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Warszawski dom studenta zwany 
popularnie „Riuierą" oddany został 
do użytku 1 października br. Ten 
piękny prezent otrzymała młodzież 
na inaugurację roku akademickiego

Fot. Cz. Górski
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sejniw
W dniu 14 października obra­

dowała pod przewodnictwem 
posła ANDRZEJA WERBLANA 
Komisja Oiwiaty i Nauki.

W czasie posiedzenia zastęp­
ca przewodniczącego Komisji 
Planowania przy Radzie Mini­
strów — ZBIGNIEW JANUSZKO, 
złożył informację na lemat re­
alizacji planu inwestycji na ce­
le nauki i szkolnictwa wyższego 
w latach 1961—1965 I wstęp-, 
nych założeń planu na lała 1966 
—1970. Koreferat na ten temat 
przedstawił poseł WŁADYSŁAW 
OZGA.

Poniżej zamieszczamy stresz­
czenie Informacji zastępcy prze­
wodniczącego Komisji Planowa­
nia.

szkolnictwo wyższe

N
 AKŁADY inwestycyjne na cele szkol- niając ubytków 

nictwa .wyższęgp osiągną w bieżącym • '- ■ ■ • ’ 
planie 5-letnim kwotę 2 340 min zł, 

co stanowić , będzie przekroczenie założeń 
planu o ponad 13,3 proc; nakłady inwe­

stycyjne na cele nauki — kwotę 2 927 min  .... .... 
co stanowić będzie przekroczenie za- rozbudowy szkolnictwa technicznego i 

rolniczego zgodny' jest z aktualnymi po­
trzebami gospodarki narodowej. W prze­
liczeniu pa *1 studenta powierzchnia dy­
daktyczna w szkołach technicznych wy­
niesie w 1965 p. 75, m’. w szkołach rolni­
czych — 76 m’, na uniwersytetach — 
— 57 m’, w szkołach ekonomicznych — 
55 m’. Trzeba stwierdzić, że w uczelniach 
o kierunku rolnym i ekonomicznym w 
1965 roku osiągniemy w zasadzie w ska- 

i normę powierzchni 
j na jednego

wzrosła z 7,8 mld zł 
do 9,3 mld źł; tj. o prawie 20'proc. Naj­
większy przyrost powierzchni dydaktycz­
nej uzyskały uczelnie techniczne — 341 
tys. m3, uniwersytety — 260 tyś. m’ oraz 
szkoły rolnicze — 176 tys. m3. Kierunek

łożeń planu o 12,6 proc. Jak wiadomo . 
wskutek odpowiednich decyzji nakłady 
inwestycyjne w latach 1963—1965 na o- 
biekty nieprodukcyjne uległy zmniejsze­
niu w porównaniu do poprzednich usta­
leń. Przekroczenie więc założeń plano­
wych oznacza, że tymczasem nakłady in­
westycyjne na cele szkolnictwa .wyższego 
i nauki zostały uzupełnione, M. in. 
zwiększono . nakłady dla Ministerstwa   
Szkolnictwa Wyższego i "Ministerstwa li kraju docelową i , 
Oświaty, z przeznaczeniem na, wykonanie dydaktycznej przypadającej 
zadań związanych ze stworzeniem odpo- uczącego się.

.Wiednich Warunków, dla przyspięszęnia 
rekrutacji młodzieży, do szkół pedagogićz-

,nu 5-letniego wykonane zostaną w resor­
cie szkolnictwa wyższego w 138 proc., 
szkołach wyższych służby zdrowia — w

( W latach 1961—1965 przybędzie 6,5 tys. 
nych. W rezultacie żądania bieżącego pla- miejsc w domach akademickich. Liczba 
-- ’ . ■ ■ ■■ - miejsc w tych domach wzrośnie ~ x

, w tys. do 51,5 tys, tj. p 13 proc., przy wzro- 
 .,   ; „ ście liczby studentów ze 104 tys. do 138

'10.5 proc, i w . dziale Ministerstwa Oświa- tys. tj. o-27 proc. Oznacza to korzystanie 
ty — w 100 proc. ' z domów akademickich przez 37,8 proc.

Z ogólnej sumy nakładów na powięk- ogólnej liczby studentów. Podkreślić trze- 
śzenie powierzchni dydaktycznej, wyno- j®r'torzy.st^n,e'mlejsc ‘w domach 
szących 2 340 min zł, resort szkolnictwa studenckich przekracza faktyczną iczbę 
Wyższego otrzymał Jlw^roc., a szkoły wyz- 
sze podległe resortowi zdrowia — 21 proc.
Ponad 85 proc, sumy 383 min zł, . prze- 

;znaczonej na domy studenckie, otrzyma­
ło Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego, ,a.

z 45,5

miejsc. Np. w 1963 r. z 47 tys. miejsc w 
domach akademickich korzystało 61 tys. 
studen!ów, czyli w niektórych ośrodkach 
przypadało 3.8 m2 na'jednego studenta.

 w wyĄifcu . podjętych w roku ubiegłym
10,6 proc, sfckoły wyższe resortu zdrowia, prac nad analizą kosztów budownictwa
Ogółem na pomieszczenia dydaktyczne, i domów studenckich ustalono normatyw 
domy studenckie wydatkowano ' ponad kosztów 1 miejsca .w wysokości 34,2 tys. 
2 700 min zł. Ponieważ wiatach bieżącego -Ał. Osiągnie się to przez podjęcie budowy 
planu 5-letniego liczba studentów wzro- obiektów typowych, potanienie kosztów 
Sła o 30 470 na jednego, studenta wydat- wyposażenia i usunięcie zbędnych pomie- 
kowano 90 tys. zł nakładów inwestycyj- szczeń, bez pogarszania warunków mie- 
hych. Ponadto wydatki bieżące w dziale szkaniowyćh w tych domach.

W latach 1961—1965 szkoły wyższe opu­
ści ogółem 130 tys. absolwentów, dzięki 
czemu nastąpi wzrost zatrudnienia pra­
cowników z wyższym wykształceniem z 
270 tys. w 1960 r. do 343 tys. w 1965 r., 
w tym inżynierów z 88,5 tys. do 115 
tj. o 26,5 tys.

Na ogólną liczbę 170 Instytutów 1 
kładów naukowych, aż 109 znajduje

Szkolnictwa wyższego wzrosły z 1500 min 
rt w 1961 r. do 3 3C0 min zł w 1965 r„ 
tzp. blisko 20 tys. zł rocznie na jednego 
studenta. Jest to wynikiem odpowiednich 
decyzji i uchwał powiększających wydat­
ki na stypendia, na szkolenie kadry nau­
kowej, na podniesienie sprawności nau­
czania. '

Z ogólnej kwoty ponad 2 700 min zł na­
kładów inwestycyjnych, ok. 13,7 proc. 
Przeznaczono na 
rultacie powierzchnia . dydaktyczna szkol­
nictwa wyższego wzrosła o 827 tys. m’ 
(bez uwzględnienia kubatur gotowych o- 
biektów przekazywanych na cele szkol­
nictwa wyższego . przez. rady narodowe) 
Wartość majątku trwałego w szkołach 
Podległych Ministerstwu ' Szkolnictwa 
Wyższego ■

tys.

za- 
się 

łomy studenckie. W re- w Warszawie, 17 w Krakowie 1 11 w woj. 
katowickim.. Spośród 40 tys. pracowników 
zatrudnionych w tych instytutach w po­
łowie 1962 r.- 22 tys. pracowało w War­
szawie, 6 tys. w woj. katowickim i 3 tys. 
w Krakowie. Istnieje tendencja-do budo­
wy nowych obiektów i rozbudowy już 

  istniejących na terenie Warszawy. W wy-
— wg szacunku-i-nie uwzględ- . niku decyzji. KERM. z maja ub. roku, o-

pracowane zostały przez Komitet Nauki 
i Techniki oraz Komisję Planowania za­
sady lokalizacji i przesunięcia szeregu in­
stytutów- naukowych z Warszawy do in­
nych ośrodków.

Ogólnie stwierdzić trzeba, iż osiągnięcie 
odpowiednich efektów przyrostu po­
wierzchni dydaktycznej i domów studenc- I 
kich związane jest z kosztami budownic­
twa i dlatego główny wysiłek skoncen­
trowany powinien być na jego potanie­
niu. Konieczne jest również budowanie 
wspólnych laboratoriów służących kilku 
placówkom. Trzeba kontynuować inicjaty­
wę Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego 
w kierunku prawidłowego wykorzystywa­
nia aparatury unikalnej lub rzadkiej. Na­
leży podjąć inicjatywę budowania wspól­
nych urządzeń dla kilku uczelni, np. bi­
bliotek, laboratoriów itp., a także ustalić 
program organizowania studiów dla pra­
cujących przy pomocy zainteresowanych 
zakładów pracy.

Bliższe określenie zamierzeń i pro­
pozycji co do wielkości udziału nakła­
dów na szkolnictwo wyższe i naukę w 
planie na lata 1966—1970 nastąpi w dru­
gim kwartale przyszłego roku. Według 
dotychczasowych projektów, udział ten 
poważnie wzrośnie: w dziale szkolnictwa 
Wyższego — z 2,3 mld zł do 2,7 mld zł, 
1-j. o 17,4 proc., w dziale nauki — z 2,9 
mld zł do 3,5 mld zł , tj. o 20,6 proc.

Nakłady na bazę dydaktyczną wzrosną 
o 15 proc., a na domy studenckie 2,5 raza. 
W rezultacie powierzchnia dydaktyczna 
zwiększy.się o 1 344 tys. m’, co oznacza, 
że powierzchnia przypadająca na 1 stu­
denta wzrośnie z 67 m’ w 1965 roku do ■ 
83 m’ w 1970 roku. Liczba miejsc w do­
mach akademickich wzrośnie o 21 tys., z1 
czego o 14 tys. ćTa Ministerstwa Szkolnic­
twa Wyższego i o 4 tys. w akademiach 
medycznych. Liczba miejsc wyrośnie o 36 
proc., podczas gdy liczba studentów wzro­
śnie tylko o 7,3 proc.

Liczba studentów I roku wzrośnie t 
36,7 tys. do 37,7 tys., a ogólna liczba stu­
dentów ze 138 tys. do 148 tys. Główny 
nacisk położony zostanie na kształcenie 
studentów na kierunkach -technicznych i 
tych, które niezbędne są dla zaspokoje­
nia potrzeb szkolnictwa podstawowego i 
średniego.

W 1970 roku powinniśmy osiągnąć licz­
bę 442 tys osób z wyższym wykształce­
niem, co w stosunku do 343 tys. w roku 
1965 stanowi bardzo poważny przyrost, 
sięgający 30 proc. Szczególnie znaczny 
przyrost nastąpi w grupach zawodów 
technicznych i zawodów ekonomicznych..

W Jednej z prac nadesłanych na zor­
ganizowany przez ZNP konkurs na te­
mat: „20 lat Polski Ludowej we wspom­
nieniach nauczycieli” — przedstawiona 
jest scena, która podziałała na mnie 
szczególnie sugestywnie: zaraz po woj­
nie nauczyciel wraca z obozu do kraju — 
staje przed nim zagadnienie, co ze sobą 
począć. Nie bardzo się jeszcze orientuje 
w ogólnych warunkach. Myśli, oczywiście 
o jak najszybszym powrocie do zawodu. 
Spotyka znajomego, który wyszydza je-

Pamiętniki dają bardzo mocny wyraz 
pełnemu wielkich nadziei przekonaniu, że 
po wojnie — w Polsce Ludowej — dopiero 
otwierają się dla nauczycieli pełne możli­
wości właściwej pracy i właściwego dzia­
łania. To budzi w nich entuzjazm, z całą 
świadomością przyciąga ich do tej pracy. 
Wspomnienia rzucają światło na to, iż 
wybór zawodu nauczycielskiego, pozosta­
nie przy nim w momentach przełomowych, 
zaraz po wojnie, kiedy mogły otwierać się 
perspektywy innego losu osobistego, ka-

kach dwudziestolecia rozpoczynali w po­
dobnych warunkach; przedzierali się, przy 
bohaterskich wprost wyrzeczeniach osobi­
stych, przez podobne trudności i w rezul­
tacie tak samo zwyciężyli, dokonali takie­
go samego dzieła. Taką heroiczną drogę 
nauczyciela polskiego w ciągu minionych 
20 lat pracy i walki uwidoczniają nieomal 
wszystkie nadesłane pamiętniki.

„Góral” nie odszedł ze swojej wioski, bo 
zatrzymała go tam właśnie najpiękniejsza 
cecha osobowości nauczyciela — wiara W

20 LATPOLSKIUJDOWEJ
WE WSPOMNIENIACH NAUCZYCIELI

go zamiary przyjęcia pracy nauczyciel­
skiej, jako szczyt naiwności, jako osta­
teczne frajerstwo —. w momencie, kiedy 
przed zaradnym człowiekiem, sprzyjają­
ca chwila dziejowa otwiera wprost nie­
ograniczone możliwości urządzenia się — 
poprzez szaber, handel, rozmaite nastrę­
czające się w fantastycznej ilości kom­
binacje.

A w szkole, cóż? Wszystko trzeba za­
czynać od początku, gigantyczna harów­
ka, minimalna pensyjka, słowem, bieda 
z nędzą, żadnych, perspektyw na całe lata.

Nauczyciel ulega owym nęcącym per­
spektywom, wyjeżdża ze znajomym na 
zachód, kombinuje, handluje za przykła­
dem tamtego. Rzeczywiście, pieniędzy 
mają wkrótce pełne kieszenie, nie wie­
dzą co z nimi robić. Upłynniają ję w 
mnożących się knajpkach, w rozmaitych 
lokalach, w częstych pijatykach, w za­
bawach do upadłego. Po jednej takiej pi­
jackiej nocy ów nauczyciel — pełen 
wstrętu do samego siebie — oświadcza 
znajomemu: „Nie mnie takię Życie, 

Jiąjr^ziej niż bied# unleszczęśliwia mnie 
teraz brak jakiegokolwiek ceju — tor, że 
zatracam własne człowieczeństwo. ??#- 
cunek dla samego siebie, że wyrzekłem 
się pracy dla jakiejś wyższej sprawy, dla 
ludzi”.

Obejmuje posadę w dopiero co powsta­
jącej szkole podstawowej w dalekiej 
wiosce — gdzie musi sam wszystko od 
podstaw organizować, przezwyciężając 
tysiączne trudności. W tej nauczycielskiej 
pracy od świtu do nocy,. vz, tej walce, przy 
pokonywaniu nieustannych przeszkód — 
odzyskuje pogodę ducha, wiarę w samego 
siebie, w sens swojego życia, jest szczę­
śliwy, każdy dzień porywa go twórczymi, 
godnymi działalności człowieka proble­
mami.

Ta scenka wyjaśnia nam w jakżeż wiel­
kiej mierze istotę, osobowości nauczyciela, 
odsłania zagadkę jego dus^y, jego postawę 
życiową — to, jakie cele życia uznaje za 
najistotniejsze.

Najbardziej wzruszającym motywem w 
przeczytanych przeze mnie pracach, na­
desłanych na konkurs, jest manifestująca 
się w nich' z całą siłą — ta,'nazwałbym ją, 
heroiczna wierność od samego początku, 
od chwil, które mogły jedynie przerażać 
piętrzącymi się trudnościami — wierność 
zawodowi nauczycielskiemu. Dla piszą- 
cych pamiętnik odchodzenie z zawodu w 
tych czy innych okolicznościach — to 
prawdziwa katastrofa. Ileż jest ujawnianej 
tadości, że oto po wojnie, można było 
wrócić znów do zawodu nauczycielskiego, 
w warunkach,' w. których właśnie tyle jest 
do zrobienia.

riery w innym zaw*odzie — nię stały się 
sprawą przypadkową, koniunkturalną, nie 
były przykrą determinacją, lecz świadomą 
decyzją, wypływającą — jak to już pod­
kreślałem — z przywiązania do zawodu, 
powstały wskutek dostrzeżenia w owej 
chwili w Polsce ogromnych konieczności, 
potrzeby pracy nauczycielskiej, oświatowej, 
kulturalnej — pracy, której struktura po­
lityczno-społeczna kraju będzie śpieszyła 
z wszelką pomocą.

Pamiętniki przysłane na konkurs wyka­
zują na przykładzie wzruszających, god­
nych podziwu, niekiedy wprost bohater­
skich dziejów pracy i życia nauczycieli w 
ciągu minionych 20 lat, że siły te sprostały 
wielkim zamiarom, że nauczyciel w Pol­
sce Ludowej, znosząc dolę i niedolę, łamiąc 
się niekiedy wewnętrznie i dojrzewając 
w ogniu walk, rozterek, pozostawiony nie­
kiedy jedynie samemu sobie i swojemu 
sumieniu — dokonał ogromnego dzieła, 
które stało się jednym z najdonioślejszych 
czynników przeobrażenia życia naszego 
kraju.

Przeczytajcie chociażby pamiętnik „Gó­
rala”, zobaczcie, od czego to on zaczynał, 
znalazłszy się na swojej posadzie nauczy­
cielskiej w dalekiej, zagubionej wiosce 
góralskiej, będącej wraz z pozostałościami 
dawnej nędzy, dawnego, beznadziejnego, 
bez żadnych perspektyw życia — rezer­
watem wprost jeszcze średniowiecznych 
pojęć, wyobrażeń, wrosłych zdawało się, 
raz na zawsze, w naturę ludzką rozmaitych 
guseł.

Ten młody chłopiec, przybywając zaraz 
po wojnie jako nauczyciel do zapadłej 
wioski góralskiej, nie zastał tam dosłow­
nie nic, w sensie sił, które byłyby mu 
przyjazne, które by stały się jego sojusz­
nikiem. Zadawniona nędza, wyrosłe na 
niej ciemnota i obskurantyzm, sprzymie­
rzyły się przeciwko niemu. W niczym mu 
pracy nie ułatwiano, przeciwnie, prze­
szkadzano mu w rozmaite, złośliwe, jakie 
tylko zrodzić może dzikość i prymitywizm 
natury ludzkiej — sposoby. Sam cierpiał 
głód, uczył w ciemnej, zimnej, nędznej 
izbie, w dodatku musiał zdobywać dla sie­
bie uczniów.

Czyż wobec takich okoliczności nie mo­
gły rodzić się w tym młodym, zrazu sa­
motnym chłopcu, myśli o porzuceniu tego 
wszystkiego, tak niewdzięcznej pracy i 
szukania szczęścia gdzie indziej, w całym 
kraju, który już wówczas stawał przed 
młodymi ludźmi otworem, obiecując im 
los o wiele bardziej atrakcyjny niż los gło­
dującego nauczyciela w zagubionej wiosce 
góralskiej.

Nie, „Góral” z wioski swojej nie odszedł. 
Mówię właśnie o nim, ale traktuję go ja­
ko reprezentanta tych bardzo licznych na­
uczycieli, którzy pracę Swoją w począt-

innego człowieka oraz szlachetne, humani­
tarne przeświadczenie wychowawcy, ża 
człowieka można uczynić lepszym, rozum­
niejszym, szczęśliwszym. Wiara w mło­
dzież, w.to, że człowiek jest z natury do­
bry, że tylko trzeba mu pokazać drogę ku 
dobremu, ku pięknu.

W imię tych celów podjął swoją walkę 
samotny nauczyciel w dalekiej wiosce gó­
ralskiej — jak podejmowało ją u progu 
20-lecia w całym kraju tysiące innych na­
uczycieli i nauczycielek.

A zobaczcież, jak pracuje i źyje teraz 
„Góral” w swojej wioscę? Co się w niej 
zmieniło? Popatrzcie na tę piękną, nowo 
zbudowaną szkołę siedmioklasową, z tele­
wizorem, z różnymi pomocami szkolnymi, 
szkołę, w której odbywają się odczyty, 
prelekcje, imprezy kulturalne, na jakie 
wieś ściąga teraz tłumnie i chętnie. Ileż to 
młodzieży kończy teraz tę szkołę, ileż wę­
druje z dawnej, biednej wioski góralskiej 
do szkół średnich i wyższych? Jak się 
zmieniły pojęcia w umysłach ludzi star­
szych, czym oni się teraz interesują, co 
czytają, jak sobie w ogóle żyją? Zobaczy­
cie, że to jest ogromny skok w stosunku 
do tamtego życia, które budziło w młodym 
nauczycielu uczucie grozy.

A jakież zmiany zaszły z nim samym? 
Jakie zdobył kwalifikacje zawodowe, jaki 
stopień rozwoju osobistego.

Młody nauczyciel nie tylko uczył, lecz 
także przebudowywał swoją działalnością 
całokształt życia środowiska, był nie­
ustannym inicjatorem, -nieustannym bodź­
cem w kierunku ruchu na lepsze. To 
napełniało jego — i jemu podobnych — 
pasją walki, radością życia.

„Działalność moja musiała od razu wyjść 
poza obręb klasy” — pisze młoda nauczy­
cielka, przybywszy na podobną posadę na 
dalekiej prowincji.

Pamiętniki są nie tylko obrazem pracy 
nauczycielskiej, lecz przede wszystkim o- 
brazem działalności społecznej, kultural­
nej, zmierzających do emancypacji, do 
wyzwolenia środowiska z zacofania. Te 
prace pozalekcyjne nauczyciela' wprowa­
dzały go w rozmaitego rodzaju konflikty 
z tymi wszystkimi, którzy bronili twierdz 
ciemnogrodu. Walka ta stawała się nie­
jednokrotnie tak dramatyczna, iż zagraża­
ła życiu nauczyciela.

I właśnie nauczyciel w swoim środowi­
sku — jak to obrazują pamiętniki — czę­
sto dla siebie nieświadomie, dojrzewając 
ideologicznie w trakcie działalności, sta­
wał się sojusznikiem idei postępu, tych 
idei, które są przecież prawdziwym sojusz­
nikiem biedoty .dźwignią do jej lepszego- 
losu.

(dokończenie na str. 6)

R 0 Z ST R Z Y GN I Ę
Przed półtora rokiem, w numerze 15 

„Głosu Nauczycielskiego” z dnia 14 kwiet­
nia 1963 roku, Zarząd Główny ZNP zgło­
sił konkurs, którego celę w ten sposób 
były uzasadniane:

Jest sprawą niewątpliwą, że na 
różnych ■ frontach walki, o Polskę Ludo­
wą, o jej pomyślny rozwój, w sposób 
szczególny zaznaczyli łsię nauczyciele. 
Wielki jest wkład pracy nauczycieli w 

' dziedzinie. oświatowo-wyehgWawczej, spo­
łeczno-kulturalnej, politydztiej i gospo­
darczej. Patriotyczny nauczyciel Polski' 
Ludowej brał aktywny udział w budow­
nictwie zrębów socjalistycznego państwa, 
w utrwalaniu władzy ludowej, odbudo­
wie i rozbudowie kraju, w rozwoju oświa­
ty i kultury narodowej.

Zarząd Główny ZNP, pragnąc zebrać 
dokumentalny materiał świadczący o u- 
dziale nauczycieli w twórżeniu naszej 
rzeczywistości i mający ,w frewnym stop­
niu dać podstawę do. podsumowania 
twórczego wkładu nauczycieli w okresie 
20-lećia Polski Ludowej ogłasza ogólno­
polski konkurs pt. „20 lat1 Polski Ludo­
wej we wspomnieniach nauczycieli”.

Plon konkursu jest bardzo bogaty. 
Ogółem do dnia 1 lutego 1964 roku wpły­
nęło 217 prac. Niektóre prace są bardzo 
obszerne (do 400 stron maszynopisu), u- 
dokumentowane załączonymi Zdjęciami, 
■wycinkami z pism, dowodami wykona­
nych prac itp.

Dla oceny prac Prezydium Zarządu 
Głównego powołało Sąd Konkursowy w 
składzie:

PRZEWODNICZĄCY — Marian 
Walczaje, prezes ZG ZNP.

CZŁONKOWIE: — Marian Rataj 
»—» wiceprezes ZG ZNP, Stanisław

CIE KONKURSU
Krawcewicz — sekretarz ZG ZNP, 
Kazimierz Makowski — sekretarz 
ZG ZNP, Henryk Swiątnicki — 
przedstawiciel Wydziału Oświaty i 
Nauki KC PZPR, Wawrzyniec Du­
sza — przedstawiciel Wydziału Oś­
wiaty NK ZSL, Józef Malarecki —■ 
przedstawiciel Ministerstwa Oświa­
ty, Tadeusz Pasierbiński — przed­
stawiciel Wydziału Pedagogicznego 
Uniwersytetu Warszawskiego, Sta­
nisław Mach — dyrektor „Naszej 
Księgami”, Stanisław Łukasiewicz 
— literat, Zbigniew Marciniak — 
przedstawiciel Biura Historii ZNP, 
Kazimierz Wojciechowski — redak­
tor naczelny „Głosu Nauczycielskie­
go”.

Sąd Konkursowy zakończył swoje pra­
ce w dniu 14 października i przyznał na­
grody następującym uczestnikom kon­
kursu:

I NAGRODA w wysokości 10 000 zło­
tych — praca oznaczona godłem1 „Mie­
dzeszyn” — Adam Żak z Przemyśla.

DWIE II NAGRODY po 7 000 złotych: 
„Góral” — Andrzej Porębski, Prusów, 
pow. Żywiec; „Czerwone korale” — Ja­
nina Górkiewicz, Chochołów, pow. Nowy 
Targ.

TRZY III NAGRODY po 5 000 złotych: 
„Pionier” — Mieczysław Tacher, Kosza­
lin; „Wajar” — Walenty Jarecki, Prasz­
ka, pow. Wieluń; „Bekas” — Edward Gó­
rą, Jarocin,' woj.. poznańskie.

DWANAŚCIE IV NAGRÓD po 8 000 
złotych: „Bachtel” — Władysław Drobny, 
Szczecin; Stanisława Markiewicz, Sław­
no, woj. koszalińskie; „Więlobór” — Mi­
chał Bojarczuk, Zamość; „Sosna” — Jad­
wiga Walczyna, Warszawa; „Ksawera” — 
Henryka Brzozowska, Warszawa; „Ko­
stek” — Adam Wróblewski,. Pionki, woj. 
kieleckie; „Dolny Śląsk” .— Ernest Li­
gocki, Cieplice, woj. wrocławskie; „Je­
den z wielu” — Franciszek Iwanowski, 
Tczew; „Gryf” — Lucjan Sulkowski, 
Szczecin; „Wicher” — Edmund Mrozow­
ski, Chełmnonie, pow. Golub-Dobrzyń; 
„Kropka nad i” — Stanisława Piątkow­
ska, Warszawa; „Legem” — Marian Nie- 
dźwiński,. Krzycko Wielkie, pow. Leszno 
Wlkp;

DWADZIEŚCIA DWA WYRÓŻNIENIA 
po 1 000 złotych: „Agawa” Zofia Żucho- 
wicz, Klimontpwice,... ęówj. Eroszkowice; 
„Pionier” — Kazimierz Dembowski, 
Brzeziny Śląskie, pow. Tarnowskie Gó­
ry; „Warta” — Karol Herma, Gorzów 
tYlkp; „Wychowawca” — Andrzej Wacho­
wiak, Pila; „Wiatrak” — Andrzej Pia­
skowski, Łódź; „Hale” — Leon Hara- 
basz, Krzeszowice; „Lwa i Stilla” — 
Piotr Wojciechowski. Tuchów, pow. Tar­
nów; Władysław Woźnicki, Warszawa; 
„Trzy obrazki” — Irena Kulińska, War­
szawa; „Janina” .— Stanisław Lasocki, 
Jasło; „Entuzjastka” Janina z Krasic­

kich Druciakowa, Kraków; „Powojenna 
gdańszczanka” — Ireną Stankiewiczowa, 
Gdańsk-Oliwa; „Sylwester” — Stanisław 
Rogalski Warszawa; „Plastyk” — Stefan 
Tarnowski, Sierpc; „R. S. Jasło” — Sta­
nisław Rębisz, Jasło; „Grad” — Jan Zio­
mek, Warszawą; „Ziomek” — Piotr La­
sota, Zagórznica, poczta Stoczek Łukow­
ski;: „Omega” — Kazimierz Fedyk, Środa 
Wiko: „Jan Szelążek” — Jan Kolanko, 
Rzeszów; „Jan Powój” — Ignacy Kału­
ża, Chorzyna, pow. Wieluń; „Bogusław 
z Gryfii” •— Stanisław Rzeszowski, Szcze­
cin; „Wrzos” — Warszawa, Roman Czar­
necki.  ■ -•<.



Najczęściej gdy słyszymy słowo „ze­
branie”, ciarki przechodzą nam po skó­
rze. Uczucie to znają doskonałe naisi ko­
ledzy biorący udział w dziesiątkach ze­
brań i narad. Ileż to razy człowiek, by 
nie zasnąć, maluje najróżnorodniejsze 
cuda w notatniku. Przyczyn jest zapew­
ne wiele. Najogólniej mówiąc: drzemią­
cy, ziewający, malujący itd. nie jest ze­
braniem zainteresowany. Są i tacy, któ­
rzy nie znaleźliby na świecie zebrania, 
narady, która by ich zainteresowała. 
Mamy takich i w naszej organizacji, ale 
nie o tym chciałem pisać.

każde zebranie

Chciałbym wspomnieć o zebraniu, na 
którym nie tylko nie było drzemiących, 
ziewających, lecz także nie było na nim 
ani jednej osoby, która by choć na 
chwilę oderwała się myślą od toku na­
rady. Zdziwi się czytelnik, jeżeli po­
wiem, że było to posiedzenie Prezydium 
Zarządu Oddziału w S. (zdziwienie jest 
o tyle możliwe, że bywają prezydia, na 
których można się zdrzemnąć). Wymie­
nię kilka, moim zdaniem, najistotniej­
szych przyczyn, które właśnie spowodo­
wały to zainteresowanie.

Na pierwszym miejscu postawiłbym 
sprawę przygotowania zebrania. Przygo­
towanie to rozumiem zresztą bardzo sze­
roko. Poczynając od spraw najprost­
szych, jak lokal, a skończywszy na soli­
dnym, głębokim przemyśleniu proble­
matyki. Mały szczegół: organizator ze­
brania, w którym uczestniczyłem, prze­
myślał nawet, jak zainteresować tego, 
kto przyjdzie za wcześnie, jak i czym 
zainteresować czekających w przypadku 
spóźnienia się kilku osób. Oto na ze­
braniu miała być omawiana praca ideo- 
wo-pedagogiczna zarządu oddziału na 
bieżący rok szkolny przy obecnej jedno­
osobowej obsadzie oddziału. W trakcie 
oczekiwania na spóźnialskich (oczywiście 
byli tacy) prezes zwrócił się do inspek­
tora szkolnego z pytaniem, jak — jego 
zdaniem — należałoby przygotować ak­
tyw z ognisk, żeby szkolenie nasze dało 
pożądane efekty? To już wystarczyło, 
Żeby obecni nie odczuwali, iż czekają 
na spóźniających się, a po drugie — 
rozmowa taka pozwoliła na właściwe 
postawienie problemu już w czasie ze­
brania.

W innym przypadku, gdy miała być 
omawiana sprawa wczasów wypoczynko­
wych, jeszcze przed zebraniem, na ce­

nauczyciel

działacz

społecznik
W krótkiej rozmowie z prezesem Zarzą­

du Oddziału Powiatowego ZNP i inspek­
torem szkolnym w Sierpcu jednomyślnie 
wybraliśmy szkołę podstawową w Gójsku.

Po chwili samochód mknął asfaltową 
szosą w kierunku Bydgoszczy. Szybko mi­
nęliśmy 10-kilometrowy odcinek drogi 1 
dojechaliśmy do Gójska. Budynek szkolny 
znajduje się obok szosy. Wchodzimy na 
teren szkolny, jest ogrodzony czysty, od­
nosi sie wrażenie, że szkoła ma dobrego, 
troskliwego gospodarza.

Przed wejściem do budynku powitał nas 
kierownik, kol. Tadeusz Goliński. Obok 
głównego wejścia, na frontowej ścianie, 
uwagę przybysza zwraca duża tablica pa­
miątkowa dla uczczenia pomordowanych 
przez okupanta hitlerowskiego miejsco­
wych działaczy komórki PPR i AL.

— Gromada Gójsk — wyjaśnia kolega 
kierownik — była terenem ożywionej 
działalności ludowego ruchu lewicowego 
już w okresie międzywojennym. Chłop­
stwo folwarczne, wyzyskiwane przez 
trzech miejscowych obszarników, bunto­
wało się przeciw panującemu wówczas 
uciskowi. Dosyć często na spotkania z 
chłopami dojeżdżali do tej wioski działa­
cze ruchu lewicowego. Wymienia się m. 
in. nazwisko obecnego ministra oświaty, 
.Wacława Tułodzieckiego.

W okresie okupacji — kontynuuje nasz 
rozmówca ■— aktywnie działała na tym 
terenie komórka PPR i Armia Ludowa. W 
licznych potyczkach z okupantem hitle­
rowskim zginęło około 40 osób. Grono na­
uczycielskie nie pomija w pracy dydakty­
czno-wychowawczej z dziećmi i młodzie­
żą tych pięknych miejscowych tradycji 
walk o sprawiedliwość społeczną i wyz­
wolenie narodowe.

Kol. Tadeusz Goliński z dużym zaanga­
żowaniem uczuciowym wspomina o swej 
pracy ideowo-pedagogięznej i społeczno- 
oświatowej na ziemiach zachodnich w 
województwie wrocławskim datującej się 
od 1946 roku. Tam właśnie — w powiecie 
Jawor — młody absolwent LP rozpoczynał 
pracę jak nauczyciel, a później podinspek­
tor szkolny i przez kilka lat działacz apa­
ratu partyjnego. W 1959 roku kol. Tadeusz 
Goliński powraca do rodzinnych stron — 
powiatu .sierpeckiego i otrzymuje nowe 
niełatwe zadanie: kierownictwo szkoły w 
Gójsku.

— Nie w takich warunkach, jakie są 
obecnie — opowiada kol. Goliński — roz­
poczynaliśmy z kolegami pracę w Gójsku, 
w 1959 roku.

Dla zilustrowania dawnych warunków 
pokazuje nam zdjęcia małego drewniane­
go baraku o 4 salach lekcyjnych, w któ­
rych uczyło się 270 dzieci.

Przed całym zespołem stanęło więc pil­
ne. trudne zadanie: pozyskać miejscową 
ludność dla budowy nowej szkoły. Trzeba 
przyznać, że kol. Goliński umiał znaleźć 
wspólny język z miejscowym społeczeń­
stwem, bo już w 1960 roku, to jest w nie­
spełna rok po objęciu placówki, udało mu 
się doprowadzić do tego, że w czynie spo­

Iowo rzucone pytanie — czy liczba otrzy- 
mąnych skierowań jest wystarczająca — 
rozpoczęła się ciekawa dyskusja, która 
doprowadziła do tego, iż w czasie ze­
brania można było wysunąć realne wnio­
ski w tej sprawie,

I wreszcie drobna rzecz — na drzwiach 
powieszono kartkę, na której dużymi li­
terami napisano: „zebranie”. Efekt — 
nikt ni« otwierał drzwi, nie pukał, ruie 
prosił, nie rozpraszał uwagi.

Na drugim miejscu widziałbym Już 
problemy merytoryczne. I znów może 

na przykładzie. Omawia się całoroczny 
plan pracy oddziału. Referujący odczy­
tuje zagadnienie i syntetycznie je cha­
rakteryzuje. Widać, że zna dobrze pro­
blem. W efekcie dyskusja jest rzeczowa, 
dotyczy całości planu. W innym przy­
padku referujący ten sam problem czy­
tał wszystko, bardzo szczegółowo, nie 
dodał ani jednego słowa „od siebie”. 
Wynik — dyskutowano, owszem, ale tyl­
ko nad zagadnieniami, które w planie 
były postawione na początku. Końco­
wych nikt już nie słuchał. „Plan przy­
jęto jednomyślnie”.

Chodzi więc o to, by stawiać proble­
matykę dotyczącą konkretnych ludzi, nie 
wykraczając poza ich „pole widzenia”, 
bo ludzie się nie będą tym interesować. 
Np. problem zwiększenia liczby miejsc 
na wczasach indywidualnych i rodzin­
nych w okresie wakacji. Wydawać by 
się mogło, że oddział nie ma tu nic 
do powiedzenia. A jednak w S. posta­
wiono ten problem (tak, już teraz my­
ślą koledzy o przyszłych wakacjach!). 
Żywa, ciekawa, każdemu bliska sprawa 
spowodowała ożywioną dyskusję i do­
prowadziła do ciekawych i konkretnych 
wniosków.

Warto przy stawianiu problemów pa­
miętać i o tym, że nie jesteśmy sami, 
że żyjemy i pracujemy w konkretnym 
środowisku, mamy fwielu sprzymierzeń­
ców, od których będziemy spodziewać 
się pomocy. Sztuka polega na tym, by 
przed zwróceniem się do nich, pomy­
śleć, czego konkretnie od nich oczeku­
jemy. Ogólnikowe: „pomóżcie” nie da 
żadnego wyniku. Jeżeli natomiast proś­
bę sprecyzujemy bardziej szczegółowo, 
efekty będą lepsze. Niewątpliwie może 
usprawnić naszą pracę, a szczególnie 

łecznym zgromadzono materiały i wyko­
nano prace wartości ponad 200 tysięcy 
złotych.

W 1961 roku młodzież rozpoczęła naukę 
w nowym, jasnym piętrowym budynku 
szkolnym, wybudowanym ze zbiorowych 
inwestycji. W bieżącym roku — prócz peł­
nej szkoły podstawowej — budynek wy­
korzystany jest na zajęcia SPR, której 
kierownikiem jest również kol. T. Go­
liński.

Obecnie w szkole w Gójsku pracuje 
11-osobowy zespół nauczycieli. Władze oś­
wiatowe i związkowe z uznaniem wyra­
żają się o tym kolektywie, stawiają jako 
przykład zgodnego grona, które pod kie­
rownictwem kol. Golińskiego systematycz­
nie pracuje nad doskonaleniem swego 
warsztatu pracy.

W rozmowie dowiedzieliśmy się, że 
przed rokiem zorganizowano w tej szkole 
specjalną VI klasę dla 25 uczniów opóź­
nionych w rozwoju. Dzieci zresztą nie 
wiedziały o tym, że są zespołem specjal­
nym. Nie mówiono tego i rodzicom. Przy 
zastosowaniu przez nauczycieli odpowied­
nich metod nauczania uzyskano dobre re­
zultaty: promowano do klasy VII 24 ucz­
niów. Praca ta jest kontynuowana w bie­
żącym roku szkolnym.

Kierownik szkoły przywiązuje dużą wa­
gę do zajęć pozalekcyjnych. Sam kieruje 
32-osobowym zespołem muzyczno-śpiewa- 
czym. Młodzież uczy się gry na skrzypcach 
i akordeonach. Można stwierdzić bez prze­
sady. że w tej szkole od godzin rannych 
do wieczora rojno i gwarno.

Kol. Tadeusz Goliński — w opinii władz 
powiatowych — wyróżniany jest nie tylko 
za pracę w szkole, za działalność społecz­
no-polityczną na terenie gromady i po­
wiatu. Jako długoletni członek partii, 
przez kilka lat pełni odpowiedzialną funk­
cję sekretarza Komitetu Gromadzkiego 
PZPR. Komitet Gromadzki w Gójsku ma 
opinię jednego z lepszych komitetów; po­
dejmuje wiele pożytecznych inicjatyw 
społecznych. Dla przykładu: zorganizowa­
no już 8 kółek rolniczych, wybudowano 
2 baseny przeciwpożarowe, wykonano sze­
reg prac w ramach czynów społecznych 
dla uczczenia 20-lecia PRL i IV Zjazdu 
partii.

Obecnie dużo czasu i energii poświęca 
się budowie (sposobem gospodarczym) 
wiejskiego domu kultury, który — obok 
wielu innych pomieszczeń — będzie miał 
także łaźnię.

Można przytaczać znacznie więcej przy­
kładów świadczących o dużej ofiarności 
i zaangażowaniu kol. Tadeusza Golińskie­
go — kierownika szkoły w Gójsku, dzia­
łacza związkowego, członka Zarządu Od­
działu Powiatowego ZNP w Sierpcu.

Pragnę jednak na zakończenie podkreś­
lić, że ten dorobek, jaki posiada w pracy 
dydaktyczno-wychowawczej i w działal- 
ńośći społeczno-politycznej, zawdzięcza 
niewątpliwie ciągłej pracy nad sobą (koń­
czy obecnie ZSN) i oparciu się w codzien­
nych poczynaniach na zespole nauczycieli 
i miejscowym aktywie rodzicielskim.

Z. KRiiSIAK. 

pracę aktywni społecznego, przydzielenie 
konkretnych zadań, ale zadań, które nie 
przekraczałyby realnych możliwości lu­
dzi. Nierealne będzie np. przydzielanie 
zadań społecznych, które wymagałyby 
częstych wyjazdów w teren, częstego 
odrywania od pracy. Jeżeli natomiast 
chodzi o pracowników ‘ społecznych po­
bierających dodatek specjalny, to uwa­
żam, że powinni oni pracować ściśle 
określoną ilość godzin w tygodniu i mieć 
przydzielony konkretny dział pracy do 
wykonania.

Należałoby wprowadzić zwyczaj rozpo­
czynania zebrania od „punktu sprawoz­
dawczego”. w którym referowano by, jak 
wykonaliśmy wzięte na siebie zbbowią- 
zania. Analizując przyczyny wykonania 
lub niewykonania podjętych uprzednio 
zadań, będziemy mogli ustawić naszą 
pracę, a co najistotniejsze, będziemy mo­
gli lepiej śledzić jej przebieg. Takie po­
stawienie problematyki ożywia naszą 
pracę. Czyni ją bardziej dynamiczną i 
skuteczniejszą!

Chciałbym również zwrócić uwagę na 
zagadnienie atmosfery na zebraniu. Zna­
ne mi są fakty, że na zebraniach oddzia­
łu głos zabierają- tylko sekretarz, prezes 
i inspektor szkolny. Pozostali koledzy 
„nie mają nic do powiedzenia”. Nic więc 
dziwnego, że nie przychodzą na zebra­
nia, lub jeżeli'przyjdą, to dla formalności. 
Efekty takiej pracy nie każą na siebie 
czekać: „Brak aktywu do pracy”. Znaj­

może być ciekawe |

duje to odbicie na naradzie w okręgu, na 
której przedstawiciel oddziału, narzeka, 
że musi sam wszystko wykonywać. W 
innym oddziale, gdzie społecznemu pra­
cownikowi powierzono pewien odcinek 
pracy (w tym przypadku problematykę 
ideowo-pedagogiczną) dano mu dodatek 
specjalny, pozwolono mu nie tylko być 
formalnym wykonawcą, lecz i współtwór­
cą takich czy innych poczynań, pracą u- 
kłada się pomyślnie. Prezydium wysłu­
chuje sprawozdań, zatwierdza plany ‘ czy 
propozycje i pracownik etatowy nie na­
rzeka na brak aktywu.

Poruszony problem uważam za bardzo 
istotny. Przecież związki zawodowe są 
szkołą rządzenia. Tu ludzie mają się u- 
czyć. Dla naszego Związku jest to o tyle 
istotne, że do władz wchodzi wielu mło­
dych, chętnych .do pracy kolegów. Trze­
ba stworzyć im taki klimat do działania.

&
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aby w przyszłości mogli zastąpić swych ♦ 
poprzedników. Problem ten dotyczy nie J 
tylko zebrań zarządu, lecz także konfe- 4 
reńcji' rejonowych i dlatego zasługuje na ♦ 
szersze potraktowanie. 4

Poważnym złem w naszej pracy jest 4 
zdarzająca się jeszcze tzw. unikowość. Co 4 
przez to rozumiem? Myślę konkretnie o J 
unikaniu zajęcia własnego stanowiska, 4 
wypowiadania własnych sądów, czyli po ♦ 
prostu zwalania ciężaru na „nieobec- T 
nyćh”; Chodzi tu najczęściej o decyzje 4 
wyższych instancji. Szczególnie daje się ♦ 
to zauważyć w przypadku, gdy instancja 4 
otrzyma pismo z wyższego szczebla. Wte- 4 
dy bardzo często czyta się dane pismo na ♦ 
zebraniu, bez żadnej analizy własnej, bez 4 
własnego sądu. Wygląda wtedy na to, ♦ 
że:' „ja nie — to oni”. Chyba nie tędy J 
droga. Jeżeli np. instancja wyższego 4 
szczebla zwraca się o podanie danych do- ♦ 
tyczących* mieszkań nauczycielskich, to J 
chyba chodzi nie tylko o formalne wpi- 4 
sapie liczb do odpowiednich rubryk, lecz ♦ 
także o szczegółową analizę aktualnego 4 
stanu w tej dziedzinie i o wysunięcie 4 
wniosków zmierzających do poprawy. T

Np. w powiecie S. nauczyciele radni, J 
członkowie Komisji Oświaty PRN, badali 4 
przebieg remontów szkół. Spośród wielu ♦ 
uwag, jakie mogłem przeczytać w ich 5 
sprawozdaniu, jedna szczególnie mnie > 
zainteresowała. Szkoły remontuje się co ♦ 
dwa lata, ale pomija się remont miesz- 4 
kań nauczycieli (np. miejscowość L. w •»

powiecie S.). Wniosek nie każę na siebie 4 
czekać — przy remoncie szkół wyremon- ♦ 
tować mieszkania nauczycielskie (lub po- 4 
móc w remoncie -w przypadku mieszkań 4 
prywatnych). J

Przytoczyłem niektóre moje spostrzeże- 4 
nia o formach pracy zespołowej naszych 4 
instancji. Problem jest o tyle ważny, że $ 
znaleźliśmy" się w „nowych” warunkach 4 
kadrowych (mniej etatów). TrzebaL więc ♦ 
pomyśleć, jak pracować, by nie zgubić się J 
w mnogości zadań. P-oza tym. jesteśmy 4 
organizacją społeczną i zgodnie z wytycz- ♦ 
nymi partii powinniśmy w naszej pracy 4 
w jak najszerszym zakresie opierać się ♦ 
na aktywie społecznym. Wobec tego ko- 
nieczne jest przemyślenie formy i meto- 4
dy tej pracy,'aby ją ulepszać. ♦

Kro n 1 Ka
A 16 października br. odbyło się w gmachu Zarządu Głównego ZNP kolejne ze. 

branie Komitetu Organizacyjnego Obchodów Dnia Nauczyciela. Omówiono m. in, 
stan przygotowań do uroczystości centralnych, przedyskutowano projekt programy 
obchodów oraz wiele spraw o charakterze organizacyjnym. W skład komitetu wcho. 
dzą przedstawiciele Ministerstwa Oświaty, Zarządu Głównego ZNP, kuratorium 
województwa warszawskiego i stołecznego oraz zarządy obydwu okręgów ZNP.

A 9'października odbyło się plenum Zarządu Okręgu ZNP w Krakowie, poświę. 
cone realizacji uchwał IV Zjazdu PZPR. W obradach wzięli udział: prezes ZG ZNP — 
kol. M. Walczak, wiceprezesi — prof. dr Z. Klemensiewicz i kol. Wł. Ozga, sekretarz 
— kol. F. Filipowicz, przedstawiciel KM PZPR — tow. A. Paszkot, kurator — kol. 
Cz. Banach oraz przedstawiciel wojska. Plenum podjęło uchwałę, w której m. in. 
zobowiązało wszystkie ogniwa ZNP do systematycznego realizowania planu szkole, 
nia ideowo-politycznego i pedagogicznego, opracowanego przez ZG ZNP; do zor. 
ganizowania pomocy (w formie kursów sobotnio-niedzielnych) nauczycielom przy- 
gotowującym się do egzaminu eksternistycznego z zakresu SN. Zobowiązano ogniwa 
ZNP i kierownictwa poszczególnych szkół do przeanalizowania stanu przygotowań 
tych placówek do reformy oświaty, a sekcje związkowe — do podjęcia dalszych prac 
nad założeniami organizacyjno-programowymi reformy szkolnictwa ' zawodowego 
i ZKN oraz zacieśnienia współpracy z Okręgową Komisją Nauki. Plenum zobowią. 
zało władze oświatowe i instancje związkowe do stałej poprawy warunków ekono- 
miczno-socjalnych nauczycieli i bhp w szkołach. Wystąpiono również z wnioskiem 
wybudowania w Krakowie domu wysłużonego nauczyciela.

A Zarząd Oddziału Powiatowego w Przysusze — wspólnie z Wydziałem Oświaty 
i Kultury oraz ZHP i ZMW — zorganizował 19 września spotkanie z młodymi nau­
czycielami. W spotkaniu uczestniczył sekreetarz KP PZPR, sekretarz PK ZSL, sekre­
tarz Prezydium PRN, inspektor szkolny, prezes Zarządu Oddziału ZNP oraz przed­
stawiciele organizacji społeczno-politycznych. Na zakończenie imprezy młodzi zło­
żyli deklaracje o przystąpieniu do ZNP i otrzymali legitymacje związkowe. Zarząd 
Oddziału zamierza organizować dalsze spotkania z młodymi nauczycielami; będą 
one miały charakter szkoleniowy.

A IV Poddębicach (woj. Łódź) odbyto się w końcu września zebranie Prezydium 
Zarządu Oddziału ZNP z udziałem prezesów ognisk. Przedyskutowano m. in. wy. 
tyczne do organizacji pracy ognisk w roku 1964 — 1965 oraz dokonano analizy pracy 
konferencji rejonowej. Omawiano m. in. przyczyny bardzo nikłego udziału młodych 
kolegów w dyskusjach, a nawet tzw. części artystycznej konferencji i szukano środ­
ków zaradczych.

A We Wrocławiu odbył się w dniach 26 — 27 września turniej indywidualny te­
nisa ziemnego o mistrzostwo okręgu. W turnieju startowało 13 zawodników. Pierwsze 
miejsce zajął kol. Adam Gostyńczuk, 11 — kol. Wiesław Mach, III — kol, fłomaą 
Tyka, IV — kol. Janusz Klimas. ■ > ’

KRONIKARZ

A Atmosfera Olimpiady w Tokio prze-
■ niknęła szybko na teren Polski. Nau­

czyciele Warszawy, uczcili Igrzyska O- 
limpijskie uczestnicząc w tych dniach w 
III Spartakiadzie Pracowników Nauki 
i Oświaty, zorganizowanej przez Zarząd 
Okręgu Stołecznego ZNP. W zawodach 
biorą udział reprezentacje oddziałów 
dzielnicowych, oddziałów przy instytu­
cjach, reprezentacje rad zakładowych 
wyższych uczelni i instytutów, a także 
liczniejszych ognisk. Interesująco przed­
stawia się program spartakiady. Oprócz 
tenisa stołowego oraz szachów w progra­
mie znajdują się: w dyscyplinach zespo­
łowych — piłka siatkowa i koszykówka, w 
dyscyplinach indywidualnych — lekkoatle­
tyka i pływanie. Wyniki spartakiady po­
staramy się podać w najbliższym czasie.

B Bardzo dobre lokaty uzyskali nauczy-
» ciele w konkurencjach indywidual­

nych III Spartakiady Związków Zawodo­
wych, która miała miejsce w Warszawie 
we wrześniu br. Nasi koledzy zdobyli tam 
cztery medale złote, cztery brązowe i je­
den srebrny. W punktacji zespołowej 
pierwsze miejsce w pływaniu przypadło 
nauczycielom. W rezultacie na 20 ekip 
sportowych biorących udział w spartakia­
dzie — nauczyciele zajęli siódme miejsce.

DDo najliczniejszych ognisk kultury fi-
■ zycznej ZNP należy zespół przy klu­

bie Nauczycielskim w Łodzi (140 osób). 
Dwa drugie miejsca zajmują ogniska: przy 
okręgu katowickim (62 osoby) i olsztyń­
skim (44 osoby). Największą popularnością 
cieszy się sport wśród nauczycieli okręgu 
olsztyńskiego, który, aczkolwiek nie nale­
ży do najliczniejszych pod względem liczby 
nauczycieli, posiada jednak najwięcej 
ognisk. Nie bez znaczenia jest również zja­
wisko wzrostu zainteresowania sportem 
wśród nauczycieli pracujących na wsi, 
którzy stanowią 21,7 proc, wszystkich 
członków ognisk KF. Warto przy tym wie­
dzieć, że na wsiach prawie nie ma tego 
typu ognisk i nauczyciele często po kilka 
kilometrów muszą dochodzić na zajęcia do 
miasta.

G Giżycko, Węgorzewo i Kętrzyn — to
• oddziały, które rokrocznie organizują 

wspólne mistrzostwa w piłce siatkowej. 
Coraz większą popularnością cieszą się 
wśród entuzjastów sportu spartakiady na­
uczycielskie. Tradycją staje się urządza­
nie rozgrywek w takich dyscyplinach spor­
tu jak: siatkówka, koszykówka, tenis sto­
łowy.

Zarząd Oddziału Powiatowego w Strzel­
cach Opolskich zorganizował w paździer­

niku 1963 roku spartakiadę, której ukoro­
nowaniem było rozegranie z ogniskiem W 
Kluczborku meczu w siatkówce, piłca 
ręcznej, szachach i brydżu.

J Jeszcze nie tak dawno spotykało się 
• opinie, że nauczyciel obciążony pracą 

zawodową nie ma czasu na uprawianie 
ćwiczeń fizycznych. Rzeczywiście, sport 
wśród nauczycieli nie jest zjawiskiem ma­
sowym. Ale jednocześnie wiadomo, że w 
zawodzie tym istnieje spontaniczny ruch 
w kierunku rozwoju kultury fizycznej. 
Tym zainteresowaniom nauczycieli mają 
wyjść naprzeciw organizowane przez ZNP 
od 1958 roku ogniska kultury fizycznej.

K Koledzy zrzeszeni w ogniskach KF
■ pracują w trzech typach sekcji. Do 

typu pierwszego należą: tenis stołowy, ko­
szykówka, siatkówka, piłka ręczna i noż­
na, lekkoatletyka i łucznictwo. Drugi typ 
sekcji to turystyka, kajaki i żeglarstwo, 
motory, kolarstwo i narciarstwo. Do grupy 
ostatniej należą: brydż sportowy i szachy 
oraz gimnastyka i pływanie.

N Największą popularnością wśród na-
■ uczycieli cieszą się: siatkówka, brydż 

i szachy, turystyka, tenis stołowy, koszy­
kówka, piłka ręczna i nożna oraz kajakar­
stwo i żeglarstwo. Łucznictwo i pływanie 
oraz kolarstwo uprawia zaledwie 8 sekcji. 
Niewielka liczba ćwiczących wynika ra­
czej z braku urządzeń i sprzętu do upra­
wiania tych dyscyplin sportu niż z niechę­
ci do ćwiczeń.

0 Ogólna wartość sprzętu będącego w
■ posiadaniu ognisk kultury fizycznej 

wynosi około miliona złotych. Jak na 
6-letni okres jest to dorobek wcale pokaź­
ny. Niezależnie od tego wiele ognisk KF 
korzysta ze sprzętu szkolnego.

P Pracą w ogniskach KF kierują nau-
• czyciele wychowania fizycznego, któ­

rzy w większości pracują tam bezintere­
sownie. Łącznie w ogniskach KF działa ich 
1050, co stanowi 22,9 proc, ogółu wszyst­
kich członków ognisk KF.

S Sportowy Klub Nauczycieli przy Za-
• rządzie Okręgu Stołecznego ZNP utrzy­

muje żywe kontakty z podobnym klubem 
w Berlinie. Od dwóch lat reprezentacje 
Berlina i Warszawy rozgrywają zawody w 
piłce siatkowej kobiet i w tenisie stoło­
wym mężczyzn. W roku bieżącym w pro­
gramie spotkania przewidziano rozgrywki 
w koszykówce.

T Tychy w województwie katowickim
• gościły w ostatnich dniach nauczycieli 

z sąsiednich powiatów, którzy uczestni­
czyli w spartakiadzie zorganizowanej przez 
Zarząd Oddziału ZNP. W programie roz­
grywek znalazły się takie dyscypliny spor­
towe, jak siatkówka, piłka ręczna, zaś w 
lekkoatletyce — bieg na 60 metrów, skok 
w dal i wzwyż, rzut kulą, sztafeta 4 x 60 
metrów oraz dla mężczyzn — bieg prze­
łajowy na 800 metrów. Działalność ZNP 
w Tychach w dziedzinie wychowania fi­
zycznego zasługuje na szczególne uznanie. 
Niemal co drugi nauczyciel w powiecie 
wychodzi na boisko, do rozgrywek stają 
kierownicy i dyrektorzy szkół, pracowni­
cy administracji szkolnej — starsi i młodzi.

W W chwili obecnej mamy w kraju 133
■ ogniska kultury fizycznej ZNP, które 

skupiają ponad 4,5 tysiąca członków. Wśród 
nich mamy tylko 1675 kobiet. Najwięcej 
nauczycieli ćwiczących jest w wieku 26— 
30 lat i powyżej. Grupa ta obejmuje ai 
2273 osoby. Najmniejsze zainteresowanie 
sportem, jeśli chodzi o udział w ćwicze­
niach, widać u 20-latków.

Z Zarząd Główny ZNP zorganizował
• kilka imprez centralnych. Były t(? 

między innymi turnieje szachowe o tytw 
najlepszego szachisty wśród nauczycieli 
oraz turniej w piłce siatkowej. W turniej  
siatkówki triumfowała drużyna nauczy­
cieli z Lublina oraz koleżanki ze Złotowa.

11

W czasie ferii Zarząd Główny organi­
zuje seminaria dla kierowników ognisk 
kultury fizycznej. Np. w roku 1963 zorga­
nizowano szkolenie żeglarskie przygotowu­
jąc w ten sposób kadrę fachową, w roku 
bieżącym odbył się kurs kierowników 
ognisk KF.
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Na konkurs pamiętnikarski dla mło­

dzieży wiejskiej nadesłali prace miesz­
kańcy wsi urodzeni w ostatnich dwóch 
dziesięcioleciach XIX wieku. Kilkudzie­
sięciu. Najstarszy, urodzony w 1879 roku, 
rolnik z powiatu Sucha. Pamiętnikarze ci, 
którzy z racji swego wieku znaleźli się 
poza konkursem, pisali to dla... swoich 
dzieci, a często wnuków. Bo ci im nie wie­
rzą, że można było żyć na wsi w tak 
nędzny sposób. Motyw dania świadectwa 
prawdzie o swojej młodości skłonił ich 
do opisania swoich dziejów. Dostrzegają 
oni, choć tego tak nie nazywają, problem 
wychowawczy o doniosłej treści społecz­
nej: problem ciągłości świadomości zmian 
między pokoleniem dziadków i ojców a 
pokoleniem dzieci. Z radością mówią o 
tych zmianach, czasem z westchnieniem, 
że tak nie było za ich młodości, że — jak 
pisze rolnik z Gdańskiego — „całe życie 
się biedowało, a kiedy wreszcie ma się 
wszystkiego pod dostatkiem, życie się ma 
ku końcowif...)” i całym sercem życzą 
młodym, aby mieli jeszcze lepsze wa­
runki.

Ale nie mogą pozwolić, aby dzieci — 
zbyt łatwo zapominały o młodości ojców. 
Przypatrując się — pisze gospodarz z po­
wiatu Ryki — dzieciństwu dzisiejszych 
dzieci i dzieciństwu mojego rodzeństwa, 
stwierdzam kontrast. Wszystkie dzieci ma­
ją możliwość uczęszczania do 7-klasowej 
szkoły, są zupełnie inaczej ubrane, mają 
czas na rozrywkę, nie istnieje u nich pro­
blem służby. Nie muszą i nie potrzebują 
się martwić o pożywienie, gdyż problem 
ten dla nich nie istnieje'' j).

Jak widać, porównania „dawnlej-dziś” 
dotyczą spraw podstawowych, elementar­
nych, należnych młodzieży uprawnień, 
które dla roczników 1950—1957 stanowią 
na ogół coś tak oczywistego, że nie są w 
stanie — bez pracy umysłu i wyobraźni 
— wywołać zainteresowania i refleksji. 
Oto problem wychowawczy i dydaktycz­
ny, problem wynikający z tempa prze­
mian, z diametralnej „inności” doświad­
czeń, problem pobudzania umysłu i wy- 
pbraźni <jo ogarnięcia tego „kontrastu”.

Jest to trudniejsze, niżby się na pozór 
Wydawało. Operowanie ogólnikami, choć­
by w treści najsłuszniejszymi, może ten 
proces tylko utrudnić. Ale osiągnięcie ta­
kiego sukcesu jest pierwszym warunkiem 
zainteresowania ucznia tym, co się zmie­
nia i jak się zmienia na wsi.

SPOŁECZNA STRUKTURA WSI

Podstawowe zmiany w strukturze spo­
łeczno-zawodowej ludności, które nastąpi­
ły w 20-leciu, polegają na stałym zmniej­
szaniu się liczby mieszkańców wsi i licz­
by zatrudnionych w rolnictwie. W roku 
1939 ponad 72 proc, ludności mieszkało na 
wsi, 60 proc, utrzymywało się z rolnictwa. 
W roku 1961 na wsi mieszkało już tylko 
ponad 51 proc, ludności, z rolnictwa zaś 
utrzymywało się około 38 proc. Staliśmy 
się krajem przemysłowo-rolniczym. Jed­
nocześnie z odpływem z rolnictwa rąk do 
pracy nie zmniejszyła się, lecz zwiększyła, 
choć oczywiście niewystarczająco szybko 
w stosunku do potrzeb, produkcja rolna. 
Już w 1948 roku wartość produkcji rolnej 
w przeliczeniu na jednego mieszkańca 
przekroczyła poziom przedwojenny.

■ Powiększenie się ludności miast i liczebności 
zawodów pozarolniczych jest jednym ze wskaź­
ników szybkiego rozwoju gospodarczego. Wy­
soko rozwinięte kraje przemysłowe cechuje 
właśnie niski procent zatrudnionych w rolni­
ctwie i. niski procent ludności mieszkającej na 
wsi. Wiąże się to z rozbudową miast i osiedli 
oraz z zastąpieniem w rolnictwie pracy rąk 
przez maszyny i stałym zwiększeniem wydaj­
ności z ha dzięki mineralnemu nawożeniu gle­
by. Np. w USA w 1960 roku mieszkało na wsi 
36 proc, ogółu ludności, w rolnictwie zaś było 
zatrudnionych tylko około 10 proc, ogółu za­
wodowo czynnych.

Chociaż daleko nam jeszcze do takich 
proporcji w zatrudnieniu, tzn. do tego, że­
by 10 proc, ogółu zatrudnionych w kraju, 
pracujących w rolnictwie mogło uzyskać 
środki żywności zaspokajające potrzeby ca­
łego społeczeństwa, to już dotychczasowe 
zmiany oznaczają w naszych warunkach 
wielki postęp. Byl on możliwy dzięki za­
sadniczym reformom gospodarczo-społecz­
nym, dokonanym w początkowym okresie 
władzy ludowej, a szczególnie dzięki trzem 
podstawowym faktom: reformie rolnej, o- 
sadnictwu na bardziej uprzemysłowionych 
ziemiach odzyskanych i polityce szybkie­
go uprzemysławiania kraju.

Przed wojną bezrobocie na wsi obliczano na 
6—8 milionów osób. Ponad 25 proc, ogólnej licz­
by gospodarstw liczyło po mniej niż 2 ha użyt­
ków rolnych. Główną część ludności wsi przed­
wojennej stanowili małorolni i bezrolni, na­
tomiast gospodarstwa obszarnicze stanowiące 
tyłko 0,6 proc, ogółu gospodarstw obejmowały 
prawie 43 proc, ogółu ziemi uprawnej.

Była to struktura agrarna i społeczna wsi 
wskazująca na ogromne zacofanie i pólfeudal- 
ne stosunki panujące w kraju. W takiej sytua­
cji reforma rolna była — pomijając powody 
polityczne — krokiem nieodzownym dla wstęp­
nego rozładowania skrajnego przeludnienia wsi, 
głodu ziemi i rozdrobnienia gospodarstw.

W wyniku reformy rozparcelowano po­
nad 6 milionów ha. Ilość użytków rolnych 
w przeliczeniu na głowę ludności chłop­
skiej zwiększyła się prawie o 50 proc. U- 
tworzono ponad 800 tysięcy nowych go­
spodarstw. Ponad 250 tysięcy upełnorol- 
niono. W strukturze gospodarstw, ze 
względu na ich obszar, a więc w tzw. 
strukturze agrarnej, dominujące stało się 
gospodarstwo średniorolne, zdolne dp wy­
twarzania produkcji towarowej. Chłopi 
średniorolni stali się podstawową siłą spo­
łeczną. Powiększyło się też — szczególnie 
w ostatnim okresie nowej polityki rolnej 
— ogólne wyposażenie techniczne rolni­
ctwa, które z upływem czasu rosło razem 
z rozwojem przemysłu maszyn rolniczych.

W wyniku reformy rolnej powstało ponad 8 
tysięcy państwowych gospodarstw rolnych, zaj­
mujących łącznie obszar ponad 3 miliony ha. 
Powstała na wsi grupa pracowników PGR oraz 
grupa chłopów-spółdzielców. Grupy te choć 
ilościowo stosunkowo nieliczne, odgrywają du­
żą rolę w społecznej strukturze wsi.

Ogromne zmiany na wsi dokonały się w pro­
cesie uprzemysłowienia kraju. Obok odpływu 
ludności ze wsi do miasta (w latach 1945—1S60 
około 3 milionów osób), wytworzyła się na wsi 
grupa pośrednia, chlopów-robotników licząca 
około miliona osób. Są to mieszkańcy wsi do­
jeżdżający od pracy w pobliskich zakładach 
produkcyjnych a jednocześnie pracujący rów­
nież na gospodarstwach własnych bądź rodzi­
ców. Oprócz tego zwiększająca się na wsi licz­
ba placówek handlowych i instytucji admini­
stracyjnych, gospodarczych, spółdzielczych, 
oświatowych i usługowych pociągnęła za sobą 
wzrost liczby pracowników zawodów pozarol­
niczych mieszkających na wsi.

Zjawisko to obserwujemy szczególnie w 
ostatnich latach. Przykładowo: liczba nau­
czycieli szkół podstawowych na wsi wy­
nosi obecnie około 100 tysięcy. W całym 
aparacie GS (a więc również w placów­
kach zlokalizowanych w miastach) w 1962 
roku zatrudnionych było 268 tysięcy. Szyb­
ko wzrasta liczba traktorzystów,^ techni-'■ 
ków obsługi maszyn rolniczych, meęhańi- 

zatorów. Zwiększenie mechanizacji rolni­
ctwo w najbliższych latach do około 900 
tysięcy różnego typu maszyn wiązać się 
będzie z zapotrzebowaniem około pół mi­
liona nowych pracowników obsługujących 
te maszyny.

W 1962 roku pracowało na wsi około 230 ty­
sięcy osób z pełnym i niepełnym średnim wy­
kształceniem. Wieś stosunkowo szybko różnicu­
je się zawodowo. Nie stanowi już społeczności 
złożonej tylko z rolników, rolników-rzemieśini- 
ków bądź wyrobników wiejskich, jak to było 
przed wojną. Grupa wyrobników wiejskich zo­
stała zredukowana do 2—3 proc, ogółu rodzin 
w warstwie chłopskiej. Tendencję do stałego 
wzrostu ilościowego wykazują grupy zawodów 
nierolniczych na wsi.

Już te, zarysowane wyżej, zmiany w 
strukturze społecznej i zawodowej wsi na­
suwają wiele problemów istotnych z punk­
tu widzenia pracy wychowawczej szkoły. 
Przede wszystkim stwarzają okazję do tłu­
maczenia polityki rolnej partii na konkret­
nych -przykładach zaczerpniętych z naj­
bliższego środowiska (oczywiście tam, 
gdzie istnieją po temu odpowiednie prze­
słanki, a takich wsi jest już ogromna 
większość). IV Zjazd partii wytyczył w tej 
dziedzinie określone zadania generalne, 
które warto przetłumaczyć na język miej­
scowych warunków i możliwości. Jak da­
na wieś może się przyczynić do rozwiąza­
nia problemu zbożowego, do rozwinięcia 
hodowli bydła itp. Jacy rolnicy i fachow­
cy, przy pomocy jakich urządzeń są zdol­
ni tego dokonać? Takich problemów i 
spraw może być wiele. Sygnalizuję je tyl­
ko, gdyż są one szeroko omawiane w pra­
sie, w wydawnictwach, na konferencjach 
i naradach.

Jedno warto podkreślić: różnicowanie 
się zawodowe wsi, powstawanie nowych 
zawodów związanych z unowocześnieniem 
rolnictwa — to dla obecnego pokolenia 
młodzieży szansa wyboru zawodu także na 
wsi. Świadomego wyboru. Kierowanie u- 
wagi uczniów klas ostatnich na tendencję 
rozwojową wsi, polegającą na wzroście 
liczby i znaczenia zawodów nowych, szcze­
gólnie agronomów, zootechników, wetery­
narzy, traktorzystów, techników obsługi 
maszyn, elektrotechników itp., ma duże 
znaczenie wychowawcze i społeczne. To 
realne i celowe przygotowanie ucznia do 
wyboru zawodu. A w szkołach miejskich? 
Ukazywanie tych spraw — sugestywnie, 
konkretnie i prawdziwie — może mieć du­
że znaczenie dla przełamania pokutujące­
go tu i ówdzie obrazu wsi „ciemnej i za­
cofanej”, „walczącej o morgi” i posiadają­
cej „egzotyczną obyczajowość i kulturę”.

Środowisko wiejskie

Wszystkie zmiany w społecznej struktu­
rze wsi wpływają realnie na przeobraże­
nie się środowiska wiejskiego, wywołują 
nowe dążenia, potrzeby, zainteresowania. 
Szczególnie młodzież, która ód dzieciń­
stwa wyrastała w atmosferze tych zmian, 
dąży do ukształtowania pewnych nowych 
zasad życia społecznego i kultury środo­
wiska, Jeden z pamiętnikarzy, 24-letni rol­
nik z województwa gdańskiego, tak pisze 
„Wieś miesza się z miastem. Cuda się 
dzieją na co dzień. Przesądy uciekają 
chyłkiem. Nareszcie z polskiej wsi robi się 
coś ludzkiego i mądrego”.

Dlaczego ten miody rolnik zwraca uwa­
gę na to, że „wieś miesza się z miastem?”. 
Dlaczego mważaj/że dzjgl^w demu „z pol­
skiej wsi robi-się coś łudżkiego i mądre­

go?”. Aby bodaj z grubsza odpowiedzieć 
na to pytanie — trzeba określić pewne ce­
chy wsi tradycyjnej, o której się mówi, 
że „zabita deskami”. Cechy te młodzież 
pragnie wyeliminować z życia współczes­
nej wsi.

Są to przede wszystkim:
O odizolowanie wsi od innych ośrodków, od 

miast i kraju, ciągła harówka na gospodarstwie 
i całkowite podporządkowanie gospodarstwu 
życia rodziny chłopskiej;

9 długi okres zależności dzieci od rodziców, 
nawet już po osiągnięciu pełnolethości, oraz 
silny nacisk opinii sąsiedzkiej nie pozwalają na 
samodzielne i swobodne kształtowanie spraw 
osobistych jednostki:

O brak instytucji kulturalnych, oświatowych 
i rozrywkowych pozwalających na rozwijanie 
zainteresowań i aspiracji. Nie wspominam już 
tutaj o takich cechach, jak wiara w zabobony, 
przejawy fanatyzmu, braku tolerancji, plotkar­
stwo, kłótnie sąsiedzkie, bójki itp.

Czy dużo jest jeszcze takich wsi? Nie 
ma i nie może być tutaj danych staty­
stycznych. Trudno zresztą wyobrazić sobie 
w XX wieku wieś całkowicie odciętą od 
świata.

Stopień unowocześnienia danego środo­
wiska wiejskiego mierzyć można przede 
wszystkim istnieniem i aktywnością orga­
nizacji spoleczno-samorządowych (kółka 
rolnicze) i polityczno-społecznych (partie 
polityczne, organizacje społeczne), instytu­
cji handlowych, usługowych i kulturalno- 
oświatowych, poziomem urządzeń cywili- 
zacyjno-mechanizacyjnych (elektryczność, 
mechanizacja, drogi, komunikacja), inten­
sywnością życia kulturalno-oświatowego 
itp.

Na podstawie tych wskaźników można wy­
różnić co najmniej trzy typy wsi. Istnieją wsie 
nowoczesne, zelektryfikowane, posiadające park 
maszynowy, zradiofonizowane, z dogodnym 
połączeniem z miastem, posiadające instytucje 
handlowe, usługowe i kulturalne, jak np. ośro­
dek zdrowia, poczta, świetlica łub kluh-kawiar- 
nia, biblioteka, kino, przedszkole; wsie o roz­
winiętym życiu społecznym itp. Na pewno nie 
przeważają one jeszcze liczebnie, ale stanoWią 
wzorzec pobudzający aspiracje innych środo­
wisk. W różnych regionach są one różne, np. 
na ziemiach zachodnich lub w Poznańskiem 
będzie ich więcej i lepiej wyposażonych niż w 
Rzeszowskiem czy Białostockiem, jakkolwiek w 
tych ostatnich regionach zmiany w 20-leciu 
mogą być proporocjonalnie o wiele większe, co 
wynika z różnic w poziomie cywilizacyjnym 
tych wsi w momencie startu rozwojowego.

Drugi typ — to wsie, które .można by 
nazwać unowocześnionymi, tzn. takie, któ­
re posiadają część tych zdobyczy, jakimi 
mogą się pochwalić wsie nowoczesne. One 
właśnie — moim zdaniem — stanowią już 
dziś o obrazie większości środowisk wiej­
skich. Wystarczy wspomnieć, że 75 proc, 
zagród wiejskich posiada już oświetlenie 
elektryczne.

Ten typ wsi znajduje się w stanie cią­
głej zmienności, gdyż rokrocznie uzupeł­
niając swój stan wyposażenia cywilizacyj- 
no-mechanizacyjnego część z nich staje 
się wsiami nowoczesnymi, zaś do tego krę­
gu „wchodzą” część ośrodków z trzeciej 
grupy tzw. wsi tradycyjnych, zapóźnio- 
nych w rozwoju. Ta ostatnia grupa by­
najmniej jeszcze niemała liczebnie, choć 
ciągle malejąca, nie może jednak stano­
wić podstawy do tworzenia opinii o rze­
komym zacofaniu i konserwatyzmie wsi 
polskiej w ogóle.

Rzecz jasna, opisany schemat podziału 
jest mocno uproszczony i służy uwypukle­
niu kierunku i dynamiki zmian. Przeobra­
żenia te nie mają charakteru jakiegoś „ra­
dosnego” i bezkonfliktowego „pochodu” 
wsi ku nowoczesnemu modelowi środowi­
ska wiejskiego. Nowoczesnemu zresztą w 
dzisiejszych konkretnych-warunkach i mo­

żliwościach. Dalszy rozwój zmieni tutaj 
wymagania, a przede wszystkim postawi 
na porządku dziennym zasadniczą kwestię 
ustroju rolnego. Do jakich granic bowiem 
może podlegać unowocześnieniu wieś o- 
p.arta na indywidualnych gospodarstwach, 
choćby w przeważającej liczbie średniorol­
nych?

Problem generalnych przemian ustrojo­
wych rolnictwa wiąże się silnie z poglą­
dami i dążeniami młodzieży wiejskiej, 
która z biegiem lat stanie się decydującą 
siłą społeczną wsi. Od postawy i świado­
mości, od ideałów życiowych dzisiejszej 
młodzieży zależeć będzie w poważnym 
stopniu przyszłość rolnictwa.

PRZEMIANY A WYCHOWANIE 
OBYWATELSKIE

Nieprzypadkowo z ogromnej ilości prze­
mian, jakie można zauważyć śledząc dzie­
je wsi W 20-leciu, zwróciłem Uwagę tylko 
na przeobrażenia struktury społecznej i 
zawodowej oraz dokonujący się awans 
społeczno-cywilizaeyjriy całych środowisk 
wiejskich, na ich stopniowe unowocześ­
nianie. się, równanie do miast pod wieloma 
względami. Są to boWiem przeobrażenia 
najbardziej konkretne i najbardziej pożą­
dane przez młode pokolenie. One zmienia­
ją warunki życia, myślenie i aspiracje te­
go pokolenia, powodują ów „kontrast” 
między warunkami życia dziadków i ojców 
(w ich młodości) a warunkami życia dzieci.

Wychowanie obywatelskie prowadzone 
przez szkołę i nauczyciela musi ten fakt 
brać pod uwagę. Wprowadzić młodego 
człęwieka na drogę zaangażowania się w 
jego samodzielnym przyszłym życiu w ak­
tywne realizowanie .tych przemian oznacza 
m. in. pokazanie mu już dziś, że jest to za­
równo społeczna szansa unowocześnienia 
wsi, jak i osobista szansa jego awansu i 
lepszego życia. Jak to zrobić? Na to nie 
ma i nie może być'recept.

Obok wielu innych czynników, dużą ro­
lę może tu odegrać poznawanie historii, 
szczególnie najnowszej, wsi i okolicy. Nie­
które szkoły czy drużyny harcerskie pro­
wadzą np. kroniki wydarzeń w swojej wsi 
i okolicy. Czasem są to kroniki obejmu­
jące tylko ostatnie 20-lecie, czasem dzieje 
wsi, odtworzone na podstawie dokumen­
tów, wspomnień ludzi starych. Wtedy 
zmiany widać jak na dłoni — rok po roku.

W świadomości społeczeństwa polskiego 
— jak wiemy — definitywnie został roz­
strzygnięty stosunek do podstawowych za­
sad ustrojowych socjalizmu. Stwarza to 
nowe, dogodne warunki do walki o coraz 
pełniejszą świadomość socjalistyczną mło­
dego pokolenia, która — jak wskazywał 
tow. Gomułka na XIII Plenum — nie 
sprowadza się tylko do akceptacji podstaw 
naszego ustroju, lecz cechować ją musi 
socjalistyczny stosunek do konkretnych 
problemów gospodarczych i politycznych, 
jakie wysuwa życie, do interesów państwa 
ludowego, do pracy i własności społecznej, 
do partii i zasadniczych założeń jej po­
lityki.

Młodzież wiejska mniej lub bardziej 
świadomie daleko szerzej niż starsi utoż­
samia siebie z socjalizmem jako ustro­
jem i ideologią społeczną. Wynika to za­
równo z faktu, że urodziła się ona i wy­
chowała w tym ustroju, jak również z jej 
nowych potrzeb, dążeń, zainteresowań, 
które może zaspokoić tylko socjalistyczny 
rozwój kraju.

Stosunek młodych do socjalizmu, jako 
konkretnej rzeczywistości społeczno-ustro- 
jowęj, w warunkach polskich jest zwykle 
jednostronny, co ma swoje przyczyny w 
historii 20-lecia oraz w małym doświad­
czeniu życiowym dojrzewającego pokole­
nia młodych. Jest to stosunek polegający 
na traktowaniu socjalizmu i wszystkich 
jego zdobyczy jako naturalnych i po­
wszechnie dostępnych, bez pełnego widze­
nia całego wysiłku, jaki był i jest nadal 
konieczny dla ugruntowania i ciągłego 
poszerzania (m. in. na wsi) tych zdobyczy. 
Tę jednostronność trzeba przezwyciężać 
w codziennej pracy wychowawczej, po­
kazując, z jakim trudem i nakładem wy­
rzeczeń, sił, środków, naród i władza lu­
dowa stworzyły tę bazę materialną, któ­
ra już obecnie umożliwia unowocześnia­
nie wsi i rolnictwa oraz rozbudza nadzie­
je młodych na dalsze, coraz bardziej ra­
dykalne zmiany w systemie pracy i życia 
środowiska wiejskiego.

Nie mają racji ci, którzy — w tych 
rozbudzonych i .jednostronnych nadzie­
jach młodych na równanie środowiska 
wiejskiego pod względem cywilizacyjno- 
kulturalnym do miast — widzą nastroje 
konsumpcyjne. Jest to bowiem idea wzię­
ta z zasad socjalizmu, idea likwidacji za­
sadniczych różnic między wsią a mia­
stem. Młode pokolenie swoim życiem i 
pracą chce zrealizować tę ideę. Trzeba mu 
pokazać realne drogi do tego celu, siłę 
polityczną, która nie od dziś reprezentuje 
tę ideę i realizuje ją stopniowo w trakcie 
konkretnej polityki rolnej. Jest to naj­
ważniejsze bodaj, a jednocześnie najtrud­
niejsze zadanie wychowawczego wpływu 
na współczesną młodzież wiejską. Zada­
nie stałego zbliżania młodzieży do partii, 
do jej ideologii i polityki.

Dorastające obecnie pokolenie młodzie­
ży w swoim dzieciństwie obserwowało 
szybki awans swych starszych braci czy, 
sióstr w zawodach pozarolniczych, 
przez szkoły w mieście. Z braku kadr 
awans ten był w tamtych latach często 
szybszy niż wzrost rzeczywistej przydat­
ności i kwalifikacji młodych ludzi. Podob­
nych szans szybkiego awansu poza wsią 
lub na wsi żąda pokolenie obecnie wcho­
dzące w wiek produkcyjny. Teraz jednak 
awansu nie osiąga się tak gwałtownie, 
lecz przez trudną pracę, zdobywanie 
zawodu, wysokich kwalifikacji. Odpo­
wiedzialność za . szanse awansu społecz­
nego, za swe losy, musi brać na własne 
barki każdy wchodzący w życie młody 
człowiek. Taka świadomość nie jest by­
najmniej powszechna wśród młodzieży, 
co w konkretnych warunkach wyżu de­
mograficznego może rodzić rozczarowania 
i negatywne skutki społeczne. Upowszech­
nianie tej świadomej odpowiedzialności 
młodego człowieka za swoje losy życiowe, 
za awans zawodowy i miejsce w społe­
czeństwie, odpowiedzialności zaczynają­
cej się razem z osiągnięciem wieku doj­
rzałości, jest jedną z głównych potrzeb 
wychowawczych w naszych warunkach.

BRONISŁAW GOŁĘBIOWSKI

i) Mowa o konkursie na pamiętniki młodzie­
ży wiejskiej, ogłoszonym w 1961 roku przeł 
ZMW, PAN i LSW. Na konkurs napłynęła re­
kordowa ilość prac — 5475 pamiętników i życio­
rysów. Obecnie trwa praca nad wielotomo­
wym wydawnictwem dokumentalnym opartym 
na tym zbiorze. Pierwszy tom pt. ,,Awans po­
kolenia” już ukazał się na półkach księgar­
skich. Wstęp ogólny napisał prof. dr J. Chała* 
sińskl.
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funkcja szkoły na wsi w kształtowaniu kultury rolnej
Złożona 1 wieloraka jest funkcja każdej 

szkoły, a szczególności szkoły ogólno­
kształcącej, W związku z tym w zależno­
ści od epoki historycznej i polityki okre­
ślonego państwa, w którym funkcjonuje 
dana szkoła, rodzą się takie lub inne pró­
by do pewnego stopnia nacisku na kie­
runek celów i zadań tej szkoły. Co więcej, 
nawet środowisko kulturalne, społeczne 
i ekonomiczne, w którym funkcjonuje 
bezpośrednio szkoła, stwarza nie tylko 
pewne możliwości jej rozwoju, lecz także 
ogranicza zasięg i kierunek oddziaływań 
lub też „wymusza” na niej poszukiwanie 
dróg dla właściwego „funkcjonowania”. 
Nic też dziwnego, że szkoła na wsi musi 
mieć, obok takich samych zadań jak każ­
da szkoła podstawowa ogólnokształcąca, 
nowe zadania, typowe dla specyfiki da­
nego środowiska wiejskiego. Mówimy wte- 

"■ dy (ogólnikowo) o konieczności zróżnico­
wania procesu wychowania, kształcenia 
lub nauczania. W naszych rozważaniach 
nie pójdziemy tak daleko. Zajmiemy się 
jedynie funkcją szkoły na wsi w kształto­
waniu kultury rolnej.

Patrząc na szkołę na wsi w Polsce Lu­
dowej, analizując jej bogaty dorobek w 
procesie podnoszenia ogólnej kultury wsi 
i jednocześnie całego narodu można zapy­
tać: czy jej funkcja (co jest naszym przed­
miotem rozważań) ogólnokulturalna jako 
szkoły ogólnokształcącej, w pełni zagwa­
rantowana, już tym samym zapewnia 
kształtowanie kultury rolnej? Oczywiście 
w pewnym sensie tak. Jednakże można 
także zapytać: czy ściślejsze sprecyzowa­
nie swoistego zadania: kształtowania kul­
tury rolnej — może przyśpieszyć realiza­
cję celów ekonomicznych, a w związku 
z tym i celów ogólnokulturalnych? Tego 
rodzaju pytania nie doprowadzą do wła­
ściwych odpowiedzi, ponieważ rozwój czło­
wieka, jego dobrobytu i kultury kształtuje 
się w warunkach dialektycznych powią­
zań szerokich czynników: ekonomicznych 
i społecznych, politycznych i kultural­
nych.

A zatem dyskutując nad funkcją szkoły 
na wsi musimy widzieć nie tylko ogólne 
zadania, lecz także splot czynników prze­
obrażających treść i strukturę społeczną, 
polityczną 1 kulturalną naszej wsi, która 
z kolei jest elementem składowym two­
rzącej się gospodarki i kultury narodu bu­
dującego socjalizm.

i
TROCHĘ FAKTÓW Z HISTORII

Dyskusje nad funkcją szkoły na wsi to­
czą się od dawna. Źródeł treści określo­
nych ujęć trzeba szukać w strukturze spo­
łecznej świata.

Jak wiadomo, świat tradycyjny jest 
światem wiejskim i opartym na własno­
ści ziemi *). W świecie tradycyjnym 80—90 
proc, ludzi musiało (lub do dziś musi) 
poświęcać swoją siłę i energię uprawie 
ziemi, by tworzyć materialne podstawy 
bytu społeczeństwa. Wielcy właściciele 
ziemi, jako przedstawiciele klasy wyzy­
skiwaczy, utożsamiając siebie ze „spole- 

■ czeństwem” tworzyli i chronili wszelkie 
zwyczaje i obyczaje, normy moralne 
i prawne, by główne źródło bytu: ziemia — 
„było stale ożywcze”. Toteż „ziemianie” 
patrząc z tego punktu widzenia na doko­
nujące się przemiany w świecie tradycyj­
nym, szczególnie dostrzegając wyzwolenie 
się chłopa z niewoli, obserwując wielką 
rolę oświaty w procesie przeobrażeń ^po­
staw światopoglądowych, społecznych 
i moralnych — są główną ostoją walki 

z powstającym nowym szkolnictwem wiej­
skim.

Znany poseł na sejm galicyjski — Haus- 
ner przemawiając 30.VI.1880 roku mó­
wił1 2 3): „Jesteśmy chrześcijanami w naj­
znaczniejszej części społeczeństwa, jakim- 
że sposobem stało się, że mamy u siebie 
urzeczywistniony cały program liberali- 
styczny w całym szkolnictwie: świeckość, 
przymusowość, bezpłatność i państwowość 
wychowania (...)”. Rozwijając dalej swoją 
rnyśl, podkreślił istotny sens walki: „Spo­
łeczeństwo nasze zbyt jest ubogie, żeby 
obyć się przez tak długie lata bez pomocy 
dzieci swoich (...)”.

1) Problem swoistych przeobrażeń w życiu 
i kulturze wsi omawiano na Trzecim Mię­
dzynarodowym Kongresie Pedagogicznym 
w Oslo (6—12 s’erpnia 1961 r.). Patrz bardzo 
interesujące materiały — „Kwartalnik Pe­
dagogiczny” Warszawa 1962, nr 2 „Materia­
ły”, s. 207—249.

2) Należy dokładnie! zaznajomić Sie z mate­
riałami z tego okresu. ..Pedagog’ka”. Ma­
teriały pomocnicze dla klasy II Liceum Pe­
dagogicznego. Opracowali I. Szaniawski. B. 
Suchodolski i W. Szczerba. PZWS, War­
szawa 1950; s. 375—380.

3) O socjalistyczny rozwój wsi. Dyskusja. Wy­
boru dokonał H. Chałaj. KiW. Warszawa 

1964 oraz T. Kuczer: Dyskusja o przyszłoś­
ci wsi. „Nowe Drogi” r. 1964; nr 5, s. 236.

4) J. Szczepański: Panorama socjologii empi­
rycznej. Struktura klasowa społeczeństwa 
po’skiego. „Kultura” nr 4 z 22—29 grudnia 
1963 r.

5) w. Szczerba: Warunki kształtowania sie 
osobowości dziecka w szkole wiejskiej- 
„Kwartalnik Pedagogiczny” r. 1963; nr 3. 
s. 13—27.

•) Eugeniusz Mazurkiewicz: Rolnictwo w 
XX-leciu Polski Ludowej (fakty i liczby),
„Nowe Drogi” r. 1964, nr 7; s. 272—279.

’) Bardzo interesujące materiały zawiera żywy 
ozkie z życia T. Jańczyka: Spółdzielnia 
1 ludzie. CRS, Warszawa U64,

Kontynuując tę samą walkę poseł Po­
piel mówił w dniu 14.XII.1887 r.: „Woli- 
my zakładać skromne ochronki pod kie­
rownictwem prostych sióstr służebniczek, 
niż mieć u siebie szkoły ludowe pospolite, 
obawiając się trucizny, które one w dzie­
ciach wiejskich zaszczepiają. Dziecko ludu 
pod wpływem szkoły traci prostotę chło­
pa (...)”.

Około 50 lat później, tzw.‘reforma ję- 
drzejowiczowska wprowadza wprawdzie 
pod wpływem ogólnych przeobrażeń w 
świecie tradycyjnym „państwową” szkołę 
na wsi, lecz struktura i treść tej szkoły 
prawie całkowicie realizuje dawne cele: 
„Dziecko ludu nie może tracić prostoty 
chłopa i wieś ma budować swoje źródła 
produkcji na dzieciach i młodocianych ja­
ko najtańszej sile roboczej”.

Aby dokładniej widzieć swoisty obraz 
stosunków na wsi, trzeba podkreślić, że 
w 1931 roku około 64 proc, ludności utrzy­
mującej. się głównie z rolnictwa sta­
nowili właściciele poniżej 5 ha. Biorąc 
pod uwagę niski dochód z hektara, lud­
ność wiejska skazana była w swej masie 
na niską stopę życiową i prawie całko­
wite oderwanie od kultury i oświaty. Po­
łowa bowiem dzieci chłopskich uczyła się 
w szkołach o 1 lub 2 nauczycielach i tyl­
ko najlepsi kończyli IV klasę szkoły pod­
stawowej. Jeśli weżmiemy przy tym pod 
uwagę fakt, że ponad milion dzieci nie 
uczęszczało do szkoły, a milion korzy­
stało z nauki częściowo (tylko zimą), oka- 
że się, że chłop polski, który czerpał swo­
je „życie” z „matki ziemi", jako analfabeta 
stanowił świat najbardziej „tradycyjny” 
w sensie zacofania ekonomicznego, kultu­
ralnego i społecznego.

Jednak świat tradycyjny, mimo jego 
obrońców, zaczyna zmieniać się radykal­
nie i to na wielu płaszczyznach8).

Po pierwsze, zaczyna łamać się gwałtow­
nie dawna struktura społeczna oparta na 
ziemi jako głównym źródle istnienia. 
W krajach tak zwanych rozwiniętych 
ekonomicznie nie w „ziemi” ludzie wi­
dzą swój cel życia ekonomicznego i kul­
turalnego. Liczba ludzi pracujących na roli 
zaczyna z roku na rok zmniejszać się na 
całym świecie. Na przykład we Francji 
już około 1930 roku nie więcej niż 30—40 
proc, ludzi pracowało na roli (zależnie od 
części kraju), w USA liczba ta dochodzi 
do 18 proc., a w Belgii dane statystyczne 
w 1953 roku wykazują 12 proc, ludności 
zatrudnionej na roli. Podobnie gwałtowny 
spadek ludności utrzymującej się z rol­
nictwa obserwujemy w Polsce: rok 1931 — 
60 proc., rok 1950 — 47,12 proc, i 1960 r. — 
38,7 proc.

Po drugie, zataczająca dziś szerokie krę­
gi w różnych formach rewolucja socjali­
styczna na świecie, szczególnie budownic­
two nowego układu społecznego w krajach 
obozu socjalistycznego, stwarza całkowicie 

nowe warunki ekonomiczne, kulturalne 
i społeczne dla ludzi pracujących na roli.

Dziś w Polsce Ludowej 95 proc, dzieci 
chłopskich kończy pełną szkołę podsta­
wową, np. wśród uczniów liceów ogólno­
kształcących jest ponad 30 proc, dzieci 
chłopskich, a wśród kończących studia 
wyższe około 24 proc. Wiele młodzieży 
wiejskiej kształci się w szkołach rolni­
czych, np. w r. 1961/62 — 133 000 uczniów. 
Liczba ta stale wzrasta. Szczególnie szybko 
rozwija się ostatnio system nauczania za­
ocznego.

Trzeba podkreślić, że dokonuje się u nas 
proces specjalizacji gospodarstwa wiejskie­
go i zamiera typ gospodarstwa wielostron­
nego, produkującego dla zaspokajania 
wszystkich potrzeb. Jednocześnie nastę­
puje wzmożona mechanizacja prac rol­
nych. Powstaje uspołeczniony system pro­
dukcji, komunikacji, handlu itp. w na­
szym kraju — system gospodarki socja­
listycznej. W związku z tym rolnik musi 
być w ścisłym kontakcie z gospodarką 
całego kraju (planowa kontraktacja, włą­
czanie się w system nowoczesnej techniki 
uprawy, w system handlu uspołecznione­
go itp.). Środki masowej, komunikacji 
(zwiększanie liczby linii autobusowych, 
poprawa dróg, coraz więcej motocykli 
i samochodów nabywanych przez osoby 
prywatne itd.), radio i telewizja stwarzają 
warunki do ściślejszych kontaktów kultu­
ralnych wsi z miastem, co niewątpliwie 
prowadzi do burzenia tradycyjnych „mu­
rów” dzielących wieś i miasto4).

W tym historycznym procesie dokonu­
jących się przemian kulturowych i eko­
nomicznych obserwujemy przemiany na­
tury społecznej. Można zauważyć dziś wy­
raźnie rysujące się następujące kierunki 
swego rodzaju rozwarstwień na wsi.

Do pierwszej grupy należy zali­
czyć chłopów rolników, pracujących na 
własnej ziemi, bez stałego zarobkowania 
poza gospodarstwem. Grupa ta stanowi 
do dziś ponad 80 proc, globalnej produk­
cji rolniczej i trzon chłopstwa polskiego. 
Jednak w jej formach gospodarowania 
dokonują się ogromne zmiany (kółka rol­
nicze, społeczne formy gospodarowania 
„nieużytkami”, społeczne formy uprawy 
łąk itp.). Przemiany te oraz specjalistycz­
ny system produkcji przemysłowej i han­
dlu narzuca konieczność znalezienia naj­
odpowiedniejszych środków i form włą­
czania gospodarki rolnika w system go­
spodarki narodowej.

Drugą grupę stanowią robotnicy 
rolni pracujący przede wszystkim w PGR 
i POM. Grupa ta rozwija się bardzo szyb­
ko. W okresie najbliższych lat, jak mówią 
„Wytyczne rozwoju Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej” uchwalone na IV Zjeź- 
dzie PZPR, „załogi PGR i,POM powinny 
być w swej masie podciągnięte do po­
ziomu robotnika kwalifikowanego i mi­
strza. Do roku 1970 musimy wyszkolić po­
nad 300; tysięcy traktorzystów i ok. 70 tys. 
kwalifikowanych robotników dla zaplecza 
mechanizacji rolnictwa: ślusarzy, tokarzy, 
mechaników ciągników, elektryków”.

Trzecia grupa jest reprezentowa­
na przez chlopów-robotników. Są to wła­
ściciele małych gospodarstw rolnych (po­
niżej 2 ha), którzy jednocześnie pracują 
jako robotnicy w PGR, POM lub uspo­
łecznionym sektorze przemysłu, budow­
nictwa itp. (w 1960 r. było ich około 
17 proc.).

Do czwartej grupy zaliczymy 
chłopów-spółdzielców, tj. członków rol­
nych spółdzielni produkcyjnych, Jest to 

jeszcze mała grupa, lecz bardzo dynamicz­
na i mająca wyraźne perspektywy wiel­
kiego rozwoju w gospodarce socjalistycz­
nej (spółdzielnie gospodarują obecnie na 
225 tys. ha gruntów i zrzeszają 28* tys. 
członków).

Piąta grupa składa się z chłopów- 
-urzędników. Są to właściciele gospo­
darstw, którzy poza rolnictwem zatrud­
nieni są w różnych instytucjach jako pra­
cownicy umysłowi. Wchodzą oni w sferę 
wpływów inteligencji, lecz jednocześnie 
są czynnikiem oddziałującym bardzo sil­
nie na środowisko wiejskie.

W scharakteryzowanych wyżej warun­
kach przeobrażeń ekonomicznych, społecz­
nych i‘ kulturalnych wsi rodzą się nowe 
postawy społeczno-kulturalne rolnika. Pro­
blemem niezmiernie istotnym dla pracy 
szkoły jest dostrzeżenie narodzin i roz­
woju nowych postaw ludzi na wsi. Przede 
wszystkim socjalistyczny system produk­
cji przemysłowej i handlu narzuca ko­
nieczność szukania odpowiednich środków 
i form włączania gospodarki rolnika w sy­
stem gospodarki narodowej. Socjalistyczny 
system organizacji życia społecznego i po­
litycznego zmusza chłopa do stawiania so­
bie pytania: co dalej? Czy można żyć 
i funkcjonować w pewnej izolacji od cało­
kształtu biegu życia w naszym narodzie?

Rodzą się na tym tle różne konflikty, 
swego rodzaju „odruchowe” starcia „sta­
rego” z „nowym”. Jednak chłop nie chce 
i nie może być oderwany od konkretnego 
bytu społecznego narodu. Trzeba mu w 
tym pomóc 5 * *).

Innymi słowy — rodzi się zadanie d,la 
szkoły na wsi, polegające na pokazaniu 
młodzieży pełni systemu gospodarki na­
rodowej oraz środków i form włączania 
gospodarki chłopskiej w system naszego 
życia społecznego, ekonomicznego, poli­
tycznego i kulturalnego. Jest to problem 
bardzo złożony, który nie może pozostać 
poza zasięgiem szkoły na wsi

SZKOŁA NA WSI 
WOBEC NOWYCH ZADAŃ

Rewolucja socjalistyczna w Polsce Lu­
dowej zmieniła zadania chłopa. Duch 
Hausnerów, Popielów i wielu wielu in­
nych wyzyskiwaczy wsi zczezł razem z ni­
mi. Dziś walczymy nie o prostotę chłopa, 
lecz o jego pełne dumy obywatelskiej obli­
cze. Toteż szkoła polska na wsi, w okresie 
20-lecia władzy ludowej, mogła stworzyć 
odpowiednie przesłanki naukowe dla 
awansu społecznego i kulturalnego chło­
pa. Wystarczy spojrzeć choćby na tego 
rodzaje dane liczbowe.

W roku szkolnym 1937/38 studentów po­
chodzenia chłopskiego było 8 proc.: robot­
niczego — 8,9 proc.; inteligenckiego — 
57,5 proc. W roku szkolnym 1963/64: chłop­
skiego — 21,3 proc., robotniczego — 34,2 
proc., inteligenckiego — 38,8 proc. •)

Szkoła polska na wsi, w nowych wa­
runkach funkcjonowania, _dzięki wielkie­
mu patriotyzmowi. nauczyciela, jego bez­
granicznemu wprost poświęceniu służbie 
i idei budownictwa nowego ładu społecz­
nego, osiągnęła i osiąga coraz lepsze re­
zultaty w realizacji ogólnych zadań naro­
dowych. Nie sposób jest nakreślić w ra­
mach tego artykułu problemowego wielki 
obraz twórczej prący nauczyciela. Nie spo­
sób jednocześnie nie powiedzieć, iż nau­
czyciel, realizując wielostronną funkcję 
szkoły na wsi jest w swojej masie — jeśli 
można tak skrótowo i symbolicznie ująć 
dany problem — nauczycielem wycho­

wawcą, działaczem społeczno-kulturalnym 
i politycznym oraz wzorowym rolnikiem — 
szermierzem nowej kultury rolnej.

IV Zjazd PZPR powziął uchwałę, że 
„głównym zadaniem rolnictwa jest przy­
śpieszenie wzrostu produkcji w celu po­
prawy wyżywienia ludności, zaopatrzenia 
przemysłu w surowce, utrzymanie ekspor­
tu rolno-spożywczego i stopniowej likwi­
dacji importu zbóż”. Jednocześnie zjazd 
uważa, że zasadniczy kierunek polityki rol­
nej — łączenie działalności w zakresie 
rodzaju produkcji rolnej ze stopniowym 
kształtowaniem elementów socjalistycz­
nych stosunków na wsi — jest nadal 
aktualny i powinien być kontynuowany 
w ■ celu realizacji nowych zadań produk­
cyjnych i społecznych, przewidzianych w 
przyszłym planie 5-letnim. A zatem mając 
na uwadze funkcję szkoły na wsi w pod­
noszeniu kultury rolnej, trzeba tę funkcję 
wiązać dialektycznie z rozwojem stosun­
ków społeczno-politycznych na wsi.

Uchwały IV Zjazdu PZPR wyraźnie 
wskazują, że kierunek realizacji reformy 
szkolnej, proces kształtowania się nowego, 
socjalistycznego oblicza szkoły, ma zmu­
szać do przysposobienia młodzieży do 
aktywnego udziału w życiu społecznym, 
do realizacji konkretnych zadań ogólno­
narodowych. Wieś ma określone nowe 
ważne zadanie w ramach ogólnego roz­
woju kraju. Toteż funkcja szkoły na wsi, 
szkoły organicznie związanej z życiem 
narodu, wymaga także swego rodzaju kon­
kretnego uwarunkowania wynikającego 
z zadań stawianych nowej wsi.

Jednak szkoła podstawowa, jak już 
o tym mówiliśmy, nie jest szkołą zawo­
dową, toteż nie może pewnych konkret­
nych zadań realizować „wprost”. Nato­
miast ma obowiązek takiej organizacji 
procesu kształcenia, aby np. uczniowie 
kończąc szkołę podstawową znali bliżej 
podstawowe czynniki postępu w rólnic- 
twie.

Można tu wymienić kilka tego rodzaju 
czynników, jak upowszechnianie stoso­
wania nawozów mineralnych i. chemicz­
nych środków ochrony roślin, mechani­
zacja procesów produkcyjnych, melioracja 
gruntów, kwalifikowane środki produkcji 
pochodzenia rolniczego itp.

Ponadto życie dostarcza szkole konkret­
nych danych, jak dalece państwo ludowe 
stało się współtwórcą kultury rolnej na 
wsi (rozwinięty system kredytowania oraz 
dotacji, nakłady na instruktaż fachowy, 
organizowanie szkolenia itd.).

Rozwój naszej wsi, szczególnie w ostat­
nich latach, charakteryzuje się. stałym 
i dynamicznym wzrostem majątku zespo­
łowego (kółka rolnicze i spółdzielnie), 
który sięga ponad 23 mld zł. Trzeba uczyć 
się gospodarzyć funduszem społecznym.

Obok szkoły, wkraczają także niezmier­
nie dynamicznie na wieś agronom, lekarz, 
weterynarz, zootechnik, meliorant i inni 
specjaliści służby rolnej. Szkoła powinna 
.stać się środkiem mobilizacji tych spe­
cjalistów w wychowaniu dzieci i młodzie­
ży, w kształtowaniu postawy nowego rol­
nika.

Na wsi obecnie mamy blisko 100 tys. 
młodzieży wftjskiej w szkołach przyspo­
sobienia rolniczego, około 130 tys. w ze­
społach przysposobienia rolniczego, a jed­
nocześnie rozwija się szkolenie rolnicze 
jesienno-zimowe. W ubiegłym okresie 
zimowym liczba uczestników szkolenia 

rolniczego sięgnęła 1 miliona. W tych no­
wych warunkach większego ruchu kształ­
towania kultury rolnej szkoła na wsi 
musi postawić sobie pytanie: jakie pro­
blemy uczynić przedmiotem swoich wy­
siłków, aby sprostać nowym zadaniom 
i właściwie funkcjonować w zespole róż­
norodnych czynników tworzących nowy 
ład w Polsce Ludowej.

W naszych dyskusjach i dydaktyczno- 
wychowawczych posunięciach praktycz-. 
nych należy głównie akcentować:
• dalsze dynamizowanie obywatelskiej 

postawy chłopa — współgospodarza kraju;
® pokazanie w procesie kształcenia 

mechanizmu socjalistycznej, planowej 
gospodarki, w której rolnictwo zajmuje 
jedną z czołowych pozycji;
• pokazanie w procesie kształcenia 

systemu socjalistycznej współpracy wsi 
i miasta;
• kształtowanie umiejętności i nawy­

ków poznawania nowych ogólnonarodo­
wych planów rozwoju kultury rolnej 
i funkcji wsi w ogólnej kulturze narodu;

O obudzenie u uczniów zainteresowań 
nową techniką i jej znaczeniem w pod­
noszeniu kultury rolnej;

® budzenie u uczniów zainteresowań 
nowymi formami wydajnego i społeczne­
go gospodarowania na wsi ’).

Nauczyciel dzisiejszej szkoły na wsi mu­
si zdecydowanie zerwać z ideą apostolstwa 
kultury rolnej. Powinien on zmobilizować 
aktyw wiejski (agronomów, bibliotekarzy, 
lekarzy, techników itd.) do współpracy 
nad przygotowaniem młodego pokolenia 
do nowych zadań. Dlatego należy stwo­
rzyć możliwie szybko odpowiednie pod­
stawy organizacyjno-prawne, umożliwia-: 
jące realizacje tych założeń.

Nie zmieniając struktury szkoły podsta­
wowej na wsi i jej ogólnokształcących 
zadań należy stworzyć odpowiednie prze­
słanki treściowe i dydaktyczno-wycho­
wawcze, które uczynią ze szkoły na wsi 
istotne ogniwo kształtowania osobowości 
dziecka wiejskiego, jako współgospodarza 
kraju i przyszłego działacza w dziedzinie 
podnoszenia kultury rolnej swego środo­
wiska.

WIKTOR SZCZERBA



W
YGLĄDA zwyczajnie. Ot, prze­
ciętny nauczyciel z wiejskiej 
szkoły. Nie lubi mówić o so­
bie ani o swojej pracy. Tb, co 
robi, a robi bardzo dużo, uwa­

ża za swój nauczycielski obowiązek. W 
jego ustach nawet trudności, które przy­
szło mu pokonać i które pokonuje, na­
dal tracą jakoś na ostrości.

— Ja nic nadzwyczajnego nie zrobi­
łem — mówi. — Kiedy się walczyło w 
mróz, śnieg, zawieję, marzyło o całych 
butach, o, wtedy to było ciężko.

Bo zanim został nauczycielem, kol. Wi­
told Ostrowski był żołnierzem, radiotele­
grafistą. Niechętnie wymienia odznacze­
nia — Krzyż Walecznych, Srebrny Me­
dal, Krzyż Brązowy. Niechętnie wraca 
do przeszłości. Później opowiem — mówi 
— a teraz proszę popróbować „rodzynek”. 
Próbuję. Są znakomite, a przecież, wyho­
dowano je tu, w Błotnicy, w skromnej 
szkolnej cieplarni. Ale z rozmowy nie 
rezygnuję; muszę dowiedzieć się czegoś 
więcej o tym człowieku, o którym wiem 
już od innych, że jest zamiłowanym bio­
logiem, że hoduje egzotyczne rośliny, i 
że w ogóle... wprowadza na wieś wiele 
nowości. z

Nazywają go tu powszechnie Miczuri­
nem. Szkoła, w której pracuje od prze­
szło 10 lat, jest placówką wiodącą w 
dziedzinie biologii. 1

Kolegę Ostrowskiego „odkryłam” 
przypadkiem, uczestnicząc w konferencji 
dyrektorów, ośrodków metodycznych, po­
święconej szkołom wiodącym. Widziałam 
wiele szkół wiodących i wielu nauczy­
cieli entuzjastów, żaden z nich jednak 
nie osiągnął tak widocznych wyników. 
Nie tylko w pracy dydaktycznej i wy­
chowawczej, lecz przede wszystkim W 
podnoszeniu kultury rolnej wsi.

Jak to się stało, że kolega Ostrowski 
związał swoje losy z ziemią koszalińską, 
że podjął pracę tu, gdzie było najtrud­
niej, gdzie trzeba było budować wszyst­
ko od podstaw? Nie tylko usuwać gruzy 
i wznosić nowe szkoły, nie tylko uczyć

inacza się na wycieczki. W ubiegłych la­
tach uczniowie zwiedzili Pomorze Zachod­
nie, Gdańsk, Gdynię, w tym roku mają 
w planach wycieczkę do stolicy.

— Tak prowadzona działka szkolna wy­
maga ogromnej pracy. Kto to wszystko ro­
bi? — pytam. Okazuje się, że ogródek bio­
logiczny, to hobby nie tylko nauczyciela. 
W równym stopniu interesują się nim ucz­
niowie.

Praca pasjonuje ich tak dalece, te 
wszystek niemal wolny czas spędzają w 
szkole. Obserwują piony własne i kolegów, 
porównują, wyciągają wnioski. Kolega 
Ostrowski jest pewien, że będą z nich do­
brzy rolnicy. Tu się pracuje metodą nau­
kową. Eksperymenty stosowane przez nau­
czyciela są oparte na gruntownej wiedzy. 
Kol. Ostrowski współpracuje z instytutami 
naukowymi w Zwiąźku Radzieckim, czyta 
dużo literatury fachowej, nieustannie do­
skonali swój warsztat pracy.

Co na to wszyśtko wieś, chłopi? Jak od­
bywa się przenoszenie doświadczeń ze 
szkolnego podwórka? Czy mieszkańcy 
chętnie korzystają, z rad i wskazówek nau­
czyciela? Czy łatwo było do nich trafić?

Czy łatwo? Początkowo środowisko by­
ło niechętne szkole, obojętne na jej kło­
poty i trudności, nieufne. Dziś wiele się 
zmieniło, ale zanim do tego doszło...

Nim stanął nowy budynek, nauka odby­
wała się w trzech odległych od siebie 
punktach wsi. Starą szkołę młodzież nazy­
wała Ameryką — tu było najcieplej, sto­
sunkowo najwygodniej. Dwie pozostałe 
wynajęte izby — to w uczniowskim żar­
gonie kurnik. Było ciężko, ^u bra­
kowało szyby, tam trzeba było uporządko­
wać obejście. Nikt nie pomógł. Wszystko 
zrobili sami z dziećfni. Dzisiaj przychodzą 
rodzice, pytają, czy czego nie trzeba zro­
bić, w czymś pomóc.

Wieś była biedna, budynki się waliły. 
Chłopi uprawiali rolę metodą ojców 
i dziadków. Nie można było na to < * 
patrzeć spokojnie. Ale jak do nich trafić? p 
Słowo niewiele znaczy. Jeśli nie przeko- p

nazywają go
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MICZURINEM
dzieci lecz także kształtować świadomość 
osadników, uczyć przywiązania do tej 
ziemi. Sam pochodził ze wschodu, dziś 
jeszcze białoruski akcent zdradza jego 
pochodzenie.

Błotnica leży w odległości 6 km od 
morza, w powiecie kołobrzeskim'.' Tędy 
wiódł szlak bojowy I Armii Wojska Pol­
skiego. W marcu 1945 roku w szkole w 
Błotnicy stał sztab. Stąd kierowano wal­
ką o Kołobrzeg. Kol. Ostrowski był wte­
dy żołnierzem. I tu, do tej szkoły, w któ­
rej teraz uczy biologii, geografii i wycho­
wania fizycznego, przywieziono go ran­
nego z pola walki. Tu założono mu 
pierwszy opatrunek. Stąd odesłano do 
szpitala, z którego po kilku dniach 
uciekł w obawie, by nie zgubić macie­
rzystej jednostki. „Pani wie, co to zna­
czy stracić swoją jednostkę? To gorsze 
niż klęska”. Potem jeszcze likwidacja 
band UPA i wreszcie jako inwalida wo­
jenny mógł przejść, do‘cywila. Zamknęła 
się jedna karta życia. Teraz trzeba było 
odnaleźć siebie w nowych warunkach. Tu 
na ziemiach zachodnich, 
wiele do zrobienia.

Zostaje nauczycielem, 
że kwalifikacje posiada 
starczające. W owych czasach zawodu pe­
dagoga imali się ludzie po 7 klasach szko­
ły podstawowej. On miał maturę. SN skoń­
czył zaocznie, w trakcie pracy. Kierunek 
obrał zgodnie z zainteresowaniami — 
biologię.

— I podjął pan pracę w tej samej 
szkole, w której leżał pan ranny — mó­
wię, patrząc na napis wyryty na obelisku 
przed budynkiem nowej szkoły, ufundo­
wanym przez mieszkańców: „W miejsco­
wości tej w okresie walk o Kołobrzeg 
8—18 marca 1945 roku rozmieszczone 
były stanowiska dowodzenia 3 brygady 
artylerii haubic 6 dywizji piechoty”.

Rok 1945 to dla dzieci historia, z którą 
nie wiążą się żadne emocjonalne przeżycia. 
Ale mają w swojej szkole nauczyciela, 
który może im tę historię uzupełnić inte­
resującymi szczegółami, zbliżyć, wyjaśnić.

— Początkowo uczyłem we wsi sąsied­
niej. A że przeszedłem do Błotnicy — to 
zasługa tej pani — mówi i śmiejąc się 
wskazuje na swoją żonę. Nie była jeszcze 
wtedy, oczywiście,- moją żoną.

Idziemy oglądać królestwo „Miczurina”. 
Tu, gdzie nie trzeba mówić o sobie, lecz o 
warzywach, owocach, kwiatach, egzotycz­
nych roślinach, którym poświęca cały swój 
wolny czas, kolega Ostrowski staje się elo- 
kwentny. Pokazuje, wyjaśnia metody 
uprawy i cele stosowanych przez siebie 
eksperymentów. Działka szkolna obejmuje 
obszar 1 ha. Część ziemi leży przy nowej 
szkole, część — za drogą, przy sta­
rej. Nowa szkoła została zbudowana w ro­
ku 1960. ale choć prezentuje się okazale, 
jest za ciasna i trzeba korzystać dodatko­
wo z dwóch sal w starym budynku. Oby­
dwie szkoły toną w kwiatach.

Oglądamy poletko kukurydzy, podziwia­
my ogromne, dojrzałe już kolby. Jest to 
odmiana wczesna, przywieziona z zagra­
nicznych wojaży kol. Ostrowskiego .i tu 
przez niego zaaklimatyzowana. Jęczmień 
sześciorzędny, który może być siany i jako 
ozimy, i jako jary. Z 10 arów zebrano 5,5 
kwintala czystego ziarna siewnego. A zie­
mia nie jest tu wcale najlepsza, VI klasy. 
Ale nasz „Miczurin” potrafi na niej wyho­
dować dosłownie wszystko. Dzięki umie­
jętnemu systemowi uprawy osiąga zdumie­
wające plony. Nigdzie nie widziałam ta­
kich ogromnych bulw ziemniaczanych, ta­
kich słoneczników, winogron. Po raz 
pierwszy zobaczyłam również dojrzewają­
cy ryż. W szkolnej cieplarni, obok ryżu, 
owocują rodzynki brazylijskie, szczepione 
cytryny pokojowe, melony, arbuzy, bakła­
żany, kwitną kaktusy i wiele innych egzo­
tycznych roślin.

Dzieci pod kierunkiem nauczyciela ho­
dują truskawki, kwiaty, opiekują się ryb­
kami, chomikami i papużkami, obsługują 
pasiekę, uprawiają doświadczalne poletka, 
czuwają nad wylęgiem kurcząt. Inkubator 
.własnej produkcji dał w bieżącym roku

gdzie było tak

Władze uznały, 
więcej niż wy-

ponad 100 kurcząt. Dochód z hodowli prze- 
ńają się naocznie, nie zobaczą, nie dotkną 
— nie uwierzą. Więc trzeba było szukać 
drogi poprzez dzieci, poprzez, tę szkolną 
działkę. Niech- zobaczą . sami, co., można 
zrobić.

A oto przykład, w jaki sposób kol. 
Ostrowski nakłonił chłopów do walki z 
chwastami. Na wydzielonym poletku 
szkolnej działki nauczyciel celowo zosta­
wia oset. Poletko widzieli wszyscy. Widzie­
li też jak pewnego dnia nauczyciel wraz z 
dziećmi sypał tam. jakiś proszek. Śmieli 
się. „Chwasty jak były, tak będą i nijakie 
proszki , ich nie zmogą”. Na drugi dzień 
wyszło dwóch sąsiadów, by popatrzeć na 
poletko, pokpić z nauczyciela. On sam był 
w tym czasie na sąsiednim pólku kukury­
dzy. Nie zauważyli go.

— Popatrz, oset łby poschyiał — dziwili 
się skonsternowani. Po południu przyszli 
do szkoły.

— Panie, gdzie by tu tego kupić?
— Czego?
— No, tego proszku do opylania.
Podobnie było z nawozami sztucznymi. 

Trzeba było uprawić dwa poletka, jedno 
z zastosowaniem nawozów, drugie — bez. 
Dopiero porównanie zbiorów miało sku­
teczną siłę przekonującą. Tu kłosy duże, 
pełne, ziarno grube, tam — lichutkie, chu­
de ziarenka. Więc jednak te nawozy coś 
znaczą.

Albo walka z grzybem. Kto tu kiedy 
opryskiwał drzewka. Teraz dwa szkolne 
aparaty do opryskiwania krążą nieustan­
nie po zagrodach. A nowe, wczesne odmia­
ny /ziemniaków, które dziś uprawia cała 
wieś, nie inaczej do niej trafiły jak po- p 
przez działkę szkolną. Jęczmień uprawiany p 
nie tylko we wsi, lecz także w pobliskim 
PGR odbył tę samą drogę. Kukurydza, tru­
skawki, pomidory, kwiaty — wszystko to 
ze szkoły powędrowało na wieś. Trudna 
i uciążliwa była to droga, choć szkoła stoi 
tak blisko. Ale za to dziś chłopi są w niej 
częstymi gośćmi. Pytają, radzą się, co i j 
uprawiać,, żeby osiągnąć lepsze plony, 
roku, 15 października w < ............................
urządzana jest wystawa. Pokazuj, 
najpiękniejsze okazy, wyjaśnia metody 
upiawy. Przychodzą wszyscy, bo wystawę 
urządza się zwykle przy okazji wywia­
dówki.

Nauczyciel ma arńbicję nie tylko dźwig­
nąć wieś z zacofania, lecz także całkowi­
cie przekształcić jej obliczę. Nie może pa­
trzeć na rozwalające się domy, mizerne 
budynki gospodarcze. Chłopi nie lubią, gdy 
im na to zwracać uwagę. Można się nawet 
narazić na nieprzyjemną replikę. Ale nau­
czyciela to nie zraża.

— Panie, stodoła się panu wali. Nie wi­
dzi pan? — mówi do sąsiada, o którym 
Wie, źe nie darzy on go większym zaufa­
niem. A bo to komunista, ateista i kto go 
tam wie, co za jeden.

— Niech się wali — odpowiada zagad­
nięty —- i dokłada kilka ciężkich prze­
kleństw. Stęka, narzeka, psioczy. Ale po 
kilku dniach chłop zabiera się do roboty. 
Stawia nową stodołę.

W podobny sposób powstało 13 nowych 
budynków/, bo tyle zbudowano w Błotnicy, 
od czasu gdy kol. Ostrowski rozpoczął tu 
swoją pracę.

Odznaczenia za. waleczność ustąpiły te­
raz miejsca dyplomom za udział w powia­
towych i wojewódzkich eliminacjach kon­
kursów biologicznych. Błotnica na tym po­
lu przoduje. Ale wśród dyplomów znajdu­
ją się i inne, świadczące o tym, że w pra­
cy kulturalno-artystycznej szkoła również 
nie pozostaje w. tyle.

— To już domena mojej żony — mówi 
kolega Ostrowski. — Zespoły .artystyczne, 
wieczorki towarzyskie dla mieszkańców 
wsi, spotkania. — To wszystko robi ona. 
Ja się na tym zupełnie nie^znam.

Z Błotnicy przywiozłam ogromnych roz­
miarów bulwę ziemniaczaną. Jako dowód 
rzeczowy.

KRYZYS RELIGIJNEGO WYCHOWANIA
nowej reformacji, oznaczałyby całkowitą 
klęskę papiestwa. Obserwujemy więc w 
Kościele schizmę, reformację oraz wszelką 
inną herezję, i po raz pierwszy to wszy­
stko razem mieści się wewnątrz Kościo­
ła, który na naszych . oczach przestaje 
być tym, czym był jeszcze kilkanaście lat 
temu, przestał być, powtórzymy, jedno­
lity i uniformistyczny. .

To samo spostrzeżenie może być od­
niesione do sprawy bardziej szczegółowej, 
do kościelnego systemu wychowania i na­
uczania. Zachodzą w tym zakresie gdzie­
niegdzie takie zmiany dotyczące treści, 
programu i dydaktyki, które np. bardziej 
są podobne do systemów protestanckich, 
niż do rzymsko-katolickich sprzed lat 
kilkunastu.

Powiedziałem gdzieniegdzie, gdyż od 
postulatów radykalnej odnowy katechezy 
do ich powszechnej realizacji droga jest

Szereg wątpliwości na temat treści nau­
czania religii i wychowania religijnego 
wyraził na łamach „Za i przeciw” Adam 
Paygert w artykule pt. „Pierwsza komu™

Dużo słyszy się w ostatnich latach o 
kryzysie wychowania religijnego, w 
szczególności rzymsko-katolickiego. Mó­
wią o tym nie tylko marksiści, którzy 
kryzys ten dostrzegli już przeszło sto 
lat temu, lecz także najwyżsi dostojnicy 
kościelni. Ną wszystkich szczeblach hie­
rarchii Kościoła rzymsko-katolickiego 
wysuwane są obecnie postulaty, zasadni­
czej reformy wychowania religijnego i 
nauczania religii, czylj tzw. katechezy. 
A przecież jeszcze przed kilku i laty, 
zanim Jan XXIII wstąpił na tron papie­
ski, krytykę kształtowanego w ciągu 
wieków kościelnego systemu wychowywa­
nia i nauczania traktowańo jako he­
rezję. Aby nie sięgać zbyt daleko, przy- 
pomnijmy, że cały pontyfikat Piusa XII 
upłynął pod znakiem utrwalania tego 
przestarzałego, nie dostosowanego do 
wymagań współczesności, systemu. Lecz 
im bardziej system ten był ochraniany, 
tym większą ujawniał nieprzydatność, jednak długa, mimo że wypadki rozgry- 
Jego anachroniczność stawała ’ sie bardzo wają się dość szybko. W szeregu krajów 
wyraźna zwłaszcza na tle rozwijającego odnową Kościoła rzymsko-katolickiego 
się z powodzeniem — w • skali całego jest już bardzo zaawansowana, podczas 
świata — świeckiego systemu oświaty gdy jednocześnie są i takie kraje, w któ- 
i wychowania, opartego na dorobku no­
woczesnej .pedagogiki.

Powodzenie idei świeckoścl szkoły i wy­
chowania oraz upowszechnienie jej na 
całym świecie jest ściśle związane ze 
zwycięstwem socjalizmu, postępowych sił 
rewolucyjnych, antykolonialnych i naro­
dowowyzwoleńczych na wszystkich . kon­
tynentach. Kiedyś ideę świeckiego wy- 

vchowania i nauczania krzewiono w kilku 
zaledwie -krajach zachodnich, dzisiaj sta­
ła się ona ideą ogólnoludzką, w jak naj­
bardziej szerokim tego słowa znaczeniu.

Kościół stanął w obliczu wydarzeń, 
które postawiły go przed alternatywą: 
albo trwać nadal na starych pozycjach, 
zewsząd atakowanych przez wartki nurt 
życia i podtrzymywać to wszystko, co jest 
rekwizytem dawnych wieków, albo też 
przystosować się w jakiejś mierze do wy­
magań nowych czasów, za cenę rezy­
gnacji z wielu/ wielu wartości, które ty­
siąckroć proklamował jako niewzruszone.

Alternatywa, ta dotyczy całokształtu 
działalności kościelnej, w tym również, 
oczywiście religijnego wychowania i 
nauczania. Za rozwiązaniem pierwszych 
opowiadał się Pius XII i konsekwentnie 
prowadził politykę konserwatywną i nie­
przejednaną wobec jakichkolwiek prób 
kompromisu wobec świataf, który roz­
wija się w kierunku przez Kościół nie­
oczekiwanym i niepożądanym. Rzeczni­
kiem drugiego rozwiązania był Jan XXIII 
Obrał on kurs na zasadnicze reformy w 
Kościele i przyznać trzeba, że był on 
również konsekwentny jak Pius XII, lecz 
w działalności reformatorskiej, nacecho­
wanej programową kompromisowością

rych hierarchia, wbrew Soborowi Po­
wszechnemu, wbrew Janowi XXIII i 
nurtom postępowym wstrząsającym ca­
łym katolicyzmem światowym, usiłuje 
wytrwać na starych pozycjach i nie 
przyjmuje do wiadomości absolutnie żad­
nego postulatu odnowy.

Ta uwaga dotyczy również polskiego 
episkopatu rzymsko-katolickiego. Zajmuje 
on pozycje tradycjonalistyczne i stając 
w obliczu alternatywy Pius XII albo Jan 
XXIII Wybrał linię Piusa XII. Jednak- ; 
że w wielu działających w Polsce wpły­
wowych środowiskach katolików świec­
kich i duchownych postawa episkopatu 
nie jest akceptowana. Widzą one bezsku­
teczność obrony tego, co już się przeżyło 
i co nie może ostać się na dłuższą metę 
pod naporem noszącej charakter laicki 
rewolucji kulturalnej i cywilizacyjnej. 
Hasła odnowy Kościoła zyskały w Pol­
sce wielu zwolenników, prądy reformator­
skie ogarnęły szerokie kręgi wyznawców 
katolicyzmu, zwłaszcza inteligencję, prą- . 
dy te rozwijają się-jednak----w odróż- .
nieniu od innych krajów — poza insty- , 
tucją Kościoła.

Dla zilustrowania tego faktu dokonajmy 
krótkiego przeglądu polemik < toczących 
się w ostatnim okresie na łamach poi- ; 
skich czasopism katolickich na temat tzw, ‘ 
katechezy.

Iź aktualny program nauczania religii 
jest dobry. M. in. na łamach „Tygod­
nika Powszechnego” zamieszczony został 
list ks. T. Tararuja, .który polemizuje 
z ks. Kruppikiem i stwierdza, iż pro- nia — świętem katolickiego wychowaw. gramu ’ .... - -
leży2).

Ks. Kruppik udzielił . odpowiedzi, w 
której 
ruje, proponując zmianę, programu.

„W katolickiej katechetyce — pisze on 
— obserwujemy w obecnej chwili ruch 
reformistyczny kroczący nie tyle w kie­
runku nowych metod, cg nowej treści 
nauczania... Te zaś nowe treści doprasza- 
ją się nowych form. „Nowe winno wlewać 
trzeba w bukłaki nowe” —- powiedział 
Chrystus broniąc nowych form swej 
nauki. Sytuacja światopoglądowa u nas, 
w Polsce, stworzyła dodatkową potrzebę 
radykalnych przemian. Warunki katechi­
zacji w Polsce są specyficzne; katolicka 
młodzież żyje u nas w klimacie ducho­
wym innym 1 niż gdzie indziej. Młodzi 
przyjdą na katechizację, jeśli spotkają 
się tam z adekwatnym rozwiązaniem 
swych problemów z dziedziny światopo­
glądu, samowychowania oraz stosunku do 
współczesnego świata. Jest faktem, że 
zainteresowanie . młodzieży, lekcjami re­
ligii maleje. W środowiskach prowincjo­
nalnych może to nie występuje tąk wi­
docznie; w miastach wielkich kryzys po­
głębia się w tempie przyspieszonym”3).

Słowem, pogłębiający się proces laicy­
zacji wymaga szybkiej zmiany programu 
nauczania religii w punktach katechety­
cznych. Postulując zmianę programu ks. 
Kruppik jest jednak nastrojony pesymi­
stycznie: . i. •

katechetycznego zmieniać nie na-

wyjaśnia motywy, jakimi się kie-

„Staremu programowi — pisze on — 
na razie nic nie grozi. Reforma przeciąg­
nie się latami, wobec konieczności prze­
prowadzenia szerokiej, wnikliwej dysku­
sji, która jeszcze z miejsca nie ruszyła. 
Wołaniom reformistycznym trzeba wyjść 
naprzeciw w maksimum nieuprzedzonej 
woli. Bo naprawdę można się lękać, że 
nowy adekwatny program będzie gotowy 
w chwili, gdy młodzi przestaną już zaj­
mować się serio lekcjami religii”.

cy”. Paygert zapytuje:
„Czy współczesne dziecko pouczone jest 

na lekcji religii, jak patrzeć i oceniać 
wielkie dzieła budownictwa socjalistycz­
nego, połączone z koniecznością przemia­
ny świadomości ludzkiej w kierunku jak 
najbardziej pożądanym przez chrześci­
jaństwo — w kierunku coraz głębszego 
przeżycia solidarności ludzkiej? Czy mło­
dy chrześcijanin ma dziś okazję dowie­
dzenia się, jaką, również nadprzyrodzoną 
wartość, posiada ciężka i zespołowa pra­
ca w przemyśle i na roli, walka o jej 
wydajność, o postęp techniczny, o wzrost 
dobrobytu, o możliwie sprawiedliwy roz­
dział owoców tego narodowego wysił­
ku? Czy znajduje on lub ma szansę zna­
leźć odpowiedź na pytanie kultury lai- 
cyzującej się, czy pouczany jest, jak te 
odpowiedzi sobie samemu formułować, 
by nie zostać kiedyś zaskoczonym i nie­
kiedy ciosem wydarzenia — zostać pozba­
wionym wiary i poczucia sensowości 
świata Bożej Tajemnicy? Czy katecheza 
otwierająca perspektywę na te pytania 
może liczyć na stałą kontynuację doktry­
nalną w liturgii i kaznodziejstwie? Czy 
sami duszpasterze odczuwają wagę tych 
pytań i usiłują znaleźć odpowiedzi prze, 
konynawające?” 3). j

Przestrzega więc Paygert katolików, źs 
jeżeli w swym oddziaływaniu wychowaw™ 
czym nie wyjdą naprzeciw rzeczywistoś­
ci społecznej w naszym kraju, wówczas 
cały ich wysiłek pójdzie na marne, bo 
dziecko prędzej czy później z tą rze­
czywistością się zetknie, zostanie zasko­
czone, i stanie się niedowiarkiem. Wyda™ 
je się, że Paygert, chociaż jego intencje 
są jak najlepsze, przecenia znaczenie za­
jęć w punktach katechetycznych. Nie 
można przecież zapominać o szkole, któ­
ra w głównej mierze kształtuje obywa­
telską postawę uczniów. Jeżeli chodzi 
o punkty katechetyczne, do których uczę­
szcza część dzieci w wieku szkolnym, to 
mogą one. ułatwiać lub też utrudniać 
wychowanie obywatelskie, nie są one 
jednak podstawowym czynnikiem wycho­
wywania w tym zakresie.

Z niemałą też przesadą ocenia wartości 
wychowawcze zajęć w punktach kateche­
tycznych publicysta „Słowa Powszechne­
go” — Tadeusz Górski. Jego zdaniem 
„obowiązkiem rodziców — katolików jest 
posyłanie dzieci na lekcje religii i stała 
troszczenie się o to, czy dziecko na te 
lekcje uczęszcza. Rodzicom, którzy tego 
podstawowego, elementarnego obowiązku 
nie dopełniają, a uważają się za katoli­
ków, można tylko współczuć. Za tę po­
stawę oportunistyczną płacą nie tyle oni, 

“'ile ich^dzióći: Wejdą bowićm 'w życie nie 
przygotowane, z nieugruntowanymi zasa­
dami, z pogardą dla wszelkich autoryte­
tów moralnych i nadrzędnych warto* 
ści” e). (

Nietrudno zauważyć, że ks. Kruppik 
jest dobrze zorientowany w sytuacji, zda- 
je on sobie zapewne sprawę z .tego, że 
tradycjonalizm w Koście]^ rzymsko — 
katolickim w Polsce jest zakorzeniony 
tak głęboko, iż reformistyczne dążenia 
nie wcześniej będą mogły doprowadzić do 
widocznych rezultatów. Jeśli zaś chodzi 
o młodzież, która zdaniem -ks. Kruppika 
może przestać zajmować się serio lek­
cjami religii, to przyznać musimy, źe jest 
to pogląd realistyczny.

Na temat katechizacji wypowiedział się 
.. -* . ■ również na łamach „Tygodnika Powszech-

łowany ;„0<ftwwa "''kattchezr Antoni RtfmahWski--«r artyi
.W artykule czytamy: . kule zatytułowanym „Wychowanie reli-

Wyraźnie-odrtął*”się^‘on od pro­
pagowanej przedtem przez „Znak", 
„Więź” i „Tygodnik Powszechny” meto­
dy tresury w wychowaniu religijnym, 
zaakcentował natomiast potrzebę podnie­
sienia poziomu wykształcenia religijnego”.

„Wychowanie religijne — pisze ks. Ro­
manowski — należy więc ‘tal&hustąwić, 
aby w miarę' rozwoju dziecka mogła się 
w nim równocześnie pogłębić jego reli­
gijność. Nie można dopuścić do takiej 
sytuacji, aby jedynym, wykładnikiem ży­
cia religijnego były praktyki. Muszą one 
mieć swe pokrycie w Wewnętrznej reli­
gijności, muszą z niej wypływać. Forma­
cja religijna, która nie -przyczynia ęię 
do pogłębienia życia religijnego, ledz ogra­
nicza się tylko do forrn, zewnętrznych; 
jest bardzo jednostronna, nie przenika 
głębiej osobowości dziecka, układa się 
w powierzchownych warstwach jćgo psy­
chiki i posiada znamię ■ jakiegoś.-niedo- 
kształtowania. Czy nie tu właśnie należy 
szukać głównego źródła ogólnego „kry­
zysu zmysłu religijnego”, o którym wspo­
minał w swym ostatnim orędziu wielka-

1 nocnym Paweł VI?” *).
Realizacja tak pojmowanego pogłębia­

nia. treści wychowania, religijnego napo-

*

Musiało upłynąć do|ć czasu, zanim „Ty­
godnik Powszechny” zdecydował się, pod 
wpływem głosów krytyki, na negatywną 
ocenę urzeczywistnianego w Polsce pro­
gramu katechetycznego. Odnotować tutaj 

wobec innych poglądów. Między jednym trzeba artykuł ks. Jana Kruppika zatytu- 
a drugim rozwiązaniem, między konsek­
wentnym ' ttidycjonalizmem' Piiisa XII a 
konsekwetnym reforihatorstwem Jana 
XXIII pojawiły się w Kościele współ­
czesnym różnorodne, praktycznie niezli­
czone kierunki, i tendencje* oscylujące 
między dwoma biegunami. W rezultacie 
Kościół przestał być jednolity. Przestał 
też być jednolitym i niewzruszenie uni- 
formistycznym. kościelny system wycho­
wania i nauczania.

Ale też właśnie dlatego obecnie, tak 
jak nigdy, przedtem, obserwacja różnych 

i. ścierających 'się wewnątrz Kościoła kon- 
cepcji . dotyczących wychowania i kate- 
chizacji — stała się zajęciem nader pa- 
sjonującym. Jeszcze nigdy. nie było tak 

f szeroko zakrojonej jak obecnie katolic- 
p kiej autokrytyki Kościoła nauczającego, 
# ale też rzadko w przeszłości można było 
/ obserwować w Kościele zjawiska takiej 
P dramatycznej walki konserwatystów,. jaka 

ma miejsce dzisiaj. To nie jest to samo 
» co schizma w XI wieku, Reformacja w 

XV i XVI wieku lub też oddzielanie się 
P kościołów starokatolickich od Kościoła 

rzymskiego w XIX wieku.
( W wymienionych trzech przypadkach 
j rozłamu w chrześcijaństwie wewnątrz 

Kościoła rzymskiego zawsze zwyciężały — 
jeśli by użyć terminu współczesnego — 
siły prawicy, ugruntowywały one abso­
lutyzm papieski,'‘•a przeciwnicy tego ab­
solutyzmu stawali się wrogami od ze­
wnątrz. Tym razem walka toczy się we­
wnątrz Kościoła, zwolennikami reform 
podważających absolutyzm papieski, są 
nawet biskupi, arcybiskupi i kardynało­
wie, a skrajna prawica kościelna, jak­
kolwiek wciąż1 jeszcze silna; straciła 
szanse definitywnego potępienia swych 
przeciwników i usunięcia ich poza na­
wias Kościoła. Straciła te szanse dlate­
go, że w Otaczającym Kościół święcie 
krzewione są. już nie tylko idee pra­
wosławia, czy też protestantyzmu, lecz 
powszechnie triumfują stanowiące zupeł­
nie inną przeciwwagę idee laickie, któ­
re wywarły wielki wpływ na szerokie 
rzesze wyznawców katolicyzmu, a cl z 
kolei wywarli nacisk na duchowieństwo 
niższe i biskupów, a nawet na samego 
papieża.

W tej sytuacji istniejące już w Koście­
le rozłamy, gdyby miały doprowadzić do

i jak (»
_ Co p 

cieplarni szkolnej p 
. Pokazuje się tu

DANUTA BUKAŁOWA

„Należy przyznać, że w ocenie potrzeb 
życia, religijnego młodzieży oraz metod 
jego kształtowania nie wskazaliśmy zbyt­
niego zmysłu przewidywania. Nasz wy­
siłek katechetyczny na' ogół nie dotrzy­
mywał kroku przemianom, które niosło 
życie. Wprawdzie współczesna polska ka- 

' techętyką śledzi pilnie osiągnięcia kate­
chetyki innych krajów, żywo się inte­
resuje nowymi jej metodami i kierunka­
mi — to jednak odnosi się wrażenie, że 
nad zagadnieniami katechezy młodzieżo­
wej ciąży nadal „pierworodny grzech” 
naszej katechetyki w postaci zupełnie 
przestarzałego jej programu, którego wy­
tyczne ńie różnią, się zasadniczo od opra­
cowanych sto lat temu wytycznych nau­
ki religii dla gimnazjów... Należy wąt­
pić, czy tego rodzaju wytyczne progra­
mowe są dziś jeszcze aktualne — i czy 
da się przeprowadzić skuteczne zmiany 
metod bez zmiany podstawowego progra­
mu” i).

Ks. Kruppik podda je następnie bardziej 
szczegółowej analizie realizowany pro­
gram katechetyczny i odnotowuje nastę­
pujące jego braki: 1. w programie igno­
ruje się różnice psychiczne młodzieży, 
np. nie bierze się pod uwagę faktu, żę _ __
Jaś lub Małgosia w klasie jedenastej to 'tykać może — zdaniem ks. Romanowskie-

i.. go __ poWa^ne trudności:

„Sytyacja, ,w: jakiej żyje współczesny 
człowiek, nie bardzo sprzyja procesowi 
pogłębiania się życia religijnego. Świat 
współczesny zasypuje człowieka, zwłasz­
cza młodego i niedoświadczonego, taką 
masą i takim nadmiarem bodźców od­
działywania zewnętrznego i informacji, iż 
wykształca się w nim mimo woli jakaś 
postawa ekstrawertyczna, wybitnie na­
stawiona na oddziaływanie świata zew­
nętrznego, która poważnie. zmniejsza 
chłonność odbiorczą na treści religijne”.

Ks.. Romanowskiemu też nie możemy 
odmówić poczucia realizmu. Taki już 
jest świat współczesny, występuje w nim 
wielkie bogactwo oddziaływań prądów 
umysłowych i kulturalnych, które w su­
mie składają się na nieuchronną laicy­
zację życia społecznego. Lecz czy z tego 
powodu trzeba się martwić?

osobowość zupełnie odmienna od tegoż 
samego Jasia lub Małgosi w klasie ós­
mej; 2. nauka religii jest zdezintegrowa­
na, w rezultacie .czego w. poszczególnych 
zagadnieniach jest wykładana przedwcze­
śnie lub za późno; 3. program nie prze­
widuje czytania Pisma św. w całości, 
choć mogłoby to być bardzo cenne; 4. w 
katechizacji są stosowane takie metody 
pedagogiczno-wychowawcze, które nie 
mogą być przydatne w pozytywnym 
kształceniu charakteru uczniów; 5. pro­
gram jest anachroniczny, w rezultacie 
poglądy młodzieży uczęszczającej na ka­
techizację są dalekie od chrześcijańskich.

Jak więc widzimy; ks. Kruppik podzie­
la szereg naszych spostrzeżeń krytycz­
nych odnośnie nauczania religii, jakkol­
wiek podchodzi do zagadnienia z zupełnie 
innych niż my pozycji.

Głos ks. Krupplka spotkał się z przeci- 
wem tyóh katechetów, którzy uważają,

Kierowniczka SPR w Mledznej, wo>j. warszawskie — ob. Świątkowska, z dumą 
przygląda się urodziwej kapuście wyhodowanej przez młodzież na przyszkolnym 
polu, ' . ' ■ ■ Foto Cz. Górski

T. Górski wyraźnie się zagalopowaŁ 
Nie. jest chyba aż tak źle z dziećmi, któ­
re nie uczęszczają na lekcje religii, nie 
mówiąc już o tym, że często właśnie te 
dzieci rozwijają się lepiej zarówno pod 
względem moralnym, jak i umysłowym.:

Wypowiedź T. Górskiego i im podobna 
są równoważone na łamach „Słowa” inny­
mi publikacjami, w których do sprawy 
wychowania religijnego podchodzi się roz­
ważniej. Warto jeszcze przytoczyć frag­
ment 
który z okazji rozpoczynającego się no­
wego roku katechetycznego 1964/1965 pi­
sał w „Słowie", iż „młode pokolenie, któ­
re słucha lekcji katechizmu, to ludzie ży- 
jący i rozrastający w państwie, które 
obrało ustrój socjalistyczny jako drogę 
swego rozwoju. Nauczanie religii, wycho­
wanie młodych ludzi wierzących musi być 
także wychowywaniem, wprowadzaniem 
do tej rzeczywistości, w jakiej ci ludzie 
będą żyć i pracować. Nie może być ono 
wyobcowywaniem ich ze świata, który ma 
być ich światem, który oni sami w przy­
szłości mają budować wraz z innymi oby­
watelami wspólnej Ojczyzny...” ’).

artykułu Mariana Brzezińskiego,

Trudno oprzeć się wrażeniu, źe wśród 
odnotowanych głosów polemicznych ten 
ostatni jest najbardziej trzeźwy — wy­
ciąga bowiem wszelkie wnioski, wynika­
jące z Istotnych, społecznych przyczyn 
kryzysu wychowania i nauczania religij­
nego realizowanego w naszym kraju.

STANISŁAW. MARKIEWICZ
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CZAS ODNOWIĆ PRENUMERATĘ 

CZASOPISM ZWIĄZKOWYCH NA ROK 1965
PRZEGLĄD ZWIĄZKOWY — zamieszcza ar­

tykuły problemowe, dyskusyjne i polemiczne 
związane z rozwojem ruchu związkowego w 
Polsce. Miesięcznik — prenumerata roczna 
zł 48.—

RADA ROBOTNICZA — zamieszcza publika­
cje dotyczące działalności samorządu robotni­
czego, omawia zarządzenia, organizację pracy 
i inne zagadnienia administracji gospodarczej. 
Dwutygodnik — prenumerata roczna zł 48.—

BIULETYN CENTRALNEJ RADY ZWIĄZ­
KÓW ZAWODOWYCH nosi charakter dzienni­
ka urzędowego. Zawiera akty związkowe, do- 

। tyczące ustawodawstwa pracy oraz dotyczące 
। związkó.w zawodowych. Periodyk — prenume- । 
1 rata roczna zł 40.—

BIULETYN BIURA HISTORYCZNEGO CRZZ 
1 poświęcony dziejom ruchu zawodowego w 
1 Polsce. Kwartalnik — prenumerata roczna '■ 
* zł 40.—

( KULTURA I ZYCIE — zamieszcza artykuły 
( i wypowiedzi dotyczące podstawowych zainte- 
( resowań kulturalnych, ■ czytelnictwa i zamiło- • 
। wad estetycznych. Miesięcznik — prenumerata 
> roczna zł 48.—
I PRZYJACIEL PRZY PRACY — zawiera cie- 
‘ kawę 1 praktyczne wiadomości z zakresu za-

gadnleń prawno-organizacyjnych ochrony pra­
cy, techniki bezpieczeństwa pracy i hlglany 
przemysłowej. Miesięcznik — prenumerat* 
roczna zł 48.—

DZIAŁKOWIEC — poza sprawami techniczno^ 
organizacyjnymi ogrodnictwa działkowego po- 
daje fachowe wiadomości z zakresu uprawy 
gleby, sadownictwa kwiaciarstwa,, warzywnic­
twa i ochrony roślin. Miesięcznik — prenume­
rata roczna zl 30.—

WARUNKI PRENUMERATY

Prenumeratę na powyższe czasopisma przyj- 
niują Wyłącznie PUPiK „Ruch” 1 urzędy pocz­
towe w całym kraju w - terminie do dnia 
5 grudnia 1964 roku

Można również wpłacić należność do Centra­
li Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch” 
Warszawa, ul. Wronia 23 konto PKO W? 
1-6-100020

Na dwutygodnik „Rada Robotnicza” 
PUPiK „Ruch” w Katowicach, ul. 15 Grudni* 
10, na konto PKO nr 3-6-13763 również w ter­
minie do dnia 5 grudnia 1964 roku.

CZASOPISMA ZWIĄZKOWE W RĘKU KAŻ­
DEGO ZWIĄZKOWCA



dyskutujemy nad projektem reformy szkolnictwa zawodowego
współpraca
z przemysłem

problem

Ze zbliżeniem szkoły do zakładu wiąże 
się zagadnienie wycieczek szkolnych do 
zakładów produkcyjnych. Istnieje tu ja­
kieś nieporozumienie. Uczniowie konkret­
nej szkoły, pragnąc zwiedzić zakład muszą 
rejestrować się w PTTK i płacić 1 zł od 
osoby. Myślę, że o ile może to być słuszne 
w odniesieniu do innych szkół, to w żad­
nym razie w stosunku do szkół zawodo­
wych. Uczniowie ci

rrioje uwagi 
wątpliwości

podstawowy
czegoś nauczyć w zakładzie, mają poznać*, 
urządzenia, technologię produkcji itp.. a , 
zatem idą tam ha naukę, a nie na wy- ,

. i Założenia organizacyjno-programowe o- 
przeciez mają się \ pracowane są bardzo wnikliwie i wszech- maiti nnynur . ... m___ i _ i . . • _, _

W województwie zielonogórskim proble­
matyką szkolnictwa zawouuwego interesu­
ją się zarówno raay peoagog.czne szKoł 
zawodowych, odpowiednie sekcje i zespo­
ły okręgowego osrod-Ka Metodycznego, jak 
i Kuratorium Okręgu Szkolnego oraz na­
rząd Okręgu ZNP. Dyskusja ma więc 
szeroki zasi_ęg. Obserwując jej przebieg 
oaczuwa się jednak pewien niepokój. Mi­
nister oświaty — Wacław lułouziecKi 
przedstawiając ogólne ramy i założenia re­
formy w artykule „Nowy etap realizacji 
reformy szkolnej” („Szkoła Zawodowa” 
nr 6 z 1964 r.) podkreśla konieczność 
ścisłego powiązania szkolnictwa zawodo­
wego z przemysłem, z potrzebami kraju. 
Jest to probiem, który nazwałbym proble­
mem podstawowym. Trudno jest mówić o 
właściwym przygotowaniu przyszłych 
kadr dla gospodarki kraju bez głębokiego 
rozeznania jej potrzeb. Efektywność oświa­
ty w ogóle, a szkolnictwa zawodowego w 
szczególności, określać należy me tylko 
ilością promowanych uczniów nie tylko 
sprawnością szkoły, lecz przede wszystkim 
poziomem przygotowania absolwentów do 
pracy w konkretnej dziedzinie naszej gos­
podarki.

W związku z tym pewne fakty, z który­
mi np. spotkamy sie w pracy sekcji szkol­
nictwa zawodowego przy Okręgu ZNP 
budzą niepokój. Zarząd sekcji czynił usil­
ne starania o zorganizowanie plenarnego 
zebrania sekcji z udziałem orzedstawicieli 
KOS, OOM, WKZZ. niektórych zarządów 
okręgowych związków branżowych NOT, 
przedstawicieli niektórych zakładów pra­
cy.

Po wielu staraniach plenum odbyło się, 
lecz wzięli w nim udział tylko ci. którzy 
bezpośrednio pracują w oświacie, tzn. 
członkowie sekcji, przedstawiciel KOS. 
przedstawiciel OOM i Zarządu Okręgu 
ZNP. Zabrakło przedstawicieli innych 
związków zawodowych, NOT i zakładów 
pracy. Tak więc byliśmy znów sami, może 
nie zawsze w pełni zorientowani w potrze­
bach gospodarczych naszego rejonu. Do 
tego dochodzi jeszcze jedno — moim zda­
niem — poważne niedociągnięcie. KOS, 
opracowało już perspektywiczny plan roz­
woju szkolnictwa zawodowego, a WKPG 
jest dopiero w trakcie opracowywania 
potrzeb kadrowych. Myślę, że powinno 
być odwrotnie.

Władze na szczeblu centralnym powinny 
prace te zsynchronizować, ponieważ w ta­
kiej sytuacji podstawowa teza o zbliżeniu 
szkoły do potrzeb kraju zaczyna już dzi­
siaj budzić wątpliwości. Do tego dochodzi 
jeszcze brak, przynajmniej w naszej se­

kcji. pełnego wykazu nowej nomenkla­
tury zawodów. Szczególnie chodzi tu o to, 
jakie zawody (w przypadku ZSZ) będą do­
minowały, względnie ooowiązywały w 
szkołach przyzakładowych, a jakie w 
szkolnictwie podległym Ministerstwu 
Oświaty. Poruszam ten problem, ponie­
waż w trakcie naszej dyskusji wyszło na 
jaw, iż niektóre zakłady pracy i powia­
towe instancje partyjne domagają się od 
dyrekcji szkół kształcenią potrzebnych 
im specjalistów, a KOS nie zezwala na ot­
warcie klasy z taką specjalnością, ponie­
waż nie figuruje ona w dotychczasowej 
nomenklaturze zawodów (np. pow. Świe­
bodzin — Zakłady M-12 żądają szkolenia 
termotechników). Powyższe upoważnia do 
wysunięcia sugestii, iż nowa nomenklatu­
ra zawodów nie może być sztywna i osta­
teczna, że życie zmuszać nas 
pewnych ustępstw.

Problem łączności z życiem, 
bami gospodarki, zagadnienie 
ności szkolenia zawodowego jest nierozer­
walnie związane z wyposażeniem warszta­
tów. pracowni, gabinetów, laboratoriów 
itp. Oczywiście jest to problem natury fi­
nansowej. problem trudny, ale jakże istot­
ny.

Nakłady na oświatę, a w tym i na szkol­
nictwo zawodowe, ciągle wzrastają, mimo 
to są one nadal niewystarczające. Jeżeli 
chcemy dobrze przygotować przyszłego ro­
botnika. musimy kształcić go na nowo­
czesnym sprzęcie. Są tu chyba dwie dro­
gi rozwiązania. Pierwsza — to wyposaże­
nie pracowni szkolnych, a druga — to ko­
rzystanie z urządzeń zakładu pracy. W 
przypadku pierwszym jest to proces dłuż­
szy. drugi natomiast wydaie się bliższy 
i szybszy do zrealizowania. Myślę, że war­
to się nad tym zastanowić. Wiadomo, że 
do szkół zawodowych dochodzi wielu fa­
chowców, prowadząc zajęcia specjalistycz­
ne. często bez pomocy odpowiednio urzą­
dzonej pracowni czy laboratorium, gdy 
tymczasem zakłady pracy dvsponu’a naj­
nowocześniejszymi urządzeniami. Udostęp­
nienie uczniom korzystania z parku ma­
szynowego zakładów pracy przyniosłoby 
szkole konkretną pomoc, przyczyniłoby się 
do aktualizowania Wiedzy ucznia, stanowi­
ło konkretna więź szkoły z zakładem pra­
cy.

W dyskusji postuluje sie wprowadzenie 
okresowych Praktyk (1—2-.n:esięcznych) 
dla nauczycieli poszczególnych przedmio­
tów. w odpowiednich zakładach pracy. 
Myślę, że wnioski te są godne rozpatrze­
nia. Skorzysta na tym szkoła i uczeń.

stronnie. Słusznie dokonano podziału na 
trzy części: I część — założenia ogólne, 
II część — zasadnicze szkoły zawodowe i 
III część — technika oraz licea zawodo­
we. W części 1 autorzy w sposób prze­
konujący uzasadnili konieczność prze­
prowadzenia reformy programowej w 
szkolnictwie zawodowym.

Właściwie został ustalony system 
kształcenia kadr zawodowych na założe­
niach zróżnicowanej podbudowy progra-

1 stanowi: 8-kIasowa szkoła 
podstawowa, zasadnicza szkoła zawodo­
wa lub przysposobienia rolniczego i li­
ceum ogólnokształcące.

Widoczna jest tu zatem jednolitość or­
ganizacyjna szkół, jednolitość uprawnień 
absolwentów bez względu na okres nau­
czania i jego formy organizacyjne.

Właściwe założenia organizacyjno-pro­
gramowe przewidują możliwość przecho­
dzenia absolwentów szkół niżej zorgani-

będzie do

z potrze- 
efektyw-

cieczkę. Podobnie ma się rzecz z nauczy- , 
cielami, którzy również idą d0 zakładu p 
pracy w podobnym celu. Uważam, że po- ( 
średnictwo PTTK iest tu zbyteczne. Spra- 
wa ta wymaga dodatkowego uregulowania , 
W orzeciwilym przypadku odcinamy szkołc । 
i nauczyciela od bezpośredniego kontaktu z \ 
zakładem. Jeżeli już musi być pośrednik.’, 
żeby uniknąć żywiołowości, to niech bę- ------
dzie nim władza szkolna, konkretnie — , 
wydziały oświaty powiatowych rad nar,o- Poostuwowa, 
dowych. i

Istotnym problemem jest rola zakładu ; 
opiekuńczego. Jak wykazała dyskusja il 
własne spostrzeżenia, mamy do czynienia ; 
z pewnego rodzaju fikcją. Zakład pracy p 
przekazuje szkole urządzenia lub narzę-.; 
dzia, wyliczając ich wartość w złotówkach.]; 
Jakie to są maszyny? Zakład pracy usuwa ; 
je jako niezdatne, są to ^vięc najczęściej p 
maszyny przestarzałe. Czy w ten sposób 
przygotujemy ucznia do pracy na no­
wych urządzeniach, w jakie wyposażone i 
są zakłady produkcyjne? p

Dużo uwag dotyczy programów naucza-p ...
nia. Pragnęlibyśmy wiec, żeby nowe pro- p szkoły zawodowe o 2 3-letnim 
gramy ukazały się przynajmniej na pól pNomenklatur;, zawędć' 
roku przed ich realizacją. Jest to ko-« nie ustala okres 2-- 
nieczne, by nauczyciele mogli się z nimi P gólnych specjalności, 
zapoznać wcześniej, by ośrodki metodycz-p 
ne zorganizowały na ten temat specjalne 
zebrania.

I jeszcze jedno istotne zagadnienie, p 
o którym szeroko mówiono, a mianowicie p 
zaopatrywanie szkół w porrfoce naukowe, p 
Szkoły ogólnokształcące zaopatruje „Ce- 
zas”. natomiast szkoły zawodowe wp 
„Cezasie” nie mogą realizować zamó-p 
wień, zwłaszcza jeśli chodzi o warsztaty, p 
pracownie czy laboratoria. Niektórzy dys- p 
kutanci proponują zatrudnienie w KOS , i 
odpowiedniego pracownika, który zajmo-p 
wałby sie problemami zaopatrzenia szkół i 
zawodowych.

Na zakończenie parę uwag natury ogól-p 
nej. Chodzi o formy dyskusji nad reformą p 
szkolnictwa zawodowego. Jeżeli chcemy p 
szczegółowo, przeanalizować projekt, to <> 
przede wszystkim należy organizować;* 
spotkania branżowe. Np. nad zmianami/ 
w szkolnictwie ekonomicznym należałoby p 
dyskutować tylko w zespole ludzi bez-p. 
pośrednio z tą dziedziną związanych, ap 
wiec nauczycieli tych szkół, jak również 
przedstawicieli administracji państwowej, 
zainteresowanej tymi odcinkami życia 
gospodarczego. Na pewno inne problemy!' 
dotyczyć będą szkolnictwa chemicznego,/ 
a inne ’— budowlanego. Warto zatem każ-f ' 
demu z osobna poświęcić czas. f

b i zowanych (niższego stopnia) do szkół za- 
i- , wodowych wyższego stopnia. Jak to pod-

A1 «n 4 <■> i'n -» c r-1 łkreślają założenia, zasada ta daje duże 
możliwości kształcenia dorosłych pracu­
jących. Założenia przewidują zasadnicze 

i cyklu 
nauczania. Nomenklatura zawodów słusz­
nie ustala okres 2—3-letni dla poszcze-

Podobnie sprawa przedstawia się w 
szkolnictwie zawodowym średnim. Na­
suwa się jednak zastrzeżenie przy usta­
laniu czasu trwania nauki w szkołach za­
wodowych z dwustopniowym cyklem nau­
czania. I tak np. w specjalności monter 
instalacji sanitarnych — nauka w zasad­
niczej szkole trwa 3 lata i w technikum 
3 lata. Łącznie nauka na podbudowie 8- 
letniej szkoły podstawowej trwać będzie 
6 lat. W tej samej specjalności, jeżeli ab­
solwent 8-letniej szkoły podstawowej pój­
dzie do 4-letniego technikum — nauka 
trwać będzie 4 lata. Należałoby więc 
sprawę okresu nauczania 
zmieniając okres nauczania 
na podbudowie ZSZ do lat 
nauczania w ZSZ do lat

ujednolicić, 
w technikum 
2 bądź okres 
2. Założenia

(dokończenie ze str. 1)
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WE WSPOMNIENIACH NAUCZYCIELI

nawiążą korespondencje
Kol. Józef Zygow (Barwice k. Szczecinka, 

woj. Koszalin, Szkoła Podstawowa) pragnie 
nawiązać korespondencję z kolegami w CSRS. 
NRD. Interesuje się fotografiką, muzyką. 
Może pisać w języku rosyjskim i angielskim.

Kol. Hans-Werner SONNICHSEN, Magde­
burg, Freiherr von Steinstrasse 30 NRD, na­
wiąże korespondencję z kolegami z Polski. 
Uczy matematyki, fizyki, chemii i innych 
przedmiotów zawodowych w szkole zawodo­
wej. Zainteresowania: filatelistyka, fotogra­
fika, sport, turystyka, teatr i film. Wymiana 
listów w języku niemieckim ew. angielskim.

Kol. Aleksy Brcńczuk, (wieś . Łobno. rejon 
Dubrowicki, obłaść. Rówieńska USSR) nau­
czyciel historii pragnie nawiązać korespon­
dencje z polskmi kolegami wykładającymi 
historię i geografię.

Nauczycielki sz.kól podstawowych NRD na- 
wiaża

Kol. 
rerstr

PRZEZROCZA
barwne

pt.

J. M.
Zielona Góra

Według Kodeksu Drogowego w konsultacji Min. 
Oświaty, zatwierdzone przez Min. Komunikacji 
dn. 8. V. 1964 r. do nauki zagadnień ruchu pojazdów 
według obowiązującego programu szkolnego.

Każda klatka (zdjęcie; przezrocza posiada znak dro­
gowy I sytuację dla danego znaku oraz omówienia w 
tekście. Układ ten pozwala na prowadzenie lekcji przez 
osoby nie mające przygotowania do zagadnienia.

CENY: 1 komplet
1 komplet

rozm.
rozm.

1S X 24 mm ........ 175 zł
24 X 36 mm ........ 239 zł

porto 10 zł 
od przesyłki.

SPÓŁDZIELNIA „WIARUS
Warszawa, Pt. Komuny Paryskiej

korespondencie z Dolskimi kolegami.

Heidi Fischer, Meinlngen (Thur), Roh- 
21;

DROGOWE
AnneroseKol.

Puschkinstr 1

Kol. Christlna 
Grlinstr 3.

Zehner, Meinlngen (ThUr)

Schónfelder, Steinach (Thtlr)

Siergiejewicz SawczenkoKol. Walentin .. _
(ZSRR, Primorskij Kraj, m. Suczhn, Promysz- 
lennyj Piereulok 13—1) numizmatyk, kolekcjo­
ner medali, nawiąże korespondencję z polskimi 
kolegami.

OGŁOSZENIA DROBNE
ESPERANTO umożliwia nawiązanie przyjaciel­
skich kontaktów korespondencyjnych z całym 
światem Już po kilkumiesięcznej nauce. Infor­
macji o kursach korespondencyjnych 1 słu­
chowych udziela oraz prowadzi sprzedaż samo­
uczków, podręczników, słowników itp. Polski 
Związek Eksperantystów, Warszawa, ul. Nowy 
Świat nr 27. P-2«

KORESPONDENCYJNE LEKCJE JĘZYKÓW 
OBCYCH. Informacje: Warszawa 1, skr. 68.

P-132-0

STANCJI dla siedemnastoletniego uczn a li­
ceum dla pracujących u nauczyciela, mogące­
go zapewnie mu lekką pracę oraz opiekę — 
poszukuję. Oferty: Prasa Krajowa RS W „Pra­
sa” ul. Wiejska nr 12. 262

DZWONKI SZKOLNE elektryczne — naprawia, 
wykonuje na zamówienie: Warsztat Rzemieśl­
niczy — Banasik, Katowice — Szopienice, uli­
ca Sienkiewicza nr 2. K-115-0

PAŃSTWOWE ZAKŁADY
WYDAWNICTW SZKOLNYCH 

ogłosiły
w maju bieżącego roku

KONKURS na ELEMENTARZ
(podręcznik dla ucznia w klade I

Obecnie PZWS przypominają, że
♦ Termin nadsyłania prac 

konkursu powszechnego 
z dniem 30 listopada

♦ Pracę oznaczoną godłem 
pieczętowaną kopertą, 
dane dotyczące autora, należy prze­
stać pocztą, listem poleconym, do

PAŃSTWOWYCH ZAKŁADÓW
Wydawnictw szkolnych

WARSZAWA, PL. DĄBROWSKIEGO 8
KE 261

na stopniu

1964 roku 
wraz z za- 
zawierającą

Przy zamówieniach należność 
konto Spółdzielni ur 1543—6—338 
wi — Plac Inwalidów.

należy przesyłać na 
NBP X OM Warsza- 

K-23T-0

W I kwartale 1965 r. nakładem

PAŃSTWOWYCH ZAKŁADÓW 
SZKOLNICTWA ZAWODOWEGO

uka żą się

TABLICE GRAFICZNE
Schematy organizacyjne przedsiębiorstw handlowych

Seria składa się z 4 tablic poglądowych przedstawia 
jących strukturę organizacyjną przedsiębiorstw hond 
lowych.

Tablice te będę poglądową pomocą naukową ułatwiającą 
nauczanie ekonomiki i organizacji przedsiębiorstw 
handlowych w wyższych szkołach ekonomicznych, 
w państwowych szkołach ekonomicznych, w technikach 
ekonomicznych i w zasadniczych szkołach zawodowych. 
Zamówienia należy składać w jednym z przedsiębiorstw.

Tablice sę zatwierdzone przez Min. Oświaty.

Tablice zostaną wydrukowane w kilku kolorach 
na kartonie o formacie 70 X 100 cm.

CENA 1 TABLICY WYNOSI ZŁ. 15.

Zamówienia należy składać do jednego z Przedsiębiorstw 
Zaopatrzenia Szkół „CEZAS" znajdujących się na terenie 
wszystkich miast wojewódzkich.

K-259

W niektórych pamiętnikach ta wynika­
jąca wprost z faktów, z postępowania, 
wierność ideom socjalistycznym jest na­
prawdę wzruszająca, organicznie związana 
z naturą działalności nauczyciela, charak­
teryzuje jego osobowość, pęmągą.mu wciąż 
w jego pracy, w rozwoju osobistym, po­
budza nieustannie do protestu, do walki 
z ciemnotą, z zacofaniem.

Pamiętniki dostarczyły przykładów pięk­
nego. losu ludzkiego, bohaterskich postaw 
życiowych, oddania się służbie społecznej, 
widzenia w działalności społecznej jedynie 
wartości losu ludzkiego. „Pociąga mnie je­
dynie to, co zrobię na rzecz dobra innych” 
— pisze któryś z autorów wspomnień.

Opisane zostały z rozmaitymi perype­
tiami i szczegółami zawodowymi różne 
rodzaje i sytuacje pracy nauczycielskiej, 
w szkole podstawowej, na wsi, w miastach 
mniejszych i większych, w szkole średniej, 
w administracji szkolnej, w kuratoriach, 
nawet w Ministerstwie Oświaty. Piszą na­
uczyciele, kierownicy szkół podstawowych, 
dyrektorzy liceów, wizytatorzy, peda­
gogowie z oświaty pozaszkolnej, organizu­
jący opiekę nad dzieckiem — i to w pierw­
szych, najtrudniejszych chwilach, zaraz po 
wojnie, jak np. w województwie szczeciń­
skim.

Powstał urozmaicony, składający się z 
wielu realii, autentycznych przeżyć i szcze­
rych wypowiedzi sugestywny obraz zma­
gania się nauczyciela, jego doli i niedoli, 
wszystkich serdecznych wysiłków, uwień­
czonych tak pięknymi sukcesami w1 ciągu 
minionego 20-lecia. Można powiedzieć, 
właśnie tylko na podstawie tych pamięt­
ników, że nauczycielstwo polskie dobrze 
się wywiązało z zadania, że nie szczędziło 
sił, wielkiego samozaparcia się, wzrusza­
jących wprost wyrzeczeń, aby dokonać 
tak wielkiej pracy nad upowszechnieniem 
oświaty, kultury, nad wyrwaniem szero­
kich mas ludowych z dawnego zacofania, 
z dawnych nieporadności pojęciowych i 
wyobrażeniowych, pracy nad wychowa­
niem nowego człowieka.

To, że dzisiaj życie jest inne w środowi­
skach wiejskich, małomiasteczkowych, w 
środowiskach robotniczych — wielka to

(; i oczywista zasługa nauczyciela. Przecież 
(( od niego zależały i zależą w terenie nie- 

। omal wszystkie rodzaje pracy oświatowej,

warsztatowej zakładów pracy, wejść w 
rytm i atmosferę pracy zakładów, zapoz­
nać się z nowoczesnymi urządzeniami. 
Podczas zajęć warsztatowych należałoby 
zwrócić większą uwagę na realizację 
programu nauczania, a nie na realizację 
planu produkcji.

W zakresie programów nauczania nale­
żałoby może wprowadzić zróżnicowana 
programy dla techników i zasadniczych 
szkół dla pracujących, gdyż Słuchacze 
szkół dla pracujących mają o wiele wię­
cej wiadomości z przedmiotów zawodo­
wych,. natomiast wykazują braki w 
przedmiotach ogólnokształcących.

Założenia wprowadzają staż pracy, 
którego czas trwania powinien być ściśle 
określony i który powinien opierać się 
na konkretnym programie obejmującym 

n«.wa całokształt zagadnień w przedsiębior- 
liceum bardziej odpowiada niż techni- stwie. Czas trwania stażu mógłby być 
]<L1;-n skrócony, jeżeli stażysta wykaze należyte

ponadto nie regulują okresu przejściowe­
go dla tych pracujących, którzy mają 
ukończoną szkołę 7-klasową i zechcą za 
kilka lat podjąć naukę w szkole zawo­
dowej. Należałoby dla tych kandydatów 
przewidzieć bądź klasy wstępne przy • 
szkołach zawodowych dla pracujących, 
bądź inne rozwiązanie prawne w dodat­
kowym akcie ministerstwa.

Założenia przewidują nowe formy dla 
szkół średnich zawodowych, dzieląc je 
na technika i licea, bowiem kierunkom 
ekonomicznym, gastronomicznym nazwa

' ‘ skrócony, jeżeli, stażysta wykaże należyte
Stanowisko takie podziela także ogół opanowanie zagadnień ewentualnie prze, 

'zawodowego dłużony w przypadkach złych postępów 
.».• —>... Doświadczenie wykazuje, że

' zakresie stażu pracy nie 
jest najlepsza. Wynika to z faktu, że 
fundusz płac dla stażystów nie jest wy­
odrębniony, lecz stanowi część funduszu 
płac pracowników produkcyjnych. Stąd 
częste przypadki traktowania stażysty 
jak normalnego pracownika produkcyj­
nego, który musi wykonywać określone 
planem zadania. Czas wstępnego stażu 
pracy powinien dla absolwenta szkół 
przyzakładowych wynosić 3 miesiące, zaś 
dla absolwenta szkół dających praktycz­
ną naukę zawodu w warsztatach szkol­
nych — 6 miesięcy.

Nad właściwym przebiegiem — zgod­
nie z ustalonym harmonogramem — sta­
żu powinien czuwać przedstawiciel za-. 
kładu pracy, władze szkolne bądź orga­
nizacje związkowe. Pewne uwagi nastrę­
cza sprawa usunięcia z siatki godzin ZSZ 
języka rosyjskiego — jako przedmiotu 
obowiązkowego. Takie postawienie spra­
wy uniemożliwia absolwentom ZSZ prze­
chodzenie do techników bez uzupełnienia 
przedmiotu. Biorąc pod uwńgę to, że 

. pracownicy mogą korzystać z urządzeń 
radzieckich, czasopism radzieckich oraz 
mają możność wskutek drożności uczyć 
sie dalej, wskazane jest utrzymanie ję­
zyka rosyjskiego w ZSZ, jako obowiąz­
kowego.

nauczycieli szkolnictwa --------- - .
Warto przy tej okazji jednak zaznacźyć, stażysty, 
że część nauczycieli, zwolenników nazwy sytuacja w 
„liceum” wyraża obawy dotyczące ewen­
tualnego cofnięcia dodatków przemysło­
wych dla szkół licealnych. Istnieją rów­
nież obawy co do tygodniowego wymiaru 
godzin w liceach i w technikach. Mam 
też poważne zastrzeżenia dotyczące pań­
stwowych szkół technicznych (PST), eko­
nomicznych (PSE) i innych. Okres nau­
czania w tych szkołach powinien być po­
ważnie skrócony. Na niektórych kierun­
kach np. ekonomicznym, po maturze 
ogólnokształcącej, można w okresie 1 ro­
ku przyuczyć się do zawodu księgo- 

administraćji. 
uwagi na ko-

wego czy pracownika 
Rzecz godna rozważenia z 
szty kształcenia.

Właściwe przedstawiona 
nauczania .i wychowania w szkołach za­
wodowych, cele i zadania wychowawcze- 
szkoły. Słusznie zwraca się uwagę na 
teren działalności ideowo-wychowawczej 
szkoły, a więc: internat, warsztat szkol­
ny oraz działające na terenie szkoły or­
ganizacje młodzieżowe. Przewidziany za­
łożeniami proces dydaktyczno-wycho­
wawczy, obejmujący trzy podstawowe za­
kresy działania szkoły, stwarza pełne 
możliwości realizacji tych zadań. Słusz­
nie przewidziano realizowanie kształcenia 
praktycznego w warsztatach szkolnych 
lub zakładach pracy. Dobrze byłoby, by 
ostatnie klasy ZSZ i techników mogły 
włączyć się bezpośrednio do produkcji

jest sprawa

K. KAZNOWSK1
Lublin

szkoleniowej, kulturalno-społećznej. Orga- A 
nizatorem tych prac był i jest przede 
wszystkim nauczyciel, ’ który musi mieć p 
czas na wszystko, który obok nauczania, 
musi pełnić na raz wiele różnych odpo- p 
wiedzialnych funkcji. Autorzy pamiętni- 
ków wyliczają, ile to musieli wykonywać p 
jednocześnie rozmaitych społecznych, kul- 
turalnych czynności i funkcji. p

Naturalnie, wspomnienia nie ukrywa­
ją wielu goryczy i cierni nieobcych doli 
nauczyciela. Autorzy skarżą się na często d 
zbyt rygorystyczny stosunek władz, na (I 
kacykowskie zapędy, na kumoterstwo, na ) 
zbyt i_______ . I__

NOWOŚCI WYDAWNICZE
NASZEJ KSIĘGARNI

KSIĄŻECZKI DLA NAJMŁODSZYCH 
I MŁODSZYCH DZIECI

Anna Hoffman: IDZIE GĄSKA BALBINKA.
Warszawa; cena 12 zł.

NIEDŹWIEDŹ I DZIEWCZYNKA. Rosyjską 
bajka ludowa. Przekl. I. Tuwim. Iluslr. W. lio- 

..o „ v, ““ do wieź-Ceilrouska; cena 1,50. Książeczka z serii:
bezceremortialhe gospodarowanie 0 Poczytaj mi, manio.

.siłami nauczycielskimi, jak np. w woje- i 
wództwie rzeszowskim zapędzanie jesz- r

r Tad#4isz Kubiak: TĘCZOWA PARASOLKA, 
i Ilustr. K. Witkowska, Warszawa 1334; cena 13 zl. 
i Czesław Janczarski: NAJPIĘKNIEJSZE baj- 

KI. Ilustr. o. Siemaszko. Warszawa 1964; cena 
10 zl.

1 Julian Ejsmond: BAŚŃ O ZIEMNYCH LUD- 
, KACH. Ilustr. T. Tyszkiewcz. Warszawa 1964; 

cena 18 zl.
Ewa Szelburg Zarembina: WESOŁE HISTO- 

I RIE. Ilustr. J. Srokowski. Warszawa Ml>4; ce- 
I na 12,60 zł,
i Leonard Zycfci: DLACZEGO KOZA LING- 
TONG SKAKAŁA. Ilustr, A. Heillricli. War­
szawa 1964; cena 12 zl.

' BłjhMęcka • Cecylia Baudeuin: WE-
™— ~K„... — .;------ iwą

i 1934; cena 12 zł. W książeczce podaino, jak zbu- 
, dować cale kolorowe miasto z kasztanów, pu­
dełeczek, papieru i Innych na .pozór bezuży- 

’ licznych nzeczy.

cze w ostatnich czasach nauczycieli do 
zbierania zaległych podatków od chłopów.

Nauczyciel musi się też bronić często 
przed kompleksem niższości wobec in­
nych, lepiej sytuowanych zawodów. Ale 
trzeba podkreślić, że. w pamiętnikach 
skarg tego rodzaju jest raczej mało. Z 
trudnościami materialnymi nauczyciel 
musi się też borykać po bohatersku, je­
go postawa społecznika nie pozwala mu 
narzekać, często dyskretnie przemilcza te S<^T miXst^ uSstk 
sprawy, aby nie wyglądało, że kwestie ‘ .....................
materialne, bytowe, mogą wpłynąć na je^. 
go postawę ideową.

Lektura i 
była dla mnie i 
mnie jeszcze raz,

pamiętników nauczycielskich ’5r“8er: HCI’,IO,,.DyN!A' ST° DWA--ie pasjonująca, przekonała >°?.ItócIAW Ilustr- z- Le^len- 
iz, że wielu jest u nas <

1964; ee.na IG zł.
C. Collodi: PINOKIO. Przygody drewnianego 

™ vvjo,3kj€go 2. JACH1MECKA.ludzi dobrych, wartościowych, dla któ- pajaca. Tłum.
V Ilustr. J. M. Szancer. Warszawa 1964; cena 15rych służba sprawom wyższym jest rze­

czą najważniejszą, którzy potrafią wła­
sną radość i własną osobistą satysfakcję 
znaleźć w dźwiganiu się życia ogółu.

Przy okazji i samemu dokonywało się 
obrachunku własnego życia — i z niepo­
kojem obliczało się, ile pożytecznych 
rzeczy naprawdę się zrobiło.

Zebrany materiał stanowi kopalnię te­
matów dla literata, przynosi piękne syl­
wetki nauczycielek które są naprawdę 
„Siłączkami” naszych czasów, piękne po­
stacie nauczycieli, ludzi budzących praw­
dziwy szacunek, bohaterów w swoich 
zmaganiach, w swojej pracy, zasługują­
cych na to, by ich trud, będący wielkim 
wzorem wychowawczym, odtworzyło w 
pięknym utworze beletrystycznym najlep­
sze pióro.

Ileż problemów, ileż zagadnień,

KSIĄŻKI DLA MŁODZIEŻY

(l Wanda Borudaka: DOROTA I JEJ TOWA­
RZYSZE. Ilustr. A. Uniechowski. Waa-^zawa

> 1964; cena 15 zł.
(( Eugeniusz BANASZCZYK: MIĘDZY NIEBEM

( A ZIEMIĄ. Iluslr. M. Gawryś. Warszawa 1961; 
f cena 10 zł. Zawarte w tej książce opowiadania 
t mają akcję niekiedy sensacyjną, pomimo to 
p są jak najbardziej autentyczne 1 potwiierdzają 

. tezę, że rzeczywistość bywa również i w no- 
I woczesnym lotnictwie barwniejsza od tego co 
|1 mogłaby stworzyć wyobraźnia.
I Yvon Mauffret: ZATOPIONA FREGATA. 

V Tłum, z francuskiego J. Kaczmarewicz-Fetlo- 
0 rowska. Ilustr. A. Marczyński. Warszawa 1964; 
(| cena 12 zł.

Tadeusz Łopalewski: KRÓTKIE ZYCIE 
x MOCHNACKIEGO. Ilustr. M. Majewski. War­

szawa 1964; cena 16 zł.
I CZŁOWIEK POZNAJE ŚWIAT.

' Warszawa
.... . - - ■—1 ogromnie 

a interesujące opowiadania o tym, jak człowiek 
\ odkrywał świat.
? V. Koyal: PIOTR, JA I ATOMY. Przekl. i 

czeskiego Cz. So.jecki. Ilustr. D. Fo',1. Przedruk 
« ilustracji z oryginału. Warszawa 1964; cena 18 zl. 
g Franciszek Fenikowski: o ZŁOTYM STRĄ- 
P DZIE. Ilustr. W. Majchrzak. Warszawa 1964;

cena 35 zl. Ciekawa opowieść ó bursztynie.
W AFRYKAŃSKIEJ 

"—"'z i PUSTYNI. Opr. graf.
M. Gawryś. Warszawa 1964; cena 13 zl. Jest to 
opis przygód, jakie przeżył autor podczas pięt­
nastoletniego pobytu w tropikach.

Jose’ de Alencar: SYN PUSTKOWIA. Powieść 
brazylijska. Tłum, j, Wrz-osowska. Ilustr. St. 
Rozwadowski. Warszawa 1961; cena 23 zl.

Bronisław Heyd.uk: „JANINA” ZNAK SO­
BIESKICH. Opr. graf. K. Zarzycka. Warszawa 
1964; cena 15 zl.

A Mira. Jaworczakowa: PO SŁONECZNEJ STRO- 
’ NIE. Ilustr. K. Stasiak. Warszawa 1964; 
ę cena 14 zł.
9 Maciej Kuczyński: CHŁOPIEC Z GÓR ORGA- 
P NOWYCH. Warszawa 1961; cena 22 zł. Urocza 
p opowieść o Kubie, bogato ilustrowana piękny- 
J mi zdjęciami.
1 Czesława Niemyska-Rączaszkowa: JADWIGA 
\ I JAGIENKA. Ilustr. L. Janecka. Warszawa

IjUlf WUd AU Z/l. 
r___ _ Ileż i filier:

wiedzy "o życiu współczesnym” przynoszą ^47eetS M^rPr^ystę^e podane i 
ro narYiiPiniici Sa wst.rT-acamnwś-ł rłnTtrrt- __ ___ • u *te pamiętniki. Są wstrząsającym dowo­
dem i na to. że literatura tej wiedzy, u- 
jętej w kształt artystyczny, o naszym ży­
ciu współczesnym nie daje nam, że nie 
podejmuje właśnie tych problemów na­
szej rzeczywistości, tak różnorodnych, 
bogatych, wszędzie istniejących i tak 
istotnych — jak istotne są trudy, zmaga­
nia i dorobek polskiego nauczyciela w 
ciągu minionego dwudziestolecia.

K «na zj. ciekawa op 
i- Krzysztof Czyżewski. 
„ ? DŻUNGLI BUSZU I

STANISŁAW ŁUKASIEWICZ ] ]

KOL. JÓZEF CIESIELSKI

,; Organizacje sto- 
P łeczne ZNP poniosły 
i1 dotkliwą stratę. W 
i' bieżącym roku zmarł 
P bowiem kolega Józef 
p Ciesielski, znany i 
i' ceniony na terenie 
< * Warszawy działacz 
<' związkowy.
i1 Kolega Józef Cle- 
1' sielski urodził się w 
**roku 1895 w Sło- 
^miankach, w powie­
lcie miechowskim.
1 Pracę zawodową
' jako nauczyciel rozpoczął 1 września 1913 

roku. W roku 1922 przenosi się z Zamoś-
1 ( cia do Warszawy i tu jest aktywnym 

organizatorem ogniw związkowych, będąc
', kierownikiem jednej ze szkół warszaw- 
] । skich, reprezentuje postępowy system 
(Wychowania i nauczania. Jest wybitnym 

' । pedagogiem.
( Nie porzuca swego zawodu także w 
(Czasie okupacji. Bierze bowiem czynny 

(; udział w organizacji tajnego nauczania. 
(Uczestniczy także w podziemnej walce z

okupantem. Natychmiast po wyzwoleniu 
przystępuje do odbudowy stołecznego
szkolnictwa i organizacji związkowej. .
Związany z dzielnicą Żoliborz pełni funk- (ł I9«i?cena 19*21. 
cję sekretarza oddziału; następnie wybra­
ny zostaje na prezesa zarządu tego oddziału 
1 na tym stanowisku pozostaje do 1962 ro­
ku. W ostatnich latach jest członkiem 
plenum Zarządu Okręgu Stołecznego ZNP 
oraz aktywnym działaczem komisji spo­
łecznych. Od 1958 roku zasiada w Dzielni­
cowej Radzie Narodowej na Żoliborzu 
oraz przewodniczy Komisji Oświaty i Kul­
tury DRN.

Kol. Józef Ciesielski był znany i szano­
wany w szerokich kręgach nauczyciel­
skich; szczególną sympatią cieszył się p strac1e‘ 
wśród młodych nauczycieli, którym służył p 
radą i pomocą, pracując w Bibliotece Pe- p 
dagogicznej.

Za zasługi w dziedzinie pracy pedago­
gicznej, związkowej i społecznej odznaczo­
ny został Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Za­
sługi, Złotą Odznaką ZNP i Medalem 
Dziesięciolecia Polski Ludowej.

Tadeusz Łopalewski: STRĄCI-1Y NA LACHY. 
Ilustr. A. Uniechowski. Warszawa 1961; cena 
27 zl.

Marian Brandys: Z PANEM BIEGANKIEM W 
ABISYNII. Warszawa 1864; cena 10 zi,

Jadwiga Chamiec: TRÓJKOLOROWA KO­
KARDA. Ilustr. St. Rozwadowski. Warszawa
19S4; cena 15 zł.

Tadeusz Pszczołowski: ZAKLĘTY DŹWIĘK, 
Ilustr. A. A. Kowalewski. Warszawa 1964; ce­
na 11 zł.
. S. Jankowski: TAJEMNICZE FALE. Ilustr. 

' Warszawa 1364; cena 12 zl. 
falach głosowych, zwanych aku­

stycznymi 1 o falach świetlnych. Staranne llu-

• u annu »» oz* 1 4
i W. Andrzejewski.

“ Jest tu nfowa o fal

KSIĄŻKI DLA DOROSŁYCH

Jerzy Kubln: RADIO I WYCHOWANIE. Foto­
grafie Z. Januszewskiego. Warszawa 1364; s. 183,. 
cena 15 zl. Zebrane w książce prace stanowią 
próbę zastosowania rozmaitych metod badaw­
czych i punktów widzenia w określaniu wycho­
wawczej roli radia.

Henryk Chmielewski: CHRZEŚCIJAŃSTWO 
NA TLE RELIGII ŚWIATA. Tom. VII Biblioteki 
wychowania moralnego. Warszawa 1964; s. 232. 
cena 15 xt

Heyd.uk


na łamaęh prasy

„1Y0E PAW 0 SPMWAĆH SZKOLNICTWA
■paźdzlernikowy numer miesięcznika 

„Zycie Partii” zawiera aż pięć materiałów 
poświęconych niektórym sprawom nasze­
go szkolnictwa od wyższego począwszy a 
na przyzakładowym kończąc. Szczególnie 
Cenny wydaje się artykuł Zenona Wró­
blewskiego (zastępcy kierownika Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR) pt. „Kilka 
uwag w związku z nowym rokiem akade­
mickim”. Autor zajmuje się w nim m. in. 
problemami nauczania i wychowania mło­
dzieży, kształcenia młodej kadry nauko- • 
wej oraz rozwojem badań naukowych. ■

Wymieniając podstawowe funkcje szkol­
nictwa wyższego i uzriając ich równorzęd- 
ność Z. Wróblewski pisze:

„(...) Od pewnego czasu kształcenie stu­
dentów traktujemy jako pierwszoplanowe 
Składają się na to dwie zasadnicze przy­
czyny: po pierwsze brak równowagi w re­
alizacji zasadniczych funkcji szkolnictwa 
wyższego na niekorzyść zadań dydaktycz­
nych; i po drugie: wciąż nie zaspokojone 
— w związku z ekonomicznym i kultural­
nym rozwojem naszego kraju — nasze za­
potrzebowanie na kadry specjalistów z 
wyższym wykształceniem.

Był okres w naszym szkolnictwie wyż­
szym — pisze dalej Wróblewski — kiedy 
zadanie kształcenia studentów dominowa­
ło w jego pracy (w okresie planu sześcio-

letniego poszliśmy nawet na koncepcję także do uczestnictwa w duchowym życiu 
studiów dwustopniowych). Była to jedno- narodu, Z. Wróblewski pisze:

„Wychowanie młodego człowieka nie 
polega 11 tylko na przekazaniu mu wiedzy, 
jaką osiągnęła ludzkość. Dlatego też wy­
chowawcza funkcja uczelni nie może o- 
graniczyć się wyłącznie do troski o pra­
widłową realizację wymienionych przed­
miotów (ekonomia polityczna, filozofia i 
marksistowska teoria rozwoju społeczne­
go, podstawy nauk politycznych — prżyp. 
mój — J. L.) w systemie nauczania szkoły. 
Problemy wychowania młodzieży akade­
mickiej to sprawy całej szkoły i jej kolek­
tywu nauczającego. Nie zawsze jeszcze i 
nie przez wszystkich pracowników nauko­
wo-dydaktycznych tak jednoznacznie ro­
zumiane są obowiązki socjalistycznej 
szkoły (...)”.

Pisząc o unowocześnianiu, programów i 
metod nauczania autor stwierdza:

„Rok bieżący będzie dla wielu wydzia­
łów praktycznym sprawdzianem dokona­
nej pracy. Nie oznacza to jednak, że tym 
samym prace, programowe dobiegają koń­
ca. Nie tylko dlatego, że jest to dopiero 
pierwszy krok zastosowania — na razie 
na wybranych tylko wydziałach — no­
wych założeń programowych i nawet nie 
dlatego, żc nie dopracowaliśmy się jeszcze

stronność, ale jednostronność wywołana 
olbrzymimi potrzebami kadrowymi kraju 
rozpoczynającego industrializację oraz 
szczupłością kadr naukowych, wyniszczo­
nych w okresie okupacji, co uniemożli­
wiało podjęcie na szerszą skalę zadań na­
ukowo-badawczych i naukowo-kształce- 
niowych.

Pod koniec lat pięćdziesiątych zamiast 
przywrócenia równowagi między wszyst­
kimi trzema funkcjami uczelni nastąpiło 
ich zachwianie w odwrotnym kierunku.

Niewątpliwie w ciągu ostatnich dwóch— 
trzech lat wskutek wysiłków podjętych 
przez Min. Szkolnictwa Wyższego i dysku­
sji prowadzonych w środowiskach uczei- 
uianych, której inicjatorami bardzo często 
były organizacje partyjne, nastąpiła w 
tym zakresie pewna poprawa. Zasada 
równorzędnej realizacji dydaktycznych, 
naukowo-kształcenlowych i naukowo ba­
dawczych funkcji wyższych uczelni zys­
kuje powszechną aprobatę. Jednak apro­
bata ta w dużej mierze nosi charakter 
deklaratywny (...)”.

Omawiając problemy wychowawcze, 
charakterystyczne dla pracy wyższych u- 
czelrii i spadający na uczelnie obowiązek 
kształcenia specjalistów przygotowanych

Z MOJEGO OBSERWATORIUM
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rodziły bog»ie programy ftgnlsk' orpanbtych zmian na wszystkich kierunkach stu 
diów. Szybki rozwój nauki 1 
z tym rosnący wciąż zakres 
wiedzy, jaki musi opanować 
dla twórczego wykonywania 
zawodu, powoduje, że zadanie 
nienia programów, uzupełniania ich no­
wymi rozwijającymi się i nowo powstają-    
cynii dziedzinami nauki, a jednocześnie nej na. Dwudziestolecie Polski Ludowej ć 
uwalniania — ze względu na limitowany i dla uczczenia IV Zjazdu partii wyniosła 4 
rozsądnie czasokres nauczania — od ele- wiele milionów złotych w każdym woje-«■ 
mentów przestarzałych, stanowiących nie- wódz.wie. Na piękny bilans tej pracy zło- < 
celowe obciążenie wysiłku studenta, jest żył się wielki wysiłek ponad 100 tysięcy

w związku 
niezbędnej 
specjalista 

określonego 
unowocześ-

mentów przestarzałych, stanowiących nie.

zowanych na koloniach 1 obozach. Z po- I 
mocą w zbiorze zbóż przyszło ok. 25 tys. 
uczestników szkolnych obozów OHP, ZMSuczestników szkolnych obozów OHP, ZMS 
I ZMW, Zetemesowskie sesje popuiarno- 

dorobek wielu (i 
historyków, so-

naukowe podsumowały 
młodych ekonomistów, 
cjologów. Wartość czynu młodzieży szkol-

zadaniem ciągłym 1 koniecznym, jeśli nauczycieli opiekujących się kołami i zes- 
chcemy, by szkolnictwo nasze nadążało za ' ‘ . - . . . ------
wymogami współczesności (...)”.

W tymże numerze „Życia Partii”: na 
uwagę zasługuje także wywiad przepro­
wadzony z wiceministrem oświaty, Fer­
dynandem Herokiem, na temat — „Nauki, 
oświaty, kultury w czasie wolnym od za­
jęć”. Oto jak m. in. min. Herok ocenia: 
poł^liłodzietowych 0W^ ' -ej,... począwszy od kl. V, przypadało jedno
połow młodzieżowych. koło lub zespół. To jest możliwe, ale trud-

„Dorobek - kół zainteresowań 1 zespo­
łów prezentowany jest społeczeństwu w 
ciągu całego roku. Szczególną okazją były 
obchody Dwudziestolecia PRL. Podczas 
pochodu młodzieży na zlocie warszaw­
skim, w czasie występów tysięcy uczniów 
szkół Kalisza, Gdańska czy Opola mogliś­
my się przekonać o dorobku młodzieży 
i ich nauczycieli. W każdej niemal groma­
dzie, w każdym osiedlu, miasteczku, mieś­
cie powiatowym czy wojewódzkim odby­
ły się bogate występy szkolnych i między­
szkolnych chórów, orkiestr, zespołów ta­
necznych. Prace dziecięce małych plasty­
ków zasłużyły na nagrody międzynarodo­
we. Trud pracy Folnlka w czasie żniw ła-

połami, grupami działania ZMS, sprawu­
jących funkcje instruktorów.

Według przybliżonych obliczeń w pra­
cy kół i zespołów bierze udział prawie 50 
proc, dzieci i młodzieży ze szkół wszyst­
kich typów (Oprócz SPR) od ki. V szkół 
podstawowych począwszy. Chciałoby się 
osiągnąć taki poziom rozwoju, aby na 
każdą klasę w szkole średniej i podstawó-

ne dp osiągnięcia. Do tego poziomu zbli­
żyły się już woj. katowickie i opol- 
skie (...)”.

. Z tegoż numeru „Życia Partii” polecam 
także art. Tadeusza Minczakiewicza, kie­
rownika Wydz. Propagandy KW -PZPR , w 
Opolu — pt. „Nauczycielom — z konkret­
ną pomocą”, Zofii Sielczak — „Triumwi- 
rat: nauczyciel — uczeń — pracownik za­
kładu” (art. poświęcony szkole przyzakła­
dowej przy Zakładach Urządzeń Dźwigo­
wych, w Warszawie) oraz publikację zna­
nego z, łamów „Głosu” Lucjana Sulkow­
skiego ze Szczecina pt. „Sojusz na rzecz 
szkoły”. , .

<>

J. LEKTOR |

nie chcą się przeglądać w krzywym zwierciadle
Niedawno zakończył swe obrady Zjazd 

Literatów w Lublinie. Nie wątpię,, że 
■wszyscy nauczyciele, zwłaszcza poloniści, 
uważnie śledzili jego przebieg, toteż nie 
o samym zjeździe chcę pisać. Otrzyma­
łem swoiste „pendant” do tematyki zjaz­
dowej: stertę wypowiedzi młodzieży w 
wieku 14 — 17 lat na temat tego, jakiej 
literatury oczekują, o jakiej książce 
marzą. Nie organizowałem tych wypowie­
dzi. Ankietę samorzutnie zorganizowały 
na obozie letnim harcerki i harcerze z 
200 Warszawskiej Drużyny Harcerskiej, a 
mnie wybrały jako adresata tylko dlate­
go, że kiedyś miałem z nimi spotkanie 
autorskie na temat swojego zbioru opo­
wiadań „Złota Doxa”.

Zacząłem czytać te wypowiedzi. Jest 
to pasjonująca lektura, jak sądzę, nie 
tylko dla pisarza, lecz także dla wycho­
wawcy. Z wypowiedzi o literaturze moż­
na bowiem wnosić co najmniej tyle sa­
mo o książkach, co i o młodzieży, która 
te listy nadesłała.

Najpierw: co młodzi sądzą o własAym 
wizerunku, jaki znajdują w naszej współ­
czesnej literaturze, czy uznają, że obraz 
młodzieży w tych powieściach jest praw­
dziwy, czy skłonni są z nim się identy­
fikować? (Jest to pytanie dotyczące praw­
dziwości „obowiązującej” w- naszej lite­
raturze wizji młodzieży współczesnej).

Na to pytanie niemal wszyscy uczest­
nicy ankiety udzielają odpowiedzi nega­
tywnej, choć powody, dla których zaprze­
czają literackiemu wizerunkowi młodzie­
ży są rozmaite, nieraz sprzeczne.

ANKA, lat 17. ■

„Bohaterowie powieści młodzieżowych zajmu-. 
Ją się tylko sobą 1 swoją miłością, a powin­
ni zajmować się wszystkim, co ich otacza. 
Jeżeli mają kłopoty, powinni razem je poko­
nywać. Tego rodzaju książki muszą nas cze­
goś nauczyć, nie możemy ich czytać tylko 
dla spędzenia czasu. Nie zawsze możemy py­
tać starszych, bo się ich krępujemy, boimy,-

a przecież trzeba mleć rozwiązanie na wszyst­
ko. ' Książki obecne nie są poradnikiem 1 
przyjacielem”.

MAGDA, lat 18.

„Uważam, te rysowanie sylwetek młodzieży 
według ustalonego szablonu (np. cynizm) mi­
ja się z celem, bo jest nieprawdą. W książce 
obolałabym odnaleźć młodzież taką, jaka jest 
naprawdę. Denerwuje mnie, że w większości 
współczesnych książek o młodzieży przeważają 
wyszukane cechy 1 sytuacje, przez które aż 
przebija sztuczność. W książkach przede wszy­
stkim szukam siebie, tzn. młodzieży z jej 
prawdziwymi typowymi przeżyciami I proble­
mami, i nie znajduję. Wystarczy pisać W 
sposób naturalistyczny (przyp. M. K. — jak 
sądzę, ma być: „realistyczny”).

RYSIEK, lat 15.

„Najbardziej lubię książki o problematyce 
fantastycznej, jednak wątki poboczne niech 
będą podobne do dzisiejszych problemów. Np. 
książka może być o odkryciu życia na nowej 
planecie, ale niech będzie omówiony problem 
sojuszu 1 przyjaźni, na przykładzie stosunku 
ludzi do Istot z tamtej planety”.

ALICJA, lat 17.

„Moim zdaniem, w literaturze młodzieżowej 
za dużo barw czarno-białych, bądź same cho­
dzące Ideały, bądź osobniki, w których sku­
piają się wszystkie ujemne cechy. Brak za 
to naprawdę ważnych dla nas problemów jak: 
stosunek ao współczesności, do reilgii, a czę­
sto do spraw politycznych, gdyż jesteśmy 
nierzadko między młotem i kowadłem, rodzi­
ce mówią inaczej, inaczej zaś słyszy się w 
radio i w prasie.

Mamy również dość opowiadań 1 powieści 
o synach i córkach zamożnych lekarzy, me­
cenasów. architektów, tzw. śmietanki, któ­
rych jedynym problemem są stroje, zabawy 
i „ubawy”, którzy uczą się mimo to świet­
nie, są inteligentni, oczytani. Chciałabym zwy­
czajnego bohatera, takiego jak większość 
z nas, z którym można się i nie zgadzać, 
tylko, żeby było w czym się nie zgadzać. W 
większości książek żadnych poważnych pro­
blemów nie ma.”

garsi przez to, tylko Inni. Na mój; 
dużo w dzisiejszych książkach tzw. 
o życiu i to prawdy zlej, smutnej, 
Przyjemniej znać życie nie od książkowej 
strony, bo jest ciekawsze i piękniejsze."

MARIA MAGDALENA, lat 18.

„Moim zdaniem wszystkie książki o mło­
dzieży posiadają szablonową tematykę. Auto­
rzy starają się zainteresować młodzież poka­
zując świat od tej „najbrudniejszej strony”. 
A przec;eż świat nie jest taki zły, jego pięk­
na, i piękna życia dwojga ludzi nie należy mie­
szać z ohydą życia. Sprawy seksualne, które nas 
bardzo interesują, trzeua um.eszczać w ** 
radnikach 1 książkach uświadamiających, a 
w literaturze pięknej, która się do tego 
nadaje.”

gust za 
prawdy 

ciężkiej.

po- 
nie 
nie
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BEATA, lat 18.

„Czytając książki zawsze konfrontuję sie­
bie z bohaterem, czasem wypadam Korzyst­
niej ja, -czasem — on. Najczęściej jednak po 
przeczytaniu kolejnej nowej książki stwier­
dzam z przykrością, że jest podobna do po­
przedniej, ale nie podobna do nas samych. 
Bohaterowie txęh książęk występują grupami 
bawląćyrtii się hi tzw. prywatkach, są wszy­
scy do siebie podobni, chot/mają inne imio­
na. Są Z reguły jeśli nie: zapluci, t<> na dro­
dze do zepsucia. Nic innego nie robią tylko 
bawią się, piją alkohol, zapominają o swo­
ich obowiązkach. „Miłość” oczywiście też 
gra swoją rolę, ale nie jest to prawdziwa mi­
łość, tylko — jeśli tak można się wyrazić — 
popęd seksualny podniecany alkoholem, żeby 
się „ubawić”, a nie tylko zabawić.. Chciałabym 
wreszcie przeczytać książkę o nas, przedsta­
wiającą nasze kłopoty, przeżycia i problemy, 
powinna tam być 1 miłość, ale miłość szla­
chetna (mam już 18 lat, więc uczucie to 
nie jest ml

ZOFIA, lat 17.

„Chciałabym przeczytać dobrą książkę o ży­
ciu szesnastoletnich dziewcząt 1 to nie tylko 
o życiu szkolnym, lecz i o rodzinnym. Jak 
zachowywać się wobec rodziców, jak ukła­
dać stosunki z koleżankami, kolegami? Bo­
haterowie powinni być prości, ze środowiska 
robotniczego, bo tam najwięcej konfliktów 
i różnic zdań 1 najmniej pomocy. Książka 
nie powinna zajmować się tylko sprawami 
miłości, zabaw, zdrad i kłótni. Takiej książ­
ki nie ma, toteż nie mam ulubionego boha­
tera, wszyscy wydają mi się wymyśleni i 
nienaturalni”.

obce).

MARYŚKA, Ht 13.

książki powinna być młodzie!,,Tematem ksi.Łw „j— .„.w.
taka, jaka jest, , a nie jaką powinna - być”,

ANIELKA, lat 17.

„książka powinna być' bardzo realna, nie 
żadne wielkie tragedie miłosne („ucieka”, 
„wraca”), ale właśnie obraz życia codziennego, 
zwyczajnej młodzieży. która nie robi wokół 
siebie szumu. Która dlatego wydaje się au­
torom mniej ciekawa, ale która dopiero prze­
żywa prawdziwe 1 głębokie problemy. A więc 
książka ’
fliktach 
jaźni 1

OLA,

„Napiszcle książkę  ...
przyjaźni, tzw. miłość już się nam 
Chciałabym, żeby pisarze widzieli całą mło­
dzież, nie tylko tę część, która jest zblazo­
wana. Jesteśmy mniej sentymentalni, ale nie

o szkole i 
z rodzicami 

miłości.”

nauczycielach.
1 profesorami.

O kon-
O przy-

lat n.
o zwyczajne], dobre] 

znudziła.

ANDRZEJ, lat 1C.

„Tematyka przygodowo-fantastyczna, po­
wieść o kilku chłopcach i dziewczętach zagu­
bionych na odległych od ziemi galaktykach. 
Byłaby to książka o młodzieży, która w wielu 
niebezpiecznych sytuacjach wyrasta na pełno­
wartościowych ludzi, zahartowanych w nie­
bezpieczeństwach”.

Generalnie rzecz biorąc chłopcy I dziewczęta 
około 14—15 roku życia marzą o literaturze 
fantastycznej, przy czym astronautyka i kosmo- 
nautyka wiodą tutaj prym absolutny. Starsza 
młodzież w wieku 17—18 lat domaga się przede 
wszystkim powieści o nich samych, o życiu 
prawdziwym, nieudziwnionym. Jednak zarówno 
młodsi, jak i starsi żądają tego, aby literatura 
ich czegoś uczyła, wyjaśniała świat i życie, 
prostowała drogi życiowe, czyli — o, dziwo! — 
żądają... aby ich wychowywała!

Jak najhardziej klasycznie i tradycyjnie. mło­
dzi chcą się-śarńi przejrzeć w zwierciadle 
ratury, toteż żądaja, aby bohaterowie ich byli 
zwyczajni (nić? „ideały” i nie „chuligani”), ab.y 
przeżywali normalne życie rozpięte między do­
mem, szkołą i grupą koleżeńska. Jedyne, wymo­
gi formalne, jakie stawiają książce, to — aby 
była napisana żywo, interesująco, z humorem, 
aby było „dużo dialogów” i mało opisów, 
wreszcie by książka była „gruba”, ciągnęła się 
dość długo, żeby nie rozstawać się z bohaterem 
zbyt szybko. Ten ostatni postulat był dla mnie 
osobiście zaskoczeniem, ponieważ nie sądziłem, 
by rozmiary książki mogły być odczuwane jako 
jej walor albo słabość artystyczna. Jest to jed­
nak postulat powszechny.

Największą popularność wśród książek mło­
dzieżowych osiągnął cykl Szklarskiego „Przy­
gody Tomka” („Tomek na czarnym lądzie”, 
„Tomek w krainie kangurów” itd). Było to dla 
mnie również zaskoczeniem, zwłaszcza że nie

czytałem lam żadnej z tych książek. Starsi 
wymieniają często książki Jackiewiczowej, 
Verne’ą, Rudnickiego, Iwaszkiewicza, Ostenso, 
Steinbecka, Hemingwaya i wielu innych.

Interesujące różnice wystąpiły również w 
cechach, jakie zdaniem młodzieży powinien 
mieć bohater powieSci młodzieżowej. W wypo­
wiedziach młodszych, 14—15 lat, typowa była 
taka charakterystyka:

BOŻENA, lat u.

„Chłopiec powinien być przystojny, prawdo­
mówny, nie zrażający się niepowodzeniami, 
dziewczyna zaś: miła, towarzyska, nie „beksa”.

SYLWESTER, lat 14.

„Chłopiec wysportowany, młody, nieugięty, 
silna wola, wyrozumiały”,

BEATA, lat 15.

„Bohater powlrflen byń odważny, prawdo­
mówny, wesoły, przystojny”.

Jest to więc charakterystyka głównie cech 
wyglądu oraz tych cech charakteru, które przy­
dają się w stosunkach koleżeńskich (poczucie 
humoru). Z innych cech na czoło wybija się 
odwaga, która jest 
wieku.

Inaczej wygląda 
bohatera u starszej

BEATA, lat 17.

„Chciałabym, żeby był to chłopiec o trud­
nym charakterze, którego,, zepssuło powodzenie 
u dziewcząt, choć jest bardzo' przystojny, ale 
ordynarny, zepsuty i 'pewny siebie. Ciekawi 
mnie psychika takich ludzi 1 jak mogą wy­
prostować się w życiu”. ■ .

EWA, lat 11 l

„Powinna, być para bohaterów (oćzywiśeie pa 
tle większej, grupy, np. studenckiej), taka, jaka 
jest większość młodzieży, a więc nie. myśląca 
czarno o przyszłości, owszem, lubiąca „plg 
beat” 1 .potańcówki, ale ucząca się. Nie mogą 
być głupi i puści, muszą być inteligentni, o- 
czytani. interesujący i ucze-stnfczący w życiu 
i problemach współczesności”. •

Tutaj bohater jest już osobowością o 
^1616 bardziej skomplikowaną i złożoną, 
ąle nie znalazłem ’ £n£ jćdnej propozycji 
bohatera ■ negatywnego, r tumiwlssisty, 
gwiżdżącego na wśzyśtk‘ó i na'Wszystkich. 
Przyriajmniej. o harcerzach -200 WDH 
można powiedzieć z pewnością, że w ich 
środowisku na takiego bohatera (którym 
gęsto raczyła nas literatura ;o młodzieży) 
zapotrzebowania nie ma. A między nami 
mówiąc, sądzę, że dotyczy to nie tylko 
harcerzy z 200 WDH.

Wyniki tych listów wydały mi się bar­
dzo interesujące. Czy wydadzą się takimi 
Wam również?

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

Uzującym się u nas profilu kultury po­
wszechnej, socjalistycznej. Korzysta ona 
oczywiście z nowoczesnych metod komu­
nikowania swych'treści, •Jednakże analo­
gie ż kulturą masową Zachodu dostrze­
gamy tylko w ilościowych wskaźnikach 
ilustrujących gwałtowny wzrost' techniki 
przekazywania praż rosnącą wciąż liczbę 
słuchaczy, widżów, . czyteliiików.

Scharakteryzowane pokrótce problemy 
budzą jeszcze — W teorii i:w praktyce 
sporą dozęiwątpliiyości. Do rozwiania wie­
lu uprzedzeń przyczynią się niewątpliwie 
dwie wybitne książki. Każda z nich ope­
ruje zresztą, inną, argumentacją — opiera­
ją się też na różnorodnym, 'materiale em­
pirycznym. Antonina Kłoskowska *) w pra­
cy pt. „KULTURĄ MASOWA. KRYTYKA 
I OBRONA” daje obszerny wykład poglą­
dów na genezę i ekspansję tego komplek­
su zjawisk. Jerzy Kossak ’) w książce za­
tytułowanej „KULTURA, PISARZ, SPO­
ŁECZEŃSTWO” rozważa wzajemne związ­
ki sztuki, literatury, nauki, i wychowania.

,... , , , . , , Obie publikacje stanowią rezultat głębo-
Wokół pojęcia, oznaczającego jedno s kłei refieksji socjologicznej.

istotnych „zjawisk współczesnej epoki, , na- . 
rosło niemało kontrowersji. Model kultury 
masowej łączy się integralnie z rozwojem 
takich środków upowszechniania, jak ra­
dio, telewizja, film, prasa wielkonakłado­
wa. Te pozytywne instrumenty oddziały­
wania kulturalnego doskonałość tech­
niczną osiągnęły najpierw w krajach sy­
stemu kapitalistycznego. Sferę kultury 
masowej objęła tam niepodzielnie komer­
cjalizacja. Jednocześnie utrwaliła się na 1 
Zachodzie swoista dychotomia; kształtują 
się dWa wyraźne hurty kulturowe:'elitar- 
ny i masowy.

W sposób jakościowo odmienny prze­
biegają te procesy w tych państwach, któ­
re zbudowały ustrój sprawiedliwości spo- 
iecznej. Można bowiem mówić o krysta-

Korzyści wynikające z ■wszechstron­
nych studiów nad socjologią kultury są 
bezsporne. Analiza całego zespołu faktów 
kulturalnych i cywilizacyjnych, składają­
cych się na obraz życia.dzisiejszego spo­
łeczeństwa, wymaga jednak zastosowania 
precyzyjnego aparatu badawczego. Socjo­
logiczny krąg dociekań' jest tu wspierany 
odkryciami z dziedziny antropologii kul­
turalnej.

Doc. Antonina Kłoskowska dokonąła 
przede wszystkim przeglądu koncepcji, 
ujawniających się w toku, światowych dy­
skusji na temat kultury masowej. Usta­
lenie definicji pokreślenie zasięgu ba<ań 
to tylkordrobna cząstka podjętych, tutaj 
trudów.: Do zagadnień wyjątkowo złożo-

nych należy zaliczyć te, które bezpośred­
nio dotyczą społecznych uwarunkowań 
przeobrażeń kulturalnych. Ludzka dzia­
łalność intelektualna, estetyczna i rekrea­
cyjna uległą obecnie niezwykłej intensy­
fikacji. Zarazem, w stopniu większym 
niż -kiedykolwiek miało to miejsce, wy­
stąpiły teraz cechy standaryzacji. Wytwa­
rza się tu także specyficzny typ stosun­
ków między:twórcami a rzeszą odbiorców 
ich dzieł.

„(...) Kultura masowa charakteryzuje 
się (...) sformalizowaniem 1 urzeczowie- 
niem dróg przekazywania. Epos klasyczny, 
rycerski poemat średniowiecza, baśń lu­
dowa z warg pieśniarza lub bajarza tra­
fiały wprost do uszu słuchacza. Bezpo­
średni, osobisty kontakt twórcy lub od­
twórcy 1 audytorium stanowił warunek 
kulturalnego przeżycia. Prócz tego kon­
taktu nie trzeba było żadnych technicz­
nych urządzeń 1 żadnej lub prawie żadnej 
organizacji. Zastąpienie bezpośredniego 
audytorium przez publiczność masową 
wymaga użycia skomplikowanej aparatu­
ry i złożonej organizacji. Jedno i drugie 
wpływa na zmianę charakteru więzi spo­
łecznej powstającej pomiędzy twórcami 
i odbioacaml kultury”.

. Opinia publiczna Zachodu ocenia dziś 
treści artystyczne i kulturalne na ogół po­
wściągliwie. Jedynie niektóre widowisko­
we formy kultury masowej, zaczerpnięte 
raczej z arsenału rozrywkowego dawnych 
lat, wyzwalają nadal reakcje bardziej e- 
mocjonalne. Te wzory zachowań nie są 
zresztą w pełni ugruntowane. Kultura no­
woczesna jest przecież jakimś narzędziem 
integracji społecznej. Nie można zatem 
wykluczyć, iż wyłonią się — w dalszych 
fazach procesów integracyjnych — odpo­
wiednio zaangażowane uczuciowo postawy.

Pó przedstawieniu struktury i funkcji

szczególnie ceniona w tym 

charakterystyka idealnego 
młodzieży:

stokroć bardzo trywialna twórczość ma­
sowa. Potrzeby rynku dyktują tam arty­
stom reguły warsztatowe. Stąd też wielo­
krotne powielanie identycznych .treści, 
dążenie do eksCentryczności za wszelką 
cenę, podporządkowanie, się gustont naj­
płytszym. Dysponujący potężnymi-' środka­
mi. producenci skomercjalizowanej kultu­
ry masowej, wpływają prze-rńóznie na te 
jednostki, które chciałyby realizować, pro­
gram-twórczości ambitnej i odkrywczej.

Generalny pbstulat brzmi: kultura ma-

kultury masowej w świ&cle kapitalistycz­
nym autorka przeszła do omówienia :tych 
spraw na gruncie rodzimym. „Szkic za­
gadnień kultury masowej w Polsce’’ nie 
przynosi pełnego oświetlenia naszej sy­
tuacji w tym zakresie. Niemniej jednak 
zijąjdziemy tu momenty ważkie, świad­
czące o zaawansowanej egalifaryzącji od­
biorców, Postępujące u nas procesy de­
mokratyzacji kultury sprawiają, że cenn© 
doznania estetyczne stają się udziałem 
mas. W tym jedynie sensie uzasadnione .  
jest chyba posługiwanie się spornym, bo -sowai traktowana, jako towar, musi, być 

, j j-._ tania. Z"tego założenia rodzą się w Sta­
nach'Zjednoćzonyeh Ameryki i w europęj- 

k . j ' ’
jszt.uki- .Te tendenćje'mas(>wego rypku obce 
są naszej kulturze. Zaspokajanie 'dążeń 
kulturalnych polskiego społeczeństwa jest 
ważnym fragmentem socjalistycznego bu­
downictwa. To,: właśnie przesądza o istylu 
tej kultury, afirmowanej coraz bardziej 

.powszechnie. • „ ■ ' • ' .
, Wartościowe społecznie treści przekazu-

niejako sugerującym krzywdząc© podzia­
ły, terminem: kultura masowa.

W esejach Jerzego Kossaka odnajdujemy .sklćh krajaełr kapitalistycznych surogaty 
ton polemiczny — zwłaszcza w tych wąt­
kach, które prezentują autorskie, poglądy 
na problematykę rewolucji kulturalnej w 
Polsce Ludowej. Cytuję: „(...) Czy jednak 
wówczas, gdy nasycenie środkairij maso­
wego przekazu jest w naszym kraju rze­
czywistością, a .rytm życia wielkich o- 
środków miejsko-industriainych dprównu- 
je tempu wielkich metropolii cywilizacji ją u nas szeroko rozwinięte instytucje kul- 
technicznej, można r*"—",Ji ’ x' - j—-—

grunt, adoptować, zachodnie Koncepcje 
kultury masowej? To pierwsze podstawo­
we pytanie. Ale w ślad za nim pojawia 
się drugie. Czy rzeczywiście istnieją nau­
kowe i potwierdzone przez praktykę uni­
wersalne teorie kultury ma s o- 
w e j? Negatywna odpowiedź na obydwa 
pytania jest dla mnie oczywista. Sprawa 
nie jest jednak prosta — na odwrót jest 
niezwykle skomplikowana”.

Autor wnikliwie bada fenomeny: amery­
kańskiej kultury masowej, koncentrującej 
w sobie najbardziej typowe elementy.-.Cy- 
wilizacyjno-kulturowa formacja Zachód u 
zawiera trzy składniki, żyjące w narzu­
conej symbiozie. Będą, to, więc: ąwangar- 
dyzm, akademizm i zwulgaryzowana, czę-

przenosić na nasz turalne. Oto prawdziwa dynamiką naszej 
zachodnie koncepcje współczesności: „(...) Nowy typ człowieka

■ ____ obywatel, nowa socjalistyczna posta­
wa, nowa moralność I pogląd na świat 
wykuwa się w stałej, uciążliwej walce z 
mieszczańskim indywidualizmem, ze sta­
rymi nawykami burżuazy.inego myślenia 
i postępowania, z ideami fidelśtyczno-kle- 
rykalnymi”. W tym klimacie ideológicznej 
ofensywy, weryfikują się.' postępowe treści 
ogólnonarodowej kultury.

STANISŁAW LEWICKI

i) Antonina Kłoskowska: Kultura majowa. 
Krytyką i obrona. PWN, Warszawa' 1964, s. 
484, ił 45,—

») Jerzy Kossak: kultura, pisań, spółecień- 
»tWo. KiW, Warszawa 1964; «. 330. zł 15,—
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•pyTania-Tódo.owiedzii
za 2 miesiące ferii letnich wymagana jest 
praca w godzinach. nadliczbowych przez 
cały, rok szkolny.

He wynosi obowiązujący wymiar godzin nauczania nie*móż®-być niższy.od 8 go- 
nauczania zastępcy kierownika szkoły pod- tygodniowo.
stawowej, liczącej 19 oddziałów? Wobec tego, że zastępcy kierownika

W myśl przepisów zarządzenia mini- szkoły podstawowej liczącej 19 oddziałów 
stra oświaty z dnia 30 marca 1960 roku przysługuje łączna zmzka 14 gpdzin (6 w sprawi powoływania zastępców kie- — nhnunazmacy
równików (dyrektorów) szkół. (Dziennik 
Urzędowy Ministerstwa. Oświaty nr 5, 
poz. 77) — zastępca kierownika może być 
powołany w szkole podstawowej liczącej 
powyżej 14 oddziałów. Zastępcy kierow­
nika szkoły podstawowej przysługuje 
zniżka godzin nauczania w wymiarze 6 
godzin za pierwszy oddział uzasadnia­
jący powołanie zastępcy, czyli za od­
dział 15, i po 2 godziny drlszej zniżki 
za każdy następny oddział,, z zastrzeże­
niem, że obowiązkowy, wymiar godzin

godz. 4- 8 godz.), przeto obowiązujący 
go wymiar godzin nauczania wynosi 12 
tygodniowo.

Czy dyplom ukończenia Instytutu Pedagogicz­
nego ZNP w zakresie biologii uprawnia na­
uczyciela szkoły podstawowej specjalnej do 
nauczania w wymiarze 21 godzin tygodniowo?

Dyplom Instytutu Pedagogicznego ZNP 
w zakresie biologii nie uprawnia nauczy­
ciela tego przedmiotu w szkole podsta­
wowej specjalnej do pracy w wymiarze 
21: godzin tygodniowo, ponieważ ukoń­
czenie wymienionego instytutu nie sta­
nowi wykształcenia równorzędnego stu­
diom wyższym, nie jest on. bowiem wy­
mieniony w instrukcji ministra oświaty 
ż dnia 4 czerwca 1954 roku (Dziennik 
Urzędowy Ministerstwa Oświaty nr 5, 
poz. 42) ani w przepisach wymienionych 
w instrukcji jako uczelnia równorzędna 
szkołom -wyższym, a tylko ukończenie 
takich szkół lub zakładów równorzędnych 
tym szkołom uprawnia do wymiaru go-

Czy należy ale wynagrodzenie z* godziny 
nadliczbowe w czasie ferii letnieh, jeśli prze­
pracowałam w godzinach nadliczbowych oko­
ło 7 miesięcy w ciągu roku szkolnego?

Po przepracowaniu w godzinach nad­
liczbowych przez okres co najmniej 5 
miesięcy, ' należy się wynagrodzenie za  — ...------
godziny nadliczbowe za jeden ' miesiąc dżin przewidzianego dla nauczycieli szkół 
ferii letnich. Do wypłaty - wynagrodzenia średnich.

Jaki Jest tygodniowy wymiar godzin kle- ' w myśl '§ 9 zarządzenia ministra ośWfa- 
owmcz prze sz . • - ty. z dnia 21, kwietnia 1962 roku w spra-

Według wyjaśnienia Ministerstwa wie organizowania w' szkołach podsta- 
Oświaty w piśmie z dnia 27 czerwca 1955 wowych oddziałów dlą uczniów opóźmo- 
roku nr Os-1-237/55 obowiązujący Wy- nych. W nauce (Dziennik Urzędowy Mi- 
miar godzin pracy z grupą dzfffci — dla niąterstwa Oświaty nr 6 poz. 7,1) — na- 
kierowniczki przedszkola 9-godzinnego uczycielowi uczącemu w oddziałach dla 
— wynosi: opóźnionych w nauce przysługuje ■ zniżka

godzin, którfej wymiar, proporcjonalny 
26 godzin tyg. w.przedsz. 1-oddzląłowym do■ liczby'godzin, lekcyjńych w oddziałach 
22 „ M „ 2 ■' ' ' ’ " ■' ’ ' ’ ’
18 „ „ . „ » 3 „ o
15 M w w 4 1 więcej od

dla opóźnionych w nauće, ustala Inspek­
torat Oświaty, przyjmując ' za podstawę 
4 godziny zniżki tygodniowo przewidzia­

ne, dla nauczyciela pełnozatrudnionego 
wyłącznie w oddziałach dla opóźnionych 
w nauce. .

działowym.
Zaś dla. kierowniczki; przedszkola 5-gó- 
dzinnego' wynosi: 28 godzin tygodniowo 
w przedszkolu 1 i 2 oddziałowym i za 
każdy oddział powyżej 2 odlicza się po 
2 dalsze godziny. Godziny pracy wycho­
wawczej z grupą dzieci ponad powyższy 
wymiar godzin stanowią płatne . godziny ' liczbowe otrzymane z przeliczenia godzin 
nadliczbowe. ’ lekcyjnych . w, zespołach prowadzonych

★ ■ systemem klas, łączonych, licząc 1 godzi-
. ... . . -'nę lekcyjną za, 1,15 godziny,‘pędobniejak

cirnowt w’ klasie"d^póżni^nych nauczycielom szkół podstawowych za na-
t sprawującemu wychowawstwa w tej klisie? uczame-w klasach łączonych.

Jeśli nauczyciel uczy opóźnionych w 
nauce w zespołach ' prowadzonych syste­
mem ‘klas łączonych“ — przysługuje mu 
ponadto wynagrodzenie za godziny nad-

Władysław Gomułka: ARTYKUŁY I PRZE­
MÓWIENIA 1946—1948, KIW, Warszawa 1964, s. 
57S, cena 14 zł. . Zbiór zawiera najważniejsze 
prace Władysława Gomułki z lat 1946—1948, kie­
dy to autor był sekretarzem generalnym KC 
PPR. wiceprezesem Rady Ministrów i mini­
strem Ziem Odzyskanych.

Norbert Barlicki: WYBÓR PRZEMÓWIEK 
I ARTYKUŁÓW z LAT 1918—1939. KiW, War­
szawa 1964, s. 368, cena 30 zl. Celem publikacji 
jest zilustrowanie dorobku publicystycznego 
wybitnego działacza PPS.

Irena Koberdowa: PIERWSZA MIĘDZYNA­
RODÓWKA I LEWICĄ WIELKIEJ EMIGRACJI. 
KiW, Warszawa 1964, s. 294, cena 20 zł. Autorka 
omawia głównie stosunek Pierwszej Międzyna­
rodówki do zagadnień polskich.

Zygmunt Mysłakowski: WYCHOWANIU'
CZŁOWIEKA W ZMIENNEJ SPOŁECZNOŚCI. 
KiW, Warszawa 1964, s. 470, cena 40 zł. W skład 
tomu wchodzą prace przedwojenne, nie druko­
wane dotychczas, dotyczące zagadnień związa­
nych z filozofią wychowania.

JĘZYKOZNAWSTWO, KULTURA, SZTUKA

Witold Doroszewski: O KULTURĘ SŁOWA. 
PORADNIK JĘZYKOWY. PIW, Warszawa 1964, 
s. 890, cena 40 zł. Na całość książki składa się 
materiał zawarty w dotychczas wydanych 
Czterech tomach. „Rozmów o języku” uzupeł­
niony materiałem z tekstów audycji radiowych. 
Praca niezbędnie potrzebna każdemu nauczy­
cielowi, Szczególnie poloniście.

Stefan Motawski: MIEDZY TRADYCJĄ' 
A WIZJĄ PRZYSZŁOŚCI. KiW, Warszawa 1964, 
s. 238, cena 15 zl. Książka poświęcona jest omó­
wieniu aktualnych rozważań i dyskusji estety­
ków radzieckich.

BELETRYSTYKA

Ludwik Hieronim Morstin: OPOWIEŚCI O 
LUDZIACH I ZDARZENIACH. „Czytelnik”,. 
Warszawa 1964, s. 221, cena 15 zł. Zbiór wspom­
nień i esejów o ludziach, wrażeniach i intelek­
tualnych przeżyciach autora.

Tibor Dery: ODPOWIEDŹ. Przekł. Camllla 
Mondral. PIW, Warszawa 1964, s. 472, cena 30 zł. 
Powieść dotycząca początków lat trzydziestych, 
okresu narastania na Węgrzech wpływów hit­
lerowskich.

Ehm Welk: POGANIE Z KUMEROWA. Przekł, 
Izabela Czermakowa. Wyd. Poznańskie, Poznań 
1964, s. 358, 
niemiecki, 
mówi — w 
wiejskich.

cena 25 zł. Autor, postępowy pisarz 
ostro występujący przeciw' faszyz- 
książce tej przedstawia świat dzieci.

ucz- 
cena

WZNOWIENIA

Leon Kruczkowski: SZKICE Z PIEKŁA 
CTWYCH, „Czytelnik”, Warszawa 1964, 
12 Zł.

Aleksy Tołstoj: PIOTR PIERWSZY. Przekł.
A. Stawar, PIW, Warszawa 1964, cena 60 zl.

NAUKOWE. POPULARNONAUKOWE

Maria Bogucka: DZIEJE POLSKI DO 179J 
ROKU. WP, Warszawa 1964. s. 3’0, cena 10 zł. 
Seria: „Biblioteka Wiedza Historyczna”. Barw­
na opowieść, zaczynająca się od najwcześniej­
szych śladów życia człowieka na ziemiach Pol­
ski. zakończona upadkiem szlacheckiej Rzeczy­
pospolitej w. 1795 roku. Autorka harmonijnie 
splotła historię polityczną — od Mieszka I do 
Stanisława Augusta — z dziejami gospodarczy­
mi, społecznymi i dziejami kultury. Liczna 
ilustracje i mapki w tekście.

Jakub Smororliński: CO WIEMY O CZĄST­
KACH ELEMENTARNYCH. Przekł. z ros. E. 
Danysza, WP Warszawa 1964, s. 86, cena 6 zł. 
Seria: „Nowości Nauki i Techniki”. Książka 
zawiera przegląd dorobku ostatnich lat w dzie­
dzinie poznania budowy Jądra atomowego i 
mechanizmu oddziaływań cząstek elementar- 
tiyćh. ^Omawia również'wynikające z tych ba­
dań wnioski o budowie materii i charakterze 
sil rządzących brzyrodŚ. - Autor jest jednym z 
czołowych fizyków radzieckich, współpracow­
nikiem Zjednoczonego Instytutu Badań Jądro, 
wych w Dubnie.

M. Ovenden: ŻYCIE WE WSZECHSWIECIE. 
Przekł. z jęz, ang. W. Zonna. WP, Warszawa 
1964. Seria: „Nowości Nauki i Techniki”. Autor, 
znany astronom szkocki, podsumowuje w swej 
książce wszystko, co nauka może dziś powie­
dzieć na temat istnienia życia poza Ziemia. 
Kiedyś temat powieści fantastycznymi, dzil 
rozważany jako fakt wysoce prawdopodobny. 
Ostatnie odkrycia w biologii, chemii, fizyca 
rzuciły pewne światło na ten pasjonujący pro­
blem. Autor przedstawia najnowsze hipotezy 
naukowe oraz zagadnienie czekające jeszcze na 
rozwiązanie.

POEZJA

Borys Słucki; PAMIĘĆ. Wybrał Artur Mię­
dzyrzecki. PIW, Warszawa -1964, cena 10 zł.

KSIĄŻKI DLA DZIECI

Ewa Szelburg-Zarembina: NAJMILSI. Ilustr. 
na 9 ezwl^sk*‘ „Czytelnik”, Warszawa 1964, ce- 

Makuszyński, J. Walentynowicz: LEGEN­
DY KRAKOWSKIE. Wyd. Literackie, Kraków 
1964, cena 24 zł.

Jan Brzechwa: ŚMIECHU WARTE. Ilustracjer 
1964-rye To™aszevvsk1' „Czytelnik”. Warszawa

, ALBUMY, KATALOGI

! A|5h>,mATvv?FAD0?V,EG,0 WOJSKA POLSKIEGO. 
y ‘e^st6w “ R- Łeciński, oprać.

p 1M4J',Bol,'szc'v,cz- MON> Warszawa 
i fena 25 Książka zatwierdzona prze*

1 oświaty do działów nauczyciel*
11 skich bibliotek szkolnych.

Instytut Sztuki PAN: KATALOG 7ARYT- , KóW SZTUKI W POLSCE. Tora:V - PowSi 
' węgrowieckl. Warszawa 1964, cena 13 zł.
: > MILITARIA
12 ,„A??£.ze2,’Uepr,iewskl: obrona wybrzeża 

W 1939 ROKU. Wyd. MON, Warszawa 1964; u 
' 400. cena 60 zl.

wJAanTnLv^yS«rreJVixZ: KOSMICZNA ŁĄCZNOŚĆ 
j RADIOWA. Wyd. MON, Warszawa 1964; s. 208* , cena 11 zł. ■

„F' Ba”ukow: RADIO-TELESTEROWANIB.
A11?’ j- S.zarek- Wyd. MON, Warszawa 

(- 1964, s. 132, cena 7 zł.
‘ PODRĘCZNIKI

i „M*kęłal czyrko: JĘZYK ROSYJSKI NA CO 
DZJEN. PZWS, Warszawa 1964; cena 16 zł. 
.Książka pomocnicza dla kursów masowego nau» 

a czania.
i t>™c,a,J„CZyrk0: MÓWIMY PO ROSYJSKU. 
i PZWS, Warszawa 1964; cena 15 zł.

AKilinojyska'Widomaska' E- Strauch: Fla 
ZYKA Cz. II. DLA SAMOUKÓW PWSZ War­
szawa 1964; cena 23 zł.

Z, Kwapniewski, T. Szaraszkiewlcz; ZBIÓR 
ZADAŃ Z OLIMPIAD CHEMICZNYCH PZWS. 
Warszawa 1964; cena 26 zł. ‘

SŁOWNIKI. PRZEWODNIKI
Polska Akademia Nauk: POLSKI SŁOWNIK 

BIOGRAFICZNY. Ossolineum. Wrocław 1964; s. 
MO, cena 30 zł. Nowy, 47 zeszyt zawiera nazwi- 
ska od Jana ze Stobnicy do Jarosińskiego Paw. 
ła.

Sylwester Kowalczewski: GÓRY SWIĘTO- 
J KRZYSKIE. Wyd. Sport i Turystyka, Warszaw* 
j 1964; cena 17 zł. Wydanie IV. poprawione 1 roz* 
' szerzone.

Adres Redakcji: Warszawa, ul. Spasowskfe* 
c/o 22, 22 22 22, wewn. 260*

261, 262, 263. 264. Godziny przyjęć Kolegium: 
 - naczelny re­

daktor — godz. 12—15, mgr Jerzy Kraśniewskl 
-- zastępca redaktora naczelnego — godz. 12— 
ńigr Tadeusz Sochacki — Sekretarz redakcji — 
godz. 10—12, Wydawca: Wydawnictwo „Pras* 
Krajowa” RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Wiej­
ska 12, te!. 28-24-11. ogłoszenia przyjmuje Biu­
ro Ogłoszeń Wydawnictwa „Prasa Krajowa” 
Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 21-48-57 orał 
dział ogłoszeń PAR, Warszawa, ul. Poznańska 
38, tel. 28-23-09 i 28-86-41, jak również wszystkie 
biura ogłoszeń JlSw „Prasa” w miastach wo­
jewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramko we: 14 zł 
1 cm kw., nekrologi: 12 zł za 1 cm kw., drobno 
handlowe 3 z}, drobne osobiste 2 zł za wyraz. 

\ Osoby prywatne zamawiające ogłoszenia P°* 
^ipny przesłać z góry należność pod powyż­
szym adresem przekazem pocztowym z zazna­
czeniem — za ogłoszenie w „Głosie Nauczyciel­
skim”. Prosimy o wyraźne pisanie tekstu ogło* 
szeń. Wszelkich informacji w sprawie warun­
ków* prenumeraty udzielają placówki „Ruch* 
1 poczty. Egzemplarze zdezaktualizowane moż­
na nabyć w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archi-1 
walnej „Ruch” Warszawa, ul. Srebrna 12, konto 
PKO nr 114-6-700041 VII O/M Warszawa. DruK 
Zak-łady Graficzne „Dom Słowa Polskiego’.

1 Warszawa, ul. Miedziana 11. Nie zamówionych 
artykułów i zdjęć redakcja nie zwraca.

Zam. 7095 Z-l«

,( go 6/8. Telefony 26-31-20, 26-10-11, 
261, 262,  263. 264. Godziny przyję 
mgr Kazimierz Wojciechowski — *


